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GLENGARRY 


Lista zamknięta 
PIĘTNASTKA 
NA „KONFRONTACJE” 


Piętnaście, a nie - jak „Konfrontacje '93". Specjal- 
wcześniej planowano — _ nyzespół ekspertów Agencji 
czlernaście filmów znajdzie Dystrybucji Filmowej, który 
się w programie Przeglądu miał za zadanie ustalić listę 
Osiągnięć Kina Światowego — filmów spośród propozycji 


W dowcipnym, inteligent- 
nym, zazwyczaj bardzo traf- 
nie _ oceniającym  syluację 
„Polskim ZOO”. tym razem 
zoologiczne głupstwo. Dys- 
kusje wokół „Top Canalu" 
Marcin Wolski pokazał, a 
Andrzej Zaorski i Jerzy Kry- 
szak odegrali jako video-pi- 
raci, którzy domagają się za- 
mknięcia telewizyjnego pira- 
ła. Jasno  stormułowane: 
wszyscy, którzy domagają 
się zamknięcia „Top Cana- 
lu" twierdząc, że kradnie 
prawa _aulorskie, sami leż 
kradną. Przyznam, że opadły 
mi płetwy, kiedy zobaczy- 
łem, że ci rozumni ludzie 
(Wolski, Zaorski, Kryszak) 
łaki właśnie mają obraz 
sprawy, obraz piramidalnie 


„Grand Canyon": Mary McDonnell 


glupi i obraźliwy dla środo- | Video dystrybutor wozi do Polski 
wiska polskich dystrybuto- tzw. kasetę-malkę, z której 
rów. Powiedziałbym, że do- następnie wykonane są ko- 
wodzi to zerowej wiedzy w | CŁĄ pie, a „matka” wraca do pro- 


sprawie praw autorskich, ale 
przecież autorzy „Polskiego 
200" potrafią zadbać o pra- 
wa aulorskie. Swoje własne. 
Piszą przecież na końcu każ- 
dego programu „wszystkie 
prawa zastrzeżone”. Cieka- 
we jaki bytby ich komentarz 
gdyby ktoś, na przykład w 
programie Il TVP, spokojnie 
pokazywał „Polskie ZOO” 
bez wiedzy jego autorów, w 
przeddzień zaplanowanej 
przez nich emisji w Progra- 
mie I. Oczywiście przed i po 
nielegalnej emisji puszcza- 
jąc wiele drogich reklam. 

iekawym jaka byłaby_ich 
reakcja gdyby ktoś sprzeda- 
wał kasety z „Polskim ZOO” 
bez ich wiedzy. Czy lakże 
skwitowaliby to dowcipnym 
skeczem o pociesznych pi- 
ratach, którymi nie należy się 
przejmować. Cóż dziwnego, 
że nie znający pojęcia prawa 
autorskiego sędziowie raz 
po raz umarzają procesy 
przeciwko złodziejom „ze 
względu na znikomą szkodli- 
wość społeczną popełnio- 
nego czynu”, skoro nawet 
autorzy „Polskiego ZOO” 


FL 


Tygodnik. Redaktor_naczelny: 
Maciej Pawlicki Sekretariat re- 
dakcji: Magdalena Luków. Maria 
Pyszkowska. Dziat polski: Boże. 
na, Janicka (kier). Mariusz, Mio. 
dek. Zagraniczny: Andrzej Kolo 
dyński_ (kier), Ewa_ Mazierska, 
Maria Oleksiewicz. Recenzji: 
Olszewski. (kier) Video: 

Sobański (kier Elżbieta Ciapara 
Telewizyjny: Oskar Sobański 
(kier. Krzyszto! Demidowicz, To- 
masz. Jopkiewicz. Fotoreporte- 
rzy: Roman_ Sumik, Krzyszłol 
Wellman. Redaktorzy technicz- 
ni: Małgorzata Olszewska. Mał 
gorzala_ Skrobecka._ Archiwum: 
Krystyna "Michalska. _ Korek 


ducenta, lo mamy do czynie- 
ZDJ ĘTE! nia z tzw. czasowym użycze- 
e niem praw do danego filmu 
(a_nie kupieniem ich na 
Dystrybutorzy video od- własność). W takiej sytuacji 
nieśli sukces: Główny Urząd dystrybutor powinien zapła- 
Ceł wydał okólnik, w myśl cić jedynie zabezpieczenie, 
którego celnicy mają zaprze- stosowane przy odprawie 
siać pobierania ceł od war- czasowej. Szkoda, że aż tyle 
tości licencji. Praktyka ta czasu zajęło GUC-owi przyz- 
stosowana była przez kilka nanie się, iż przez kilka mie- 
miesięcy. GUC stwierdza w — sięcy postępował bezpraw- 
swym dokumencie, że jeśli nie. 
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|. Obcy 3/Syrena 

l. Kosiarz umystów/ 
Syrona/Eurokadr 

|. Beethoven/iTi 

. Królewna Śnieżka I siedmiu 
krasnoludków/ITi 

.. Za horyzontem/(Ti 

.. Nagi instynkUimperial 
Kolumb Odkrywca/Vision 
Hot Shots1/Syrena 

|. Bugsy/Syrena 

. Kochanek/Solopan/ 
Film Centrum 


Listy do redakcji 
„CZŁOWIEK Z...” 


Konkurs na tytuł ekranowy. 
Nagrodi jarat fotograficzny KODAK — 735. 


W numerze 40 „Filmu” zatytułowanej „Człowiek z 
znalazł się fotoreportaż z krwii kości”, wydanej nakła- 
planu, zatytutowany „Pat dem oficyny Migo, dostęp- 
dia Wajdy, kpina z konspit nej od kilku miesięcy w księ- 
opatrzony krótkim komenla- _ garniach. 


Elzbiela Czechak, Alcja Szmi- | rzem, sygnowanym „P”. Nie- W marcu br. niespodzie- 
gielska. Kierownik adm.: Małgo- | stety, znalazło Się w nim kil- _ wanie pojawił się problem, 
OOPUSCA GICSOR WaŁ ka nieścisłości gdy dowiedziałem się, że 


wa. Tel. 45-53-25 (red. nacz.), 45. 
40-41 w. 112 (sekretariat), 45-30. 
08 (działy), Fax 45-46-51, Wydaw- 
ca: FILM S.A. Prezes zarzi 
Paweł Poloroczyn. Dyrektor di 
teklamy | marketingu: Paweł 
Kruś. Dział reklamy I administra- 
ela — ul. Srebrna 16 pok. 202, 00. 
810 Warszawa tel/fax 20-08-17 
lub tel. 10-03-33. Druk: Z Wklęs. 
łodrukowe RSW, ul. Okopowa 
58/72, Warszawa. Redakcja nie 
odpowiada za lreść malenatów 
reklamowych i nie zwraca male- 
riałów nie zamówionych. Zastrze- 


Główna postać naszej o- __ pan Andrzej Wajda zamierza 
powieści, Anna Kaczmarek _ rozpocząć prace nad dal- 
realizuje wprawdzie — lak jak szym ciągiem losów Birkuta 
redaktor P. napisał — film o | - co więcej — pragnie nadać 
działaczach _ podziemnej im tytuł laki.. jaki nosi nasza 
„Solidarności”, ale nie robi książka (wówczas właśnie 
lego „nazlecenie zachodnie- drukowana) oraz scenariusz 
goproducenta"tylkodlaPol- (napisany wiosną 1990 
Skiej Telewizji pospiesznie roku). W tej sytuacji posta- 
odkupującej winy przeszłoś- __ nowiłem odłożyć sprawę de- 
ci; warto też wspomnieć, że — cyzjico do ekranowego tytu- 
tropiony przez nią bohater tu na później, a film roboczo 


gamy sobie prawo skracania | a. |. konspiry nie nazywa się Mir-  —na czas realizacji — nazwa- 

diustacji tekstów oraz zmiany ich | kut, tylko Mikrut. liśmy „Człowiek z. 

UPSA 0137-463X. In- Nieścista jest także infor- Czy kpiąc z tradycji i paro- 
jeks 


macja dotycząca „zastrzeżo- _ diując Wajdę dokonuję „ko- 
nego tytułu”. Nasz film po- _ niecznego  odbrązowienia 
wstaje na podstawie książk, _ mitów”, czy też popełniam 
którą napisaliśmy z Jarosła- —_ „świętokradztwo” — nie mnie 
wem Lindenbergiem (lakże sądzić, rozstrzygną to widzo- 
współautorem scenariusza) _ wie. Wydaje mi się tylko — 


NR 43 przekazano do drukarni 1 
114 x. Zdjęcia: R. Sumik, K.Weli- 
man, R. Baranowski, Gamma, 
East News Sipa. Alpha/Buls 
Press, KAPA, Slils, Sygma/Free, 
arch. 
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zgłoszonych przez dystrybu- 
lorów, zrezygnował osta- 
tecznie z włączenia do pro- 
gramu filmu z tegorocznego 
festiwalu w Wenecji, zaak- 
ceptował natomiast filmy An- 
drzeja Wajdy. Lawrence'a 
Kasdana i Wima Wendersa. 
Ostateczna lista „Konironta- 
cji" wygląda następująco 
„Urga” Nikity Michałkowa, 
„Piękna złośnica” Jacquesa 
Rivette'a, „Słodka Emmo, 
droga Bóbe” Istvana Szabó, 
„Zawieście czerwone latar- 
nie” Zhanga Yimou, „Naked 
Lunch" Davida Cronenber- 
ga. „Barton Fink" Joela i 
Elhana Coenów, „Cienie i 
mgła” Woody Allena, „Jung- 
le Fever" Spike'a Lee, „Anioł 
przy moim stole” Jane Cam- 
pion, „Dobre chęci" Billego 
Augusta, „Krzyk kamienia” 
Wernera Herzoga, „Gracz” 
Roberta Altmana, „Pierścio- 
nek z ortem w koronie" An- 
drzeja Wajdy, „Grand Ca- 
nyon" Lawrence'a Kasdana i 
„Aż na koniec świata” Wima 
Wendersa. 


Nie ustalono jeszcze, kle- 
dy iw jakich miastach odbę- 
dą się „Kontrontacje”. Praw- 
dopodobnie rozpoczną się 
w. lutym i potrwają około 
miesiąca 


wbrew opinii wyrażonej w re- 
dakcyjnym komentarzu — że 
przy ocenie filmu bardziej is- 
tone od kryteriów politycz- 
nych powinny być argumen- 
ty artystyczne. Stąd w ma- 
rzeniach potralię sobie wyo- 
brazić entuzjazm u krytyków 
różnych orientacji, poczyna- 
iąc od wspomnianego ty- 
godnika „Nie” przez „Film” 
po „tad” i „Tygodnik Po- 
wszechny” — a może nawet i 
częstochowską „Niedzielę”. 
Korzystając z okazji 
chciałbym zwrócić się do 
Czytelników „Filmu” z proś- 
bą o pomoc, ogłaszając 
konkurs na ostateczny — ek- 
ranowy — tytuł naszej opo- 
wieści. Wśród tych z Pańs- 
twa, którzy nadeślą najcieka- 
wsze propozycje, roziosuje- 
my aparat fotograliczny KO- 
DAK-735 ufundowany przez 
jednego ze sponsorów filmu 
— lirmę Foto World — Kodak. 
Zapraszamy do wspólnej za- 
bawy! 
KONRAD SZOŁAJSKI 
reżyser filmu 
„Człowiek 


P.S. Fotosy Krzysztofa Weli- 
mana wykonane na materia- 
łach Kodaka, powstały dzię- 
ki sponsoringowi firmy Foto 
world Lid. 


Z kraju 
STANISŁAW 


WYSZOMIRSKI 


Wwieku 54 lat zmarł nagle 
krytyki dziennikarz filmowy — 
Stanisław Wyszomirski 

Po studiach na wydziale 
dziennikarstwa Uniwersytetu 
Warszawskiego zaczą! pra- 
cę w „Kurierze Polskim”. 
Przez 20 lat związany był z 
warszawskim _ „Expressem 
Wieczornym”. Był krótko re- 
daktorem naczelnym tej po- 
południówki, ostatnio pro- 
wadził w niej dział kullu- 
ralny. 

Byt doskonałym znawcą 
probleniów  kinematogralii, 
cenionym publicystą, auto- 


tem sprawozdań z lestiwali 
filmowych i błyskotliwym re- 
cenzentem. 

Polska prasa filmowa po- 
niosła dużą stratę. 


Książki 
PETER 
GREENAWAY 


Z okazji retrospektywy lil- 
mów _ Pelera Greenawaya, 
stanowiącej część Warsza- 
wskiego Festiwalu Filmowe- 
go, nakładem Fundacji Sztu- 
ki Filmowej ukazała sie mo- 
nogralia reżysera pod redak- 
cją Ewy Mazierskiej. Książka 


„Peter Greenaway” zawiera 
6 esejów poświęconych 
iego_ twórczości, wywiad z 
reżyserem i autorem muzyki 
do jego filmów. Michaelem 
Nymanem, omówienia więk- 
szości filmów, biolilmografie 
oraz opinie polskich arly- 
stów o Greenawayu. Książkę 
będzie można kupić także 
po zakończeniu testiwalu w 
kinach i księgarniach w 
większych miastach Polski 
120 s, il. 


TOP CANAL MORDUJE 
WYPOŻYCZALNIE 


Właściciele wypożyczalni 
video z Warszawy i okolic 
planują bojkot kaset legal- 
nych dystrybutorów. Grupa 
właścicieli wypożyczalni ze- 
brała się w Warszawie w 
związku z działalnością pi- 
rackiej stacji telewizyjnej 
Top Canal. Omawiano moż- 
liwość zbojkotowania kaset 
z filmami legalnych dystry- 
butorów, wobec kompletne- 
go braku reakcji władz i bra- 
ku działań dystrybutorów w 
tej sprawie. „Skoro pirat na- 
daje całe dnie i noce z wie- 
żowca w samym środku 
Warszawy kilkadziesiąt fil- 
mów tygodniowo i nic mu 
się nie dzieje, znaczy, że 
prawa autorskie w Rzecz- 
pospolitej nie istnieją i nie 
obchodzi to ani policji, ani 
prokuratury, ani sejmu, ani 
rządu, ani prezydenta. Każdy 
boi się ich zaczepić, bo po- 
dobno stoi za nimi była ube- 
cja i mogą pobić, zniszczyć 
samochód, wrzucić granat 


do lokalu. Myślę, że kilka 
bardzo wysoko  postawio- 
nych osób wzięło grube ko- 
perty, by Top Canal nie był 
ruszany przez władzę. Dla- 
czego więc my, jako jedyni 
naiwni, mamy przestrzegać 
praw autorskich? Nasze Ob- 
roty spadły o 80-90%, cza- 
sem przez cały dzień w wy- 
pożyczalni nie zjawia się 
nikt. Video-biznes jest w 
Warszawie na granicy kra- 
chu. Top Canal wielu z nas 
już zamordował, innych za- 
morduje w najbliższych ty- 
godniach. Nie widzimy po- 
wodu, by jako jedyni naiwni 
przestrzegać prawa w. lym 
kraju i płacić za to cenę fi- 
nansowego upadku. Skoro 
pirat nadaje ze środka War- 
szawy, i jest to aprobowane, 
ja także wracam do pirac: 
twa” — powiedział „Filmowi! 
jeden z właścicieli wypoży- 
czalni, który prosił o nie u- 
jawnianie jego nazwiska. 

(bs) 


Cały numer o seksie! Bo 
seksu w kinach i na kase- 
tach video coraz więcej 


© PODGLĄDACTWO CZY 
PIĘKNO: wobec zagro- 
żenia AIDS filmowe 
„momenty” zyskują 
nowe uzasadnienie 

©. Jak było kiedyś, jak pa- 
dały kolejne bariery o- 
byczejowe: Z POZYCJI 
JAMOCHŁONA 

© SCENY Z PIEKŁA I RAJU 
Czyli erotyzm po pol- 
sku 

© Nasz rodak WALERIAN 
BOROWCZYK nobliito- 
wał artystycznie pomo- 
gratię 


© MANHATTAN SIĘ TRZĘ- 
SIE: Allen i Farrow w ży- 
clu I na ekranie 

© Rozwiązia EMMANUEL- 
LE | nieśmiała SYLVIA 
KRISTEL 

© BESTIA: dzięki temu fil- 
mowi zobaczyć można 
co lubi niedźwiedź o- 
prócz młodu 

© U Annsuda Romeo i Ju- 
lla spotykają się nie w 
grobowcu lecz w łóżku: 
KOCHANEK (owiana 
aurą skandalu 19-etnia 
JANE MARCH na oktad- 
ce) 

© Nowy Polański: GORZ- 
KIE GODY, ostry film e- 

© RICHARD GERE, od lat 
niekwestionowany sym- 
bol seksu w portrecie 


na życzenie 
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Na festiwalu w San Sebastian 
film WALDEMARA KRZYSTKA 


„Zwolnieni z życia” 


otrzymał Nagrodę Specjalną Jury 
i nagrodę FIPRESCI, 
a grająca główną rolę 


Krystyna Janda 
— Srebrną Muszlę 


dla najlepszej aktorki. 


Mieliśmy wyczucie, 


rozmawialiśmy z reżyserem miesiąc 


© Długo się znamy. Na początku 
lat 80. byt pan nieformalnym liderem 
grupy studentów katowickiej szkoły 
filmowej. Potem jakoś się roziecieliś- 
cie. Co niszczy takie związki? 

— Kiedy nic się jeszcze nie zrobiło, 
wszyscy są sobie bliscy. Łączyło nas 
to, że chcieliśmy dowalić komunie. 
Gdyby ktoś z nas przyznał się wtedy, że 
w gruncie rzeczy wolałby robić kome- 
die albo jakieś bergmany, okrzyknęliby- 
śmy go zdrajcą. A potem się okazało, 
że każdy jest inny. 


© Pan nadal, już „z wolnej stopy”, 


„Ostatni prom”, „Zwolnieni z życi: 
Wybór, rutyna czy kalectwo? 

— Przyszłość pokaże, ozy to jest 
nieuleczalne. Podobne nfkt dziś nie 
chce słuchać o takich sprawach. Życzii- 
wi koledzy mówią: lokalne problemy, 
kto to kupi? 

© A dlaczego pana interesują na- 
dal? 

— Bo istnieją. We Wrocławiu była 
kiedyś ulica Świerczewskiego, którą 
przemianowali na Piłsudskiego. Teraz, 
kiedy ktoś się pomyli, czerwieni się i 
zaczyna się jąkać. Nie można udawać, 
że zaczęliśmy od punktu zerowego. 
Moja wariatka ze „Zwolnionych z życia” 
(gra ją Krystyna Janda) wyobraża sobie, 
że jest Francuzką. We Francji jest cu- 
downie i normalnie; kiedy ona tam wró- 
ci, też będzie normalna. Postać z filmu, 
ale również pewien znak powszechnej 
paranoi. 

© Częścią naszej tożsamości jest 
więc nie tytko mit Piłsudskiego, lecz i 
komuna? 

— Oczywiście. Partner Krysi Jandy 
(Jan Frycz), któremu los zafundował au- 
tentyczną amnezję, musi odgrzebać w 
pamięci PRL. Ja np. zrobiłem w PRL-u 
dwa filmy. I co, mam o nich zapomnieć? 
Mieliśmy wtedy wspaniałe kino, na- 
prawdę lepsze niż przedwojenne, z lat 
30. 


©. Już widzę jakiegoś dumia, który 
powie: Krzystek broni komuny. 

— Nie bronię, tylko nie można zakła- 
mywać faktów, bo będzie jak na ulicy 
Piłsudskiego: nazwa inna, ale dziury te 
same. 

© Tych dwoje z pana filmu uosa- 
bia dla mnie coś: jeszcze: gorycz 
wszystkich przegranych, których 
nowa rzeczywistość zostawiła gdzieś 
z tyłu. Ją zepchnęła na margines cho- 
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przed festiwalem. 


roba, jego zanik pamięci, bo oberwat 
w głowę. Ale w feb dostało bardzo 
wielu. I wszyscy jesteśmy trochę w 
sytuacji tej szalonej: marzenia, że po- 
jedziemy do Francji, gdzie czeka nas 
rej, licho wzięto. Tylko mówi pan o 
tym, by tak rzec, przez figurę. 

— Wprost spróbuję w następnym fil- 
mie. Tajemnicza Czarna Śmierć będzie 
zabijała tych, co narzekają. 

© Horror? 

— Komedia. Trochę ryzykowna. 

© Z kogo będziemy się śmiać? 

— Z pewnego dziwaka, który myśli o 
abstrakcjach, zamiast robić interesy. Pi- 
sze doktorat na temat: zakony a pro- 
blem śmierci. Ponieważ pracuje w Za- 
kładzie Ossolińskich, prosi, żeby mu 
pozwolono spędzać soboty i niedziele 
na studiowaniu starodruków. Zbocze- 
niec, degenerat! A wokół szaleje tajem- 
nicza Czarna Śmierć; jasne, że taki fa- 
cet znajdzie się na liście podejrzanych. 
Łatwy do obserwacji, a policja nie ma 
czasu. Kiedy (w scenariuszu) dzwoni 
się do komisariatu z powiadomieniem o 
morderstwie, automatyczna sekretarka 
odpowiada: chwilowo nas nie ma, je- 
steśmy na mszy w intencji pojednania z 
narodem. 

© Podobno będzie w filmie także 
staruszka, która hoduje koty spożyw- 
cze? 

— Ależ skąd, to są koty religijne, an- 
tyaborcyjne. Mnożą się jak chcą. 

© O czym więc tak naprawdę ma 
mówić ten film? 

- O tym, że nie ma wartości nie- 
zniszczalnych. Jeśli pozwolimy pew- 
nym wartościom zginąć, będzie to zna- 
czyło, że po prostu nie byliśmy ich war- 
ci 

© Ciekawa sprawi „Zwolnieni z 
życia” — film tylko o nas, a zrobił go 
pan w koprodukcji. tnne koprodukcje 
poprzestają na lekkim uktonie w na- 
szą stronę. 

— Pieniądze były głównie polskie: 
dotacja Komitetu Kinematogralii i wkład 
polskich dystrybutorów, Odry i Helios- 
-Filmu. Resztę dodała Francja z fundu- 
szy C.N.C. Wystawiło mnie natomiast 
do wiatru studio „Zodiak”, które obie- 
cało półtora miliarda a nie dało ani gro- 
sza. 

© Stychać, że koprodukcje są dla 
polskiej strony niekorzystne. Dlacze- 
go? 

— To taka kolejna paranoja: bogaty, 
zachodni producent na koprodukcji 


Waldemar Krzystek 


Fot. Roman Sumik 


NAZWA INNA, 


DZIURY 
TE SAME 


zyskuje, a my, ubodzy, tracimy. Studia, 
które podjęły koprodukcję mają ogrom- 
ne długi. 

© A dlaczego? 

— Nie potrafię wyttumaczyć. To jest 
niepojęte. 

© Nie wypala również następna 
WE nie nie zyskuje polska jl 
ines nikt nie wiedział, 
i pakaztienychi tam filmach Pol 
ska w ogóle miała jakiś udział. 

— Pewnie nasi uznali, że tak się lepiej 
sprzedadzą. Nie rozumieją, że to jest 
tak, jak z „amerykańskim” musicalem 
„Metro”: chodliwy towar w Polsce, ale 
nie w Ameryce. Oglądałem telewizyjną 
relację z odlotu zespołu „Metra" do 
USA. Reporterki były takie rozegzalto- 
wane, tak się troszczyły o samopoczu- 
cie artystów, że czekałem, aż któraś za- 
pyta — a jak stolec dzisiaj, panie reżyse- 
rze? Czy w normie? istny cyrk. 

© To prawda, że nasi filmowi re- 
żyserzy wcale tak bardzo o sukces 
się nie biją. Publika przyjdzie albo nie, 
ważne, żeby wypłacili honorarium. 
Zamknięty obieg dotacji bezzwrot- 
nych. 

— Niech pani nie myśli, że wstręt do 
„kumercji” jest wyłącznie naszą spec- 
jalnością. W Strasburgu zaatakowali 
mnie kiedyś, że „W zawieszeniu” jest 
filmem komercyjnym, bo grają świetni 
aktorzy, Janda i Radziwiłowicz. Stowo. 


honoru! Gra dobry aktor — 
zaprzedał. 

© Komercja czy nie: jak rozróż- 
nić? 

— Pamiętam jeszcze ze szkoły, że 
Edward Żebrowski mówił nam tak: opo- 
wiedzenie jakiejś historii nie jest wy- 
starczającym powodem do zrobienia 
filmu. 

© A co jest? Przeświadczenie, że 
ludzie będą chcieli to obejrzeć byłoby 
wystarczające? 

— Nie, bo można zrobić film dla wi- 
downi milionowej i stutysięcznej. Ja ro- 
bię dla tej mniejszej. I pilnuję tylko jed- 
nego: żeby zwróciły się koszty produk- 
cji. Poczynając od etiud szkolnych, ża- 
den mój lilm nie byt deficytowy. Nie 
wziąłem pieniędzy za nic. 

© w potowie lat 80. zapytałam kil: 
ku reżyserów, jak wyobrażają sobie 
listę 10 filmów, które ich zdaniem na- 
leży zrobić. Pamiętam pana odpo- 
wiedź: „film o zamordowaniu księdza 
Popiełuszki”. Cenzura zmieniła na: 
„o procesie toruńskim”... Powiedział 
pan wtedy, że będziecie rozliczani 
także z tego, czego nie zrobicie. 

— Kiedyś źródłem nacisków była 
cenzura, dziś podobną rolę pełni ko- 
produkcja. Temat wyłącznie polski nie 
ma szans, reżyserzy zaczynają więc 
główkować jak kiedyś: co jest bez- 
pieczne? Za komuny były dwa patenty: 


reżyser się 


miłość i igraszki formalne, dziś pewnia- 
kiem jest żydowskie dziecko. Ale co 
sprytniejsi koproducenci zaczynają się 
orientować, że to tylko taki chwyt i prze- 
stają brać przynętę. 

© A gdybym poprosiła pana dzi- 
siaj o listę 10 tematów? 

— Gdybym umiał ją zestawić, scho- 
wałbym pod poduszkę i zrobił te filmy 
po kolei sam. Nie ogłosiłbym jej także 
dlatego, że każda propozycja wywołała- 
by szyderczy śmiech. Już słyszę: 
„Kogo to obchodzi? Po co?" 

© Myślę, że do zdeprecjonowania 


k zobaczył „Zwolnionych z życi 


w kinie spraw ważnych przyczynili się 
pana koli Wymienić panu tytuły 
filmów na ważne tematy - niemąd- 
rych, nieodpowiedzialnych, skrajnie 
złych? 

— Nie, dziękuję. Na pewno nie wi- 
działem. 

© Ale jest pan jednym z eksper- 
tów, oceniających tzw. pakiety i decy- 
dujących o przyznaniu dotacji. 

— Potem nie wierzę własnym oczom, 


że projekt, który oceniłem negatywnie 
właśnie wchodzi do realizacji. Koszty 
demokracji: w systemie pakietowym 
decyduje suma głosów za i przeciw. 
Głos kierownika produkcji, który wyli- 
czył, że dzień zdjęciowy według projek- 
tu ma kosztować 300 milionów złotych, 
a lo jest horrendum, oszustwo i głos 
nauczycielki, która zwierza się ze 
swoich wrażeń po przeczytaniu scena- 
riusza liczą się tak samo. Nie wiadomo 
również, czym się kieruje minister, kory- 
gując opinie ekspertów, co czasami 
robi 


© Za komuny działał system: ja i 
mol doradcy. Głos doradcy mógł być 
uwzględniony lub nie, a czym się kie- 
rował minister każdy wiedział. Może 
to było rozwiązanie nie najgorsze? 

- Dziś doradcami byłyby zapewne 
tuzy naszego kina. A to znaczy, że po 
moim pierwszym filmie, „W zawiesze- 
niu”, nie zrobiłbym już żadnego. I nie ja 
jeden bym przepadł. Więc chyba jed- 
nak jestem zainteresowany, żeby obec- 


ny, dosyć absurdalny sposób oceny 
trwał nadal. 

© Nie ma lepszego rozwiązania? 

— Minister-cud, z osobowością, Sys- 
temem wartości, poza układami, otwar- 
ty na różne propozycje... Ale cudów nie 
ma. A gdyby się nawet taki minister 
znalazł, nikt by nie widział jego cnót. 
Jedni mówiliby: batwan, popiera sta- 
rych nudziarzy, a drudzy: cymbał, pro- 
muje młodych głupków. Więc niech już 
lepiej będzie, tak jak teraz, dżungla. 

© Panie Waldku, po starej znajo- 
mości: powiedzmy, że chcę zrobić fil- 


mowy biznes. Jak powinnam się do 
tego zabrać? 

— Powołać do życia firmę „B.J. * Pro- 
duction” i poszukać młodego naiwnia- 
ka, który ma dyplom i scenariusz. Po- 
tem znaleźć kogoś np. w Kanadzie, 
komu się wydaje, że na Wschodzie 
można płacić paciorkami i perkalikiem. 
Następnie przedstawić pakiet (z finan- 
sową obietnicą Kanadyjczyka) i popro- 
sić o dotację. Otrzymała ją pani i zaczy- 


na zdjęcia. Okazuje się, że facet z Kana- 
dy nie ma pieniędzy, trzeba więc koń- 
czyć za to, co jest. Wychodzi oczywiś- 
cie chłam, ale kiedy ktoś to pani wy- 
tknie, odpowie pani: za takie pienią- 
dze?! Wreszcie odbywa się premiera, 
po której film wraca do magazynu, by 
nigdy go już nie opuścić. A pani inkasu- 
je swoje 5% (z sum miliardowych), reży- 
ser swoje 100 czy 200 milionów, inni — 
pensje czy honoraria, po czym rozcho- 
dzicie się do domów. Wszyscy zyskali, 
oprócz żródła finansowania, czyli bud- 
żetu 


© A potem zjawia się komisja z 
NIK-u... 

— Może przyjść nawet dziesięć. Ra- 
chunki zgadzają się co do złotówki, bi- 
lans świeci jak brylant. To nie jest, pro- 
szę pani, sprawa NIK-u. To jest pro- 
blem moralności 


Rozmawiała 
BOŻENA 
JANICKA 
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Charlie Sheen poznał już smak błyskawicznego 


połowie lat 80. Hollywoo- 
dem zawładnęli „chłopcy 
z Brat Pack”, robiąc błys- 
kawiczne kariery. Brako- 
wało im doświadczenia i 
zawodowego przygotowania, ale to właśnie 
oni wygrywali w wyścigu po popularność i 
siedmiocyfrowe kontrakty. Nie wszyscy po- 
trafili jednak udźwignąć ciężar naglego suk- 
cesu. Charlie Sheen, który w wieku 22 lat stał 
się międzynarodową gwiazdą, był na to zu- 
pełnie nie przygotowany. Pojawiły się proble- 
my z alkoholem i narkotykami: dzień zaczynał 
od kokainy i butelki whisky, bulwarowa prasa 
rozpisywała się o jego nocnych eskapadach 
po luksusowych lokalach Bevery Hils, u- 
tarczkach z policją i podrywach, Charlie miał 
nawet zwyczaj wręczania dziennikarzom 
wciąż aktualizowanej listy swoich podbojów, 
na której znajdowały się podobno tylko zna- 
ne nazwiska. Reporter, który przeprowadzał z 
nim wywiad w 1988 roku napisał z niekłama- 
nym przerażeniem: „Ten chłopak to ruina 
człowieka”. Tytuły z branżowych pism pelne 
były pytań w stylu „Co się stało z Charlie 
Sheenem?". Odpowiadał z rezygnacją: „Ak- 
torstwo to najprostsza droga do alkoholiz- 
mu". 


CIĘŻAR NAZWISKA 


Na pewno nie jest łatwo być synem zna- 
nego ojca. Charlie Sheen przekonał się o tym 
na własnej skórze. Nazwisko ojca, Martina 
Sheena, otworzyło przed nim wiele drzwi, po- 
mogło w debiucie, ale było również ciężarem. 
— Ojciec był moim ideałem, kimś do kogo 
chciałem się upodobnić, ale im bardziej sta- 
rałem się, tym bardziej stawało się to niemoż- 
liwe. Od najmłodszych lat żył w cieniu jego 
sławy, a kiedy zdecydował się na aktorstwo, 
był z nim stale porównywany. 

Urodzony 3 września 1965 był drugim 
dzieckiem Martina i Janet. Na chrzcie otrzy- 
mał imiona Carlos Irwin, których szczerze nie 
znosił. Zastąpił je imieniem Charlie i przybrał 
aktorski pseudonim ojca. Dorastał w eksklu- 
zywnej dzielnicy Los Angeles, a ojciec zabie- 
rał go na plan zdjęciowy. Zanim skończył 12. 
lat, zaliczył już połowę Świata. Razem ze star- 
szym bralem, Emiliem i przyjaciółmi, Robem i 
Chadem Lowe oraz Chrisem i Seanem Pen- 
nem bawił się kręceniem amatorskich filmów. 
Reżyserował najczęściej Emilio, Charliemu 
przypadała rola aktora, który musi wykony- 
wać polecenia reżysera. - Denerwowało 
mnie to, ale Emilio był starszy i silniejszy. Nie 
myślał jeszcze poważnie o aktorstwie, choć 
miał za sobą udany debiut u boku ojca w 
telewizyjnym dramacie „The Execution of Pri- 
wate Slovik” (1974). Zdawał sobie sprawę z 
ceny aktorstwa. Ojciec przypłacił pracę na 
planie „Czasu Apokalipsy" Coppoli alsen 
serca. Charlie był z nim na Filipinach: — 
szukiwali nas co do stanu jego zdrowia. zeż 
zumiałem wtedy jak wyczerpujące, drama- 
tyczne i bolesne może być granie w filmie. 


PIEK 
NA SZCZYT 


Fot. Porya/East News Sipa 


„Pluton 


Naprawdę interesował go tylko baseball, 
ale został usunięty ze szkolnej drużyny za 
zaniedbania w nauce. Ponieważ marzył o za- 
wodowstwie, rodzice wysłali go do Mickey 
Owens Baseball School w Springfield. Wy- 
trzymał tam trzy lata. 

Wrócił do Los Angeles i do aktorstwa. 
Emilio był już wtedy znany. — Byłem o niego 
zazdrosny jak diabli. Pomyślałem, że skoro 
jemu się udało, to i mnie powinno. 


Fot. J. Camp/Onyx/Stilis 


rot. KAPA 


sukcesu i równie szybkiej porażki 


W ciągu irzech lat zagrał w dziewięciu fil- 
mach, z których połowę woli dziś zapomnieć: 
„Grizzly Il - The Predator" (1984), „Red 
Dawn” Johna Milusa (1984) gdzie razem z 
Patrickiem Swayze i C. Thomasem Howellem 
stawiał opór radzieckiej okupacji, „Boys Next 
Door" (1985). „Lucas” Davida Seltzera (1986), 
„The Wraith” Mike'a Marvina (1986). Seryjne 
produkty. bez wartości. Charlie czuł, że po- 
trzebuje odmiany. Właśnie wtedy nadeszła 
propozycja zagrania w „Piutonie" 


PROSTO DO PIEKŁA 


Pisząc scenariusz „Plutonu” Oliver Stone 
zawarł w nim swoje wspomnienia z wietnam- 
skiego koszmaru. Tralił tam jako osiemnasto- 
letni ochotnik, przepełniony ideałami i wiarą 
w propagandowe slogany. Przeżyty szok za- 
ważył na całym jego życiu i twórczości. „Plu- 
ton" stał się rozrachunkiem z przeszłością, a 
główny bohater, Chris Taylor, filmowym odbi- 
ciem jego samego z młodości. Długo szukał 
odpowiedniego aktora do tej roli. W Charliem 
dostrzegł siebie sprzed kilkunastu lat. A dla 
Charliego „Pluton” okazał się szansą, której 
nie zmarnował. Mocny, stwarzający możli- 
wości różnorakiej interpretacji scenariusz i 
reżyserski geniusz Stone'a pozwoliły mu ob- 
jawić talent, o jaki nikt go nie podejrzewał. 
Nagle okazało się, że syn Mariina Sheena 
potrafi grać, a nie tylko odcinać kupony od 
Sławy ojca. Bez wysiłku, w sposób naturalny i 
wiarygodny nie tylko oddawał najdrobniejsze 
niuanse zmian zachodzących w psychice o- 
siemnastolatka, który trafia w sam środek 
wojennego piekła: począłkowy entuzjazm u- 
slępujący strachowi, a następnie rezygnacji i 
apatii. Dzięki Charliemu wyrazistości nabrała 
również walka, jaką toczyli o duszę Chrisa 
Taylora dwaj sierżanci z plutonu. Dzięki nie- 
mu dramatycznie zabrzmiało przesłanie: „Nie 
walczyliśmy z wrogiem, ale z sobą, wróg był 
w nas.” 

Rok później kolejny sukces, znowu w fil- 
mie Olivera Stone'a - „Wali Street". Tym ra- 
zem jako młody i ambitny makler giełdowy 
traliał do finansowej dżungli Nowego Jorku, 
kuszony przez eleganckiego diabła o twarzy 
Michaela Douglasa. Charlie był u szczytu sła- 
wy, zabiegały o niego największe wytwórnie, 
a dziennikarze Śledzili każdy krok. Już jako 
gwiazdor zagrał w „No Man's Land" Petera 
Wernera, złodzieja samochodów, którym za- 
łascynowany jest detektyw policji, ale był 


Fot. G. Gorman/Gamma ) 


= Fot. Orion 


„Hot Shots!” 


mało przekonujący w roli kusiciela. Z kolei 
„Three for the Road" Billa L. Nortona, skrzy- 
żowanie komedii z „filmem drogi” o perype- 
liach asystenta senatora wiozącego jego cór- 
kę do szkoły nie odniosła spodziewanego 
sukcesu. Kłopoty finansowe doprowadziły do 
zawieszenia realizacji „Johnny Utah”. Wtedy 
Emilio ściągnął go na plan „Młodych strzelb” 
Christophera Caine'a (1988). Charlie zagrał 
Dicka Brewera, przywódcę tzw. Regulatorów, 
którzy w latach 70. ubiegłego stulecia terrory- 
zowali okolice Santa Fe. — Przeczytałem Sce- 
nariusz i zobaczyłem, że ja i Emilio mamy 
grać rywali. Musiałem lo zagrać, bo w filmie 
wiele było z naszej rywalizacji z lal dziecię- 
cych. „Młode strzelby” odniosły sukces, po- 
dobnie jak rok później „Major League” Davi- 
da S. Warda, ale szczęście zdawało się opu- 
szczać Charliego. 


DRUGA SZANSA 


Na kłopoty z narkotykami i alkoholem na- 
łożyły się niepowodzenia kolejnych filmów. 
„Eight Men Out" Johna Saylesa (1989), au- 
tentyczna historia ośmiu baseballistów z chi- 
cagowskiej drużyny „White Sox", którzy w 
1919 roku zostali dożywolnio zawieszeni za 
sprzedanie meczu, nie spodobała się pu- 
bliczności mimo znakomilej obsady i mody 
na baseballową tematykę. Klęską — tym ra- 
zem zasłużenie - okazał się „Żółłodziób” 
Clinta Eastwooda, jako wyjąłkowy przykład 
połączenia gwiazdorskiego egocentryzmu z 
realizatorską fuszerką. Charlie miotał się na 
planie, bezskulecznie usiłując odgadnąć in- 
tencje starszego kolegi i zmagając się z 
drewnianą rolą. „Courage Mountain" Chris- 
tophera Leitcha (1990) i „Komando »Fokiu" 
Lewisa Teague'a nie wypadły lepiej. 

Wydawało się, że kariera Charliego Shee- 
na zakończy się równie szybko, jak się roz- 
poczęła. Ale właśnie wiedy zdecydował się 
na odwykowe leczenie, udzielił serii wywia- 
dów, które miały zmienić jego dotychczaso- 
wy wizerunek buntownika i rozrabiacza, de- 
monstracyjnie zerwał kontakty z resztą „Brat 
Pack". Rodzina pomogła mu w ponownym 
starcie zawodowym. Razem z Emiliem zagrał 
w komedii o dwóch przedsiębiorczych śmie- 
ciarzach, którzy walczą w obronie środowi 
ska w „Ludziach pracy” (1990). Ojciec obsa- 
dził go w dramacie wojskowym „Cadence" 
(1991), gdzie zagrał również młodszy brat, 
Ramon Estevez. 


Jednak na dobre odnalazł się dopiero w 
komedii, która zdaje się być jego powoła- 
niem. Może nie jest aż tak błyskotliwy jak 
Steve Marlin, może nie ma takiego tempera- 
mentu jak Dudley Moore, ale jego komedio- 
we aktorstwo jest solidne, a co najważniejsze 
autentycznie śmieszne. Dobrym początkiem 
była rola eks-kryminalisty, który zostaje zaan- 
gażowany do pierwszoligowej drużyny base- 
ballowej w „Major League". Zdolność roz- 
śmieszania objawił w „Ludziach pracy”, ale 
prawdziwym popisem okazała się rola Seana 
„Toppera” Harleya w „Hot Shots!" Jima A- 
brahamsa (1991). Periekcyjnie dostosował 
się do wymogów tej zwariowanej, burlesko- 
wej parodii „Top Gun" i tuzina innych holly- 
woodzkich przebojów. 

Charlie nie ukrywa, że zawsze chciał grać 
w komediach. Oczywiście zgodził się na „Hot 
Shots 2". 

— Miałem szczęście, że życie dało mi dru- 
gą szansę - powtarza. Udało mu się powró- 
cić na szczyt i wygląda na to, że już się tu 
zadomowił. Udowodnił wszystkim, a przede 
wszystkim samemu sobie, że jest nie tylko 
synem sławnego ojca. Myśli o reżyserii, chęt- 
nie przeniósłby na ekran coś z twórczości 
Stephena Kinga, chciałby również zajmować 
się problematyką społeczną: kilka lat temu 
zrealizował dokument o bezdomnych, „One 
Family". Pisze wiersze i to podobno dobre. 
Ustabilizował swoje życie prywatne, od 
dwóch lał związany jest z Ginger Lynn Allen, 
gwiazdką filmów porno. Nie ma już w nim 
dawnej arogancji, dojrzał i spoważniał, ale 
przekonał się, że dorastanie w Hollywood 
może być bolesne. — Moje problemy zaczy- 
nają się kiedy opuszczam plan. Nagle nie ma 
scenariusza, nie ma reżysera, który by 
wszystko kontrolował. Jest za to prawdziwe 
życie i prawdziwy świat, w którym zdany je- 
siem tylko na siebie. 


ELŻBIETA 
CIAPARA 
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OPOWIEŚCI 
NIEMORALNE 


Reżyseria WALERIAN BOROWCZYK 


WEZYAPYZTANTLAU 


NA EKRANACH KIN!!! 


Ska aktorka, którą obsadził w swoim filmie — 
40, plotkarze z rozrzewnieniem mówią o ro- 
mantycznym „babim lecie". Natomiast foto- 
gratom pozwalają już zbliżać się do siebie 
pan i pani Rourke czyli Mickey i Carre Otis. 
Kto pamięta „Dziką orchideę", ten wie. Właś- 
nie w tym filmie poznali się, biorąc udział w 
gorących i namiętnych scenach kręconych w 
Brazylii. Przez trzy lała mówiono różnie o 
związku, jaki łączył gniewnego aktora i pięk- 
ną modelkę — aż do lipca, kiedy to wyszło na 
jaw, że w jakimś sekrelnym miejscu w Kalifor- 
nii wzięli ślub. A więc happy end! 
Ę Historię ze smutnym końcem spieszy na- 
l tomiast pokazać sieć TV ABC. Chodzi o bry- 
5. Viską książęcą parę, Dianę i Karola. Uwaga! 
nie mylić z filmem NBC o innej brytyjskiej 
parze książęcej, tym o rozpadzie małżeństwa 


Fot. G. Arici/Sygma/Free 


Chad McQueen kocha synka 


ezon nabiera rozmachu. | to po obu 
stronach Oceanu. W Europie szy- 
kują się Felixy, ostatni przegląd 
mów zgłoszonych przez międzyna: 
rodowe komisje — w pierwszym tygodniu lis-. 
topada. Ale nikt się nie dowie wyników, trze- 


ipha/Bulls Press 


ba będzie poczekać aż do 12 grudnia. A w < | 


Stanach już się myśli o Oscarach, bo sezon 5 
letni został właśnie podliczony: wypadł go- 
rzej niż przed rokiem, nie tak jednak najgo- 
rzej, więc o panice nie ma mowy. Przy okazji 
ciekawostka zza kulis: najpopularniejszy film 
sezonu, „A League of Their Own” o żeńskiej 
drużynie baseballowej, rozpoczyna zbliżenie 
bardzo starej kobiety imieniem Dottie, która 
opowiada o pięknych latach czterdziestych. 
Dottie gra Geena Davis, ale nie w tej scenie — 
zastąpiła ją Lynn Cańiwrighi, która jednak 
przemawia głosem Geeny. To samo z Ma- 
donną. Też nie chciała postarzającej charak- 
teryzacji. Oświadczyła jednak, że jest bardzo 
zadowolona ze swojej dublerki: — Mogłabym 
tak wyglądać, kiedy się zeslarzeję, dlaczego 
nie? Na razie o starości nie myśli. Dba o inte- 
resy: właśnie sprzedała forda Thunderbird, 
pamiąłkę z okresu małżeństwa z Seanem 
Pennem za 60 tysięcy dolarów i szykuje się. 
do walki o swój nowy film, „Body of Eviden- 
ce”, z którego producent wyciąć chce ostrą 
Scenę erotyczną w obawie przed podwyższe- 
niem granicy wieku, co może źle odbić się na 
kasie. Madonna jest innego zdania. 

Jak Sean Penn zareagował na brak senty- 
mentu wobec wspomnień okazany przez 
byłą żonę, nie wiadomo, ale był wówczas w 
Europie, na festiwalu weneckim. Towarzyszy- 
ła mu Robin Wright, z którą się wprawdzie 
jeszcze nie ożenił, ale dziecko już mają i wy- 
glądają na szczęśliwych. Na razie Sean 
przedstawił projeki filmu, który chciałby sam 


totograuje się z własnym synkiem, trzyletnim 
Stevenem. Z matką Stevena, Stacy, Chad 
rozstał się przed trzema laty, pozostali jednak 
w zgodzie i na zmianę wychowują dziecko. 
Tyle tylko, że Chad mnóstwo czasu spędza 
na torach wyścigowych, bo jego pasją, o- 
dziedziczoną po ojcu, są samochody. Jest 
zawodnikiem Formuły 3 i zalicza się go do 
pierwszej dziesiątki asów za kierownicą. Z fil- 
mami, niestety, trochę gorzej, jakoś do pier- 
wszej dziesiątki nie trafiają. A skoro 0 dzie- 
ciach, to jeszcze niewesoła wiadomość dla 
wielbicieli. seksownej Ellen Barkin. Otóż w 
roli modelki w filmie Johna Turturro „Mac” 
pojawia się wyłącznie zapięta pod szyję. O. 
żadnym rozbieraniu się mowy nie ma i nie 


Powtórka: Catherine Oxenberg I Charies Rees 


księcia Yorku. Tyle się dzieje 
w najwyższych sterach, że można stracić 0- 
rientację. Jakieś dziesięć lat temu Catherine 
Oxenberg, znana już jako gwiazdka „Dyna- 
slii" zagrała Lady Di w filmie zatytułowanym 
„Królewski romans”, nic więc dziwnego, że 
znowu wraca przed kamery, gdy królewski 
romans dobiega końca. Atmosłera jest go- 
rączkowa, podobno scenarzyści z dnia na 
dzień dodają nowe szczegóły prosto z prasy. 
Catherine, która sama pochodzi z arystokra- 
tyczno-milionerskiej rodziny, gra z oddaniem 
za honorarium w wysokości 70 tysięcy dola- 
rów. Jej partner, Charles Rees otrzymał tyleż 
za rolę księcia Karola. 


Wzorowa para: Sean Penn I Robin Wright 


milionów tuntów szterlingów, ale to się bar- 
dzo szybko zwróci. Stallone przywiózł swój 
motorower z „Rocky 3", rakietnicę z „Rambo 
2' i supernóż z „Rambo 3” w charakterze 
dekoracyjnych eksponatów.- W ten sposób 
klient wkracza w świat fantazji, ma wokół sie- 
bie trochę Hollywoodu, no i dostaje najlepszy 
amerykański last lood, za który płaci - wyjaś- 
nia gwiazdor, ale na pytania, czy zamierza 
może wystąpić w jednym filmie ze swymi 
słynnymi partnerami z restauracyjnego biz-. 
nesu odpowiada wymijająco. 


Zresztą partnerzy są zajęci. Arnold 


Schwarzenegger powiedział właśnie „nie” na 
propozycję udziału w komedii „Dave in the 
White House" (Dave w Białym Domu) z Si- 
gourney Weaver w roli Pierwszej Damy. „Nie” 
powiedzieli również Warren Beatty i Kevin 


I reżyserować: „She's the Lovely" i którego będzie — oświadczyła aktorka — bo właśnie 
j producentem byłby nie byle kto, bo sam Oli- została malką (ojcem jest aktor Gabriel Byr- 
ą ver Stone. W dodatku scenariusz pochodzi _ ne) i takie rzeczy już jej nie przystoją... 
ń ze spuścizny po nieżyjącym już reżyserze i Czy przystoi starszemu panu pokazywać 
|| aktorze Johnie Cassavetesie. Sean mierzy się w towarzystwie osoby płci żeńskiej to- Patsy Kensit: wczoraj I dziś 

więc wysoko. ples? Zdania są podzielone, w każdym razie 
q A w Hollywood spokojnie: nie ma jakoś — Clint Eastwood niechętny był wścibskim re- 

klimatu na skandale po głośnej sprawie — porterom na Lazurowym Wybrzeżu (kiedy nie A kiedy już o pieniądzach: Sylvester Stal- Kline. Wszyscy trzej z sympatii do prezydenta 
k Woody Allena i Mii Farrow. Śliczna Pasy szalał tam jeszcze sztorm), którzy tele- lone osobiście dogląda w Londynie przygo- — Busha. Więc przebojem roku 1993 nie stanie 
| Kensit (24 lata) pozuje do zdjęć demonstru- _ obiektywami, podpatrywali go na pokładzie  towań do otwarcia restauracji z sieci Planet się polityczna satyra. Raczej już zapowiadany 
4 jąc zaawansowaną ciążę i robi zakupy w su- — jachtu, gdzie odpoczywał po trudach kampa- Hollywood, której jest właścicielem do spółki przez Warner Bros. film, w którym Kevin 
4 permarkecie. Mąż, Jim Kerr (31 lał) pozostaje — nii reklamowej swego westernu nad wester- z Amoldem Schwarzeneggerem i Brucem Costner i Clint Eastwood porywają ośmiolet- 
4 dyskretnie ukryty w tle, bo nie jest. gwiazdą. nami „Unłorgiven”. Obok biust ku słońcu wy- _ Willisem. Nowojorska Pianet Hollywood po- niego chłopca. Takie tuzy w rolach kidnape- 


Natomiast gwiazdą jest Chad, syn niezapom- 
nianego Steve McQueena i dlatego chętnie 


stawiała Frances Fisher, nie bacząc na dziurę 
ozonową, Ciint ma 62 lata, Frances — brytyj- 


dobno kwitnie, londyńska (na 450 miejsc 
plus sała filmowa) pochłonie na początek 5 


rów? Ale to właśnie sensacja. W kinie coś się 
przecież musi dziać! 
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ezon letni wypada w Ameryce mię- 

dzy Dniem Pamięci w ostatni po- 

niedziałek maja i Dniem Pracy w 

pierwszy poniedziałek września. W 

ciągu trzech miesięcy lata kina osiągają 40 

procent rocznych obrotów. Na wrzesień przy- 
pada czas podliczania kasy i lizania ran. 

Tegoroczne lato potwierdziło powrót we- 
sternu do życia w kinie. Od dawna uważany 
za tani żer dla telewizji, western okazał się 
znów gatunkiem filmowym dzięki „Untorgi- 
wen" Clinta Eastwooda, który wystąpił w cha- 
rakterze producenta, reżysera i gwiazdora. 
Pokazując ohydę zabijania, „Unforgiven” 
przyciągnął inteligentną publiczność i okazał 
się najlepszym filmem w karierze Eastwooda 
trwającej już 32 lata. 

Nieoczekiwany sukces odnióst również 
„Sister Act" z Whoopi Goldberg w roli pio- 
Senkarki z tancbudy, która ukrywa się przed 
mafią w zakonie żeńskim. Film miał kiepskie 
recenzje, jednak wdzięk frywolnej zakonnicy 
okazał się nieodparty. Kosztował tylko 20 mi- 
lionów, ale zarobił 124 miliony dolarów i po- 
dobał się wszystkim (z wyjątkiem krytyków): 
dzieciom, rodzicom, nastolatkom, kobietom, 
mężczyznom i kilku rasom zamieszkującym 
Amerykę. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


ENTUZJASTA 


MACHULSKI SENIOR. Nie przepadam za 
entuzjastami, choć wzbudzają instynktowną 
sympatię dookoła. W ludziach bardziej cenię 
naturę refleksyjną i wyrafinowanie, niż za- 
chwycony wzrok i pęd do czynu. Od entuzja- 
stów odsiręczają często utopijne pomysły, a 
przede wszystkim ich fatwowierność. Zawsze 
pamiętam zdanie Swifta, że najbardziej pozy- 
tywni ludzie są zarazem najbardziej tatwo- 
wierni. Wiadomo, że entuzjaści ciągną wóz 
świata do przodu. Ale to ich przyrodzona sta- 
bość, że w świętym zapale zbyt często stają 
się niewolnikami doraźnych idei i potem tylko 
trzeba czekać, aż się zawiodą i zgasną. By- 
wają wówczas skorzy do wytuszczania pre- 
tensji wobec całego świata. Entuzjasta to bo- 
wiem - gdy mu się noga powinie - potencjal- 
ny frustrat. Nieliczne są wyjątki od tej zasady, 
ale Są. 

Wspomnieniowa książka Jana Machul- 
skiego „Chłopak z Hollytódź” jest jednym 
wielkim wyznaniem entuzjasty. Jest peanem 
na cześć Sztuki, własnej wieloletniej pracy „w 
służbie widzów”, bezwstydnym hymnem na 
iemat posłanniciwa artysty. Ten aktor, reży- 
ser i propagator teatru, należał do pokolenia, 
które tatwo mówiło o misji sztuki. Ten pasjo- 
nat szukał spełnienia także poza aktorstwem, 
które go nie satysfakcjonowało, marzył o 
własnym teatrze, gdzie siłą byłby zespół. Za- 
nim zatrzymał się na stacji Warszawa, prze- 
szedł szlak  Olsztyn-Opole-Lublin-Łódź. 
Dziś bilansuje tę drogę bez zażenowania. Nie 
stroi się w cudze piórka. Z prostotą powiada, 
że pochodził ze skromnej rodziny i że to w 
PRL otrzymał swą szansę. Nie- opluwa 
przeszłości, jak wielu koniunkturalistów. Po- 
slawa lo godna szacunku. 

Książka nie jest Dziełem: napisana po- 
spiesznie, chaotyczna, nieoszlifowana. Wiele 
tu plew i wiele nieumiarkowanego zachwytu. 
Ale, paradoksalnie, jest autentycznym doku- 
mentem przeżyć generacji bardzo prowincjo- 
nalnej, odciętej od świata, skazanej na samo- 
kształcenie. Machulski mając 34 lala po raz 
pierwszy wyjeżdża na Zachód, cóż więc się 
dziwić, że Paryż zdaje mu się niebem? Star- 
szy już pan jedzie do USA i nie ma się co 
zdumiewać, że wszystko jest tam wspaniałe 
(Na jednej stronie: „wspaniali ludzie”, „wspa- 
niata plaża”, „rekin był wspaniały”, 
łe wille”, „bajkowe dni" aniałe sushi — 
kanapki ze świeżymi rybami"). Może wyglą- 
dałoby lepiej, gdyby Machulski zakręcił kurek 
z. przymiotnikami i superlatywami, ale czy 
włedy jego relacja byłaby prawdziwsza? Nie. 
Człowiek jest taki, jak jego pisanie. 

„Marzy mi się, żeby teatr był dla widza 
miejscem, które uczy jak żyć, tłumaczy życie, 
objaśnia i komentuje". W takich zdaniach 
 pobrzmiewa infantylizm i banał. Ale te zdania 
są _ potwierdzone _ rzeczywistą, wieloletnią 
działalnością, choćby w Teatrze Ochota. O- 
czywiście, dla Warszawki był pan Jan czło- 
wiekiem „zaocznego trybu”, miano mu za złe, 
że wchodził w konszachty z władzami, że by- 
wał przymilny i miękki. Wielcy miasteczka 
Warszawa, które było niezwykłym grajdołem 
intryg w czasach Peerelu (pozostańmy przy 
czasie przeszłym), poklepywali go po ramio- 
nach. Ale Machulski nie nabawił się choroby 
antyśrodowiskowej, nie obnosił się z rozcza- 
rowaniami. Starał się być ze świalem na ty. 

Jako aktor występował w wielu galanteryj- 
nych filmach. A w czym miał występować?Ale 
zdarzały mu się i szczęsne dni. Pozosłaną 
nam w pamięci role w „Ostatnim dniu lata", w 
„Sublokatorze”, w „Vabanku”. Zwłaszcza ten 
ostatni film dał mu szansę popisu. I Machul- 
ski wyznaje wprost, że może jego najwięk- 
szym sukcesem życiowym jest syn Juliusz. 
Że tak spełnił się sens jego życia. A tego 
przekonania mogą mu pozazdrościć najwięk- 
Si z wielkich. 


Clint Eastwood: „Untorgiven" 
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MONTAŻ NOWOJORSKI 


Bilans sezonu 


Duże rozczarowanie sprawiły kontynuacje 
przebojów, chociaż dzięki sławie poprzedni- 
ków miały znakomite wejście na rynek. 
„Obcy 3" zarobił w ciągu pierwszego week- 
endu wyświetlania 23 miliony dolarów, „Czas 
patriotów" z Harrisonem Fordem — 18 milio- 
nów. „Powrót Batmana" pobił historyczny re- 
kord pierwszego weekendu — 46 milionów 
dolarów. Jednak następne tygodnie przynio- 
sły wielkie rozczarowanie. Filmy nie spodo- 
bały się pierwszym widzom, a ponieważ było 
ich tak wielu, poszła potężna fala ztej sławy. 
Ostatecznie „Obcy 3" zarobił 55 milionów, 
„Czas patriotów” 81 milionów, co stanowi 
sumę poważną, ale znacznie poniżej oczeki- 
wań Paramountu, „Powrót Batmana" — 160 
milionów, pozostając daleko w tyle za pier- 
wszym „Batmanem”, który dobrze przekro- 
czył 200 milionów za bilety. 


Przypadek „Batmana” jest szczególnie 
ciekawy. Zdaniem krytyków, drugi „Batman” 
jest lepszy od pierwszego, mając znacznie 
bogatsze odniesienia kulturowe, mianowicie 
do mitologii judeo-chrześcijańskiej i oper 
Wagnera, gdy natomiast pierwszy „Batman” 
był ponurą i cyniczną opowieścią w duchu 
powieści detektywistycznej. Publiczność a- 
merykańska wyraźnie jednak woli uderzenie 


między oczy niż subtelniejsze poklepywanie 
po głowie. 


Swoją pozycję rynkową umocniły kobiety, 
które w Ameryce stanowią inteligentniejszą 
część widowni. Hollywood przez dziesiątki lat 
ignorowat dojrzałą damską publiczność aż 
do wielkiego sukcesu „Czułych słówek" w. 
roku 1983. Tego lała kobiety poszły na 
„A League of Their Own' w reżyserii Penny 
Marshall, z Geeną Davis, Madonną i Tomem 
Hanksem, o damskiej drużynie baseballowej 
podczas ll wojny światowej. Jest to film na 
męski temat opowiedziany z damską wrażli- 
wością. Przeciwną formułę, tj. damski temat 
opowiedziany z męską subtelnością ukazuje 
„Death Becomes Her" Roberta Zemeckisa o 
obsesji operacji plastycznych w Ameryce, 
który również przyciągnął panie do kin. 


Ku ogromnemu zdumieniu producentów, 
młodzież okazała się tego lata wybredna. 
Największy zawód sprawił „Buffy, the Vampi- 
re Slyer". Film wydawał się pewniakiem, po- 
nieważ występuje tu Luke Perry. Kochają się 
w nim wszystkie nastolatki, a naśladują nie- 
mal wszyscy chłopcy dzięki serialowi telewi- 
zyjnemu „Beverly Hills 90210". Równie duże. 
rozczarowanie przyniósł „Za horyzontem" z 
Tomem Cruisem o irlandzkich imigrantach 
pod koniec ubiegłego wieku. Kosztujący 60. 
milionów film ledwo zwrócił wydatki na pro- 
dukcję i promocję. Znawcy duszy młodzieżo- 
wej widowni uważają, że zawiniła formuła fil- 
mu historycznego i irlandzki akcent, którego 
Cruise nauczył się specjalnie na tę okazję. 
Młodzież chce oglądać swego gwiazdora w 
filmach współczesnych. 

Przecież dzięki Tomowi Cruise'owi firma 
Ray Ban sprzedała okularów słonecznych za 
miliard dolarów! 

Znacznie większą porażkę niż Tom Crui- 
se poniósł drugi, do niedawna najwyżej pła- 
tny aktor z Hollywood, Jack Nicholson, który 
wystąpił w „Man Trouble" jako treser psów. 
Film poszedł tak słabo, że zaledwie po trzech 
tygodniach rozpowszechniania Fox przestał 
się interesować raportami kasowymi. A jest 
to dzieło trójki, która w roku 1970 zrealizowała 
klasyka: „Pięć łatwych utworów". Tym razem 
reżyser Bob Ralelson, scenarzysta Carolo 
Eastman i Jack Nicholson nie mieli widzom 
nic do powiedzenia. 


O utrzymanie się na szczycie walczy rów- 
nież Eddie Murphy. Po skończeniu 30 lat 
musi przeistoczyć się z pyskatego ulicznika 
w dojrzałego mężczyznę. Miała temu służyć 
komedia „Boomerang". Kobieciarz Murphy 
występuje tu jako szef firmy kosmetycznej o- 
motany przez Don Juana w spódnicy, Robin 
Givens. Publiczność woli jednak podziwiać w 
Murphym spryt niż kulturę dziecka Harlemu. 


Widzowie lubią filmy o tym, że zwykłe życie 
może nagle okazać się do przesady straszne. 
Zaczęło się od „Fałalnego zauroczenia” w 
roku 1987, gdzie anielska kochanka wykazuje 
diabelski temperament. W tym roku „Single, 
White, Female" o niewinnej sublokatorce z 
piekła rodem zaspokoiło głód rzeczywistości 
w kinie. Filmy tego rodzaju ukazują nieocze- 
kiwane możliwości, jakie niesie codzienność 
i dają ten rodzaj przyjemności, jaką stanowi 
na wycieczce niedzielnej wpatrywanie się w 
przepaść. 


Kino w Ameryce ma się gorzej niż w ostat- 
nich latach. Sprzedaż biletów spadła w tym 
roku o 5 procent. Producenci nie zwalają 
winy na recesję, lecz na siebie. Z jednej stro- 
ny przyznają się do stosowania oklepanych 
formuł, jednak z drugiej obowiązuje zasada, 
że „nikt nic nie wie”, podana przez doświad- 
czonego scenarzystę Williama Goldmana. 
Sukces „Sister Act" czy porażka „Buffy, the 
Vampire Slayer" nic nie znaczy. Trzeba za- 
bawnie opowiadać ciekawe historie. Reszta 
zależy od sil, których nikt nie rozumie inie ma 
na nie wpływu — głosi ostateczna mądrość 


Hollywoodu. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


FUJICOLOR 

Zrób zdjęcia na filmach FUJICOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My zrobimy za ciebie resztę. 


FUJI TO KOLOR 
DOKWIEKU 


W KINACH 


Tate 
— mały geniusz 


LITTLE MAN TATE. R: JODIE FOSTER. S: 
Ścolt Frank. Z: Mike Southon. M: Mark 
Isham. Scenogr.: Jon Hutman. W: Jodie Fos- 
ter, Dianne Wiest, Adam Hann-Byrd, Harry 
Gonnick r, Debi Mazar i inni. P: Scolt Rudin, 
Peggy Rajski, Orion. USA, 1991. 99 min. Sy- 
rena Entertainment Group. Premiera 23 paź- 
dziernika. 

Recenzja obok. 


Dowód 
rzeczowy 


PHYSICAL EVIDENCE. R: MICHAEL CRICH- 
TON. $: Bill Phillips, według pomysłu włas- 
nego i Steve Ransohoffa. Z: John A. Alonzo. 
M: Henry Mancini. Scenogr.: Dan Yarhi. W: 
Burt Reynolds, Theresa Russell, Ned Beatty, 
Kay Lenz, Ted McGinley i inni. P: Martin Ran- 
sohof, Columbia. USA, 1988. 99 min. Vikto- 
nex Warszawa. 

Byty policjant jest podejrzany o popeł- 
nienie morderstwa, którego ofiarą padł 
właściciel lokalu rozrywkowego I zarazem 
handlarz narkotyków. Obrony podejmuje 
się piękna pani adwokat; początkowa wza- 
Jemna niechęć przeradza się w przyjaźń i 
gotowość współpracy. 


Adam Hann — Byrd 


Moje 
własne Idaho 


MY OWN PRIVATE IDAHO. R: GUS VAN 
SANT. $: Gus Van Sant, dialog dodatkowy 
Wiliam Shakespeare. Z: Eric Alan Edwards, 
John Campbell. M: Bill Stafford. Scenogr. 
David Brisbin. W: River Phoenix, Keanu Ree- 
ves, James Russo, William Richent, Udo Kieri 
inni. P: Laurie Parker, New Line Cinema. 
USA, 1991. 104 min. Fundacja Sztuki Filmo- 
wej. Premiera 23 października. 

Historia dwu młodych buntowników-nar- 
komanów, zarabiających dorywczo prosty- 
tucją. Wspólne kontakty z włóczęgami w 
Seattie | Portland, wepółna wędrówka 
przez Stany Zjednoczone, potem podróż 
do Wioch. Febuta nawiązuje do motywów 
szekapirowskich, głównie do i części 
„Henryka IV". 


NASI 
RECENZENCI 
pisali 


Nagi instynkt (USA), reż. Paul Ver- 
hoeven. 


Policjant zostaje podczas śledztwa 
wiedziony przez dziewczynę podej. 
rzaną o morderstwo. Ich łóżkowe kon- 
takty mają charakter wymiany „towar 


Univers al za towar”; żadnej miłości, ciepła, unie- 
sienia. 
Soldier u 


Sypiając z wrogiem (USA), reż. Jo- 
seph Ruben. 

Kolejna wersja starej europejskiej 
baśni o księżniczce, więzionej przez 
smoka. Uroda, wdzięk i talent aktorski 
SZA iAliA 5 Julii Roberts: trzeba przyznać, że to 

my Orbach i inni. P: Allen Shapiro, Crai jwiększym 
Baumgarten, Joel B. Michaels, Guild. USA, (zie drop AU 


1992. 103 min. Imperial Warszawa. Premiera |] M 


22 października. Imperium zmysłów (Japonia), reż. Na- 
Rok_1969. Dwóch żołnierzy amerykań- | z;c2 Oshima. 


skich ginie w Wietnamie. Przywróceni do 3 5 
Rzecz o namiętności, która połączyła 
życia jomocy tradków chemicznych, 
A współwłaściciela lupanaru i młodą 


pełnią stużbę dach - 
pola ooo sok] | 06a lż li 


UNIVERSAL SOLDIER. R: ROLAND EMME- 
RICH. $: Richard Rothstein, Christopher 
Leitch, Dean Deviin. Z: Karl Walter Linden- 
laub. M: Christopher Franke. Scenogr.: Hol- 
ger Gross. W: Jean-Claude Van Damme, 
Dolph Lundgren, Ally Walker, Ed O'Ross, 


12 FILM NR 43, 25 PAŹDZIERNIKA 1992 


słodkich słówek, za to do kresu wy- 
czerpania. 


K 2 (USA), reż. Franc Roddam. 
Alpinista w Himalajach próbuje rato- 
wać rannego przyjaciela. Przyjaźń po- 
zwala uniknąć śmierci: przesłanie tak 
budujące, że właściwie wypada na nim 
poprzestać. 

LJ 

Za wcześnie umierać (USA), reż. Joel 
Schumacher. 

Amatorzy melodramatu i wielbiciele 
Julii Roberts zostają w pełni ukonten- 
towani. Ale jest też w tym filmie coś, 
co pozwala go nazwać balladą o in- 
tymności i miłosierdziu. 

LJ 

Moja dziewczyna (USA). reż. Howard 
Zieff. 


Vada ma lat 11, mieszka z ojcem i bab- 
cią, przyjaźni się z chłopcem z sąsiedz- 
twa. Młoda aktorka Anna Chlumsky 
sprawia, że wątła fabuła o zwykłych 
ludziach z małego miasteczka staje się 
dowcipna i wzruszająca. 

| 

Powtórna śmierć (USA), reż. Kenneth 
Branagh. 

Kobiecy mężczyźni i męskie kobiety, 
nerwice, nocne lęki i hipnoza, zbrodnia 


Jeśli pani skrzywdzi mojego syna, zabiję panią 


Wszystkiemu wierzy, 
wszystko przetrzyma 


z przeszłości jako kłucz do biografii. 
Ale założenia scenariusza mają za 
dużo podpórek z pogranicza zna- 
chorstwa i parapsychologii. 

u 

Hot Shots! (USA), reż Jim Abra- 
hams. 

Współczesnym kinem komediowym 
rządzi zasada dociskania pedału do 
końca, z gagiem błyskotliwym sąsia- 
duje prymitywny. Ale niewykluczone, 
że wizerunek  pilotów-przygłupów. 
współczesnego lotnictwa wojskowego. 
jest bardziej realistyczny, niż nam się 
zdaje. 

a 

Przyjdź zobaczyć raj (USA), reż. Alan 
Parker. 

Parker kontynuuje swoje rozważania 
o działaniu prawa w społeczeństwie i 
© indywidualnym poczuciu sprawiedli 
wości i krzywdy. Powaga tych refleksji 
nie odbiera filmowi lekkości i tempa. 

a 

Królewna Śnieżka (USA), reż. David 
Hand. 

Scenariusz, animacja i wdzięk Disneya 
nie zestarzały się ani trochę, z polskich 
tekstów Hemara nie wyparowała 
poezja. Coś takiego nieczęsto się zda- 
rza w historii filmu. 


arzekanie na Hollywood należy do 

dobrego tonu. Najczęstszy zarzut: 

kino amerykańskie jest bezosobo- 

we. Nie jest robione przez artystę- 
-indywidualistę, który ma do pomocy grono 
fachowców. Jest robione przez grono fa- 
chowców, z których każdy odpowiada za 
swój odcinek pracy. W Europie artysta myśli 
przede wszystkim o sobie; o tym, by wiernie 
przekazać swoje uczucia i doświadczenia. W 
Hollywood grono lachowców myśli przede 
wszystkim o widzu; o tym, by prawda wyrażo- 
naw filmie była zrozumiała, możliwa do przy- 
jęcia dla zbiorowości. Można powiedzieć, że 
w Europie lilm wyraża duszę artysty; w Ame- 
ryce — duszę zbiorowości. Ale ta dusza zbio- 
rowa jest pseudoduszą. Może jej w ogóle nie 
ma? Droga do prawdy artystycznej prowadzi 
przez osobiste doświadczenia. Kino europej- 
Skie bywa czasem szczere aż do ekshibicjo- 
nizmu. Jeśli usuniemy kaźdy Ślad „krzyku ud- 
ręczonej duszy”, powstanie rzecz słuszna 
lecz jałowa. 

Zdawałoby się, że wszystkie te uwagi do- 
tyczą także filmu „Tate — mały geniusz”. Jest 
to historia cudownego dziecka. Chłopak ma 
7 lat, żyje w środowisku ludzi niezamożnych, 
matka jest kelnerką. Fred Tate zdradza nie- 
przeciętne zdolności, toteż budzi zaintereso- 
wanie pani psycholog Jane Grierson. Pani 
Jane zaprasza chłopca na badania, potem na 
zajęcia uniwersyteckie, do telewizji. Matka, 
początkowo przeciwna, w końcu się zgadza. 
Chłopak uczęszcza do najlepszych szkół, 
mieszka w domu swej opiekunki, dzięki swej 
inności awansuje społecznie. Zyskuje wiele, 
ale coś traci. Kontakt uczuciowy z matką, do- 
tychczas bardzo ścisły, zaczyna słabnąć. 
Żysk okupiony stratą: czy warto? Film suge- 
nuje, że raczej nie. Po swej intelektualnej 
przygodzie chłopak wraca do domu. 

Łatwo zauważyć, że film mówi „coś, co 
właściwie wszyscy wiemy. Znane przysłowie 
„Pieniądze nie dają szczęścia” zostało tylko 
lekko zmodyłikowane, w miejsce pieniędzy 
trzeba wstawić wiedzę, mądrość czy ponad- 
przeciętność. Co więcej, taka teza jest zgod- 


naz tradycją amerykańskiej pedagogiki: trze- 
ba kształcić ludzi przystosowanych, czują- 
cych się dobrze w otoczeniu. Szkoła amery- 
kańska funkcjonuje podobnie jak amerykań- 
skie kino. Film „Tale — mały geniusz” ten 
model pochwała. 

A jednak: są w tym filmie pewne szczegó- 
ły, które nie bardzo do modelu pasują, Choć- 
by postacie. Prawda, że nie wszystkie, bo na 
przykład sylwetka pani psycholog dość do- 
brze przylega do tego, co się na ogół w Ame- 
ryce sądzi o intelektualistach. Pani Jane 
Grierson (grana przez Dianne Wiest) jest peł- 
na pasji badawczej; chce zająć się chłop- 
cem, bo — jak twierdzi — może mu pomóc. 
Stopniowo okazuje się, że nie jest bezintere- 
sowni, że szuka satysłakcji zastępczej dla 
niepowodzenia we własnym życiu oSobi- 
stym. Więc krytyka. A jednak w końcu wycho- 
dzi na jaw, że mimo tego wyrachowania pani 
Jane Grierson zdolna jest do miłości, do po- 
święcenia. Wszystko zgodne z tradycją. 

Natomiast niezby! zgodny z tradycją jest 
bohater tytułowy. Realizatorzy wprowadzają 
do filmu grupę cudownych dzieci — najwyraż- 
niej po to, by podkreślić odrębność bohate- 
ra. Fred Tale jest zapewne geniuszem, ale 
jest przede wszystkim nadwrażliwcem. Na tle 
innych dzieci-geniuszy wyróżnia się tym, że 
jest całkowicie pozbawiony agresywności, 
ekspansywności. Przeciwnie — to raczej on 
pada ofiarą ekspansywności innych ludzi. W 
niektórych scenach filmu mówi się, że jest 
typem człowieka, który cierpi za miliony. 
Przynajmniej w tym sensie, że bardzo przej- 
muje się zanieczyszczeniem środowiska, 
dziurą ozonową etc. 

Ale może największe zaskoczenie wywo- 
tuje postać malki małego Freda. Dede Tate, 
grana przez Jodie Foster, jest dziewczyną 
prostą, trochę naiwną — i wulgarną. Chodzi o 
wulgarność odruchową i nieświadomą siebie 
samej, przez co w jakiś sposób sympałycz- 
ną. Jodie Foster robi wszystko, by tę szcze- 
gólną mieszaninę naiwności i wulgarności 
podkreślić. Weźmy choćby ową scenę, w 
której Fred siedzi na schodach przeciwpoża- 


Beethoven 
zaszalał 


ojawił się najpierw na trawniku 

(starannie wystrzyżonym), a po- 

tem bez pytania, przez nikogo 

nie zapraszany usadowił się w 
domu Newtonów, Mały kulkowaty ber- 
nardyn wymknąj się hyclom i sam wy- 
brał sobie opiekunów. Japiszonów, któ- 
rzy już się dorobili. Nie tylko trójki dzie- 
ci, ale także własnego interesu, domu, 
trawnika i basenu. 

Oczywiście, dzieci są zachwycone, 
matka również. Zastrzeżenia zgłasza je- 
dynie dość tępawy ojciec rodziny, bo 
wie, że szczeniak w domu to mnóstwo 
kłopotów: zniszczone sprzęty, pogry- 
zione buty, błocko przywleczone ze 
spaceru, kłaki sierści. 

Mali Newtonowie przypominają opi- 
saną przez Konrada Lorenza (poważny 
naukowiec i laureat Nagrody Nobla zo- 
stawił nam w prezencie i na pamiątkę 
uroczą książkę „I tak człowiek trafił na 
psa”) dziewczynkę z wczesnej epoki 
kamiennej, która pewnego dnia znałaz- 
ła osierocone szczenię szakala. Wzięła 
je na ręce, nakarmiła. Gdy rodzice wró- 
cili, zastali — zdziwieni, ale bynajmniej 
nie oczarowani — małego, obżartego 
szakala. Ojciec (brutalny wojownik) 
chciał natychmiast szczenię wrzucić do 
wody. Łzy córeczki sprawiły, że tego nie 
zrobił. Bo ojcowie z epoki kamiennej, 
twierdzi Lorenz, nie mieli nigdy kamien- 
nego serca dla swoich córeczek. 

Na tej samej zasadzie pozwolono zo- 
stać psiemu przybłędzie w domu New- 
tonów. A ponieważ przybłęda wykazał 


się niejaką muzykalnością, nazwano go 
Beethovenem. Nikt nie zadbał o eduka- 
cję szczeniaka. Nie wyrósł więc na kar- 
nego wielkiego bernardyna. Nadal po- 
czynał sobie jakby wszystko mogło mu 
ujść na sucho: wszelkie psoty, włażenie. 
do łóżka swoich państwa i niepohamo- 
wane łakomstwo. Ale wyszkolony, po- 
słuszny Beethoven ńie dostarczyłby 
tylu uciech tym, którzy go oglądają na 
ekranie. 

Brian Levant, ze stajni lvana Reitma- 
na, czyli „pogromcy duchów", nie za- 
mierzał straszyć swojej widowni. Potra- 
fił ją doskonale rozbawić. Wyczyny roz- 
szalałego Beethovena to półtorej go- 
dziny śmiechu małej widowni. Dziecia! 
ni było pełno na warszawskiej premie- 
rze. Zaproszono na nią także pacjentów 
z kliniki w Aninie, pięćdziesięcioro dzi 
ci z onkologii Centrum Zdrowia Dziec- 
ka. Śmiały się, pokrzykiwały, klaskały z 
równym zapałem, jak ich zdrowi rówieś- 
nicy. | wszystko rozumiały, nawet jeżeli 
nie potrafiły czytać, ponieważ pani Mi- 
riam Aleksandrowicz przyrządziła dub- 
bing i przed projekcją przedstawiła trój- 
kę, która użyczyła głosów małym New- 
tonom. 

Beethoven, chociaż taki nieposłusz- 
ny, to bardzo zacny i miły pies. Każdy, 
niezależnie od wieku, chciałby go po- 
głaskać. | każdy woli go od niezbyt roz- 
garniętego pana Newłona. Ale gdyby 
nie tępota Newtona, nie byłoby także 
morału, polegającego na pytaniu 0 lo- 
jalność człowieka wobec swojego 


rowych i próbuje czytać książkę, zaś matka 
mu przeszkadza. Zwróćmy uwagę na to, jak 
Jodie Foster się zachowuje i jak jest ubrana. 
Ma na sobie koszulkę gimnastyczną; gdy o- 
piera się o futrynę okienną i zakłada ręce pod 
głowę, widzimy ramiona mięsiste, typowe dla 
„working girt”. Jej aparycja, jej „cielesność” 
jest zgodna z zachowaniem. Dede pluje 
chłopcu pestkami na książkę. Szczególny typ 
prawie-erotycznej prowokacji: dziewczyna 
jest zirytowana, że jakiś chłopak (chóćby i 
Syn) jest bardziej zainteresowany książką niż 
nią samą 

Palrzymy na Jodie Foster i w pierwszej 
chwili odnosimy wrażenie, że nie jest to ak- 
torka wybilna; że dysponuje dość ograniczo- 
nym zestawem środków wyrazu. Powtarza le 
same gesty, gry mimiczne: dwie odmiany uś- 
miechu, skrzywienie warg, zaciśnięcie ust. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że w poprzed- 
nich filmach robiła to lepiej; może miała dob- 
rych reżyserów? Tutaj Jodie Foster zachowu- 
je się tak, jakby nie potrafiła przekazać swych 
uczuć. | dopiero gdzieś w połowie filmu poja- 
wia się myśl, że to — być może — świadoma 
koncepcja gry. Taka właśnie ma być Dede: 
nie okazuje uczuć, miłości, przywiązania do 
syna - po czym nagle mówi do pani psycho- 
log: - Jeśli pani skrzywdzi mojego syna, za- 
biję panią. 

W sumie: dziwny film, Niby tradycyjny, 
zgodny ze stereotypami, a przecież stale 
poza le stereotypy wykraczający. Sprawa 
Staje się zrozumiała dopiero wtedy, gdy po- 
znajemy życiorys Jodie Foster. Ona sama 
była cudownym dzieckiem, sama uczęszcza- 
ła do szkół specjalnych. Jej opiekunką była 
jej własna (rozwiedziona) matka, zatrudniona 
w wytwórni filmowej. To matka wysyłała ją na 
plan, szukała ról w filmie. 

Jodie Foster w swych wywiadach zapew- 
nia, że film nie ma charakteru autobiograficz- 
nego. Zarazem jednak — mówiąc o swym 
dzieciństwie - często odwołuje się do scen 
„Małego geniusza". Wydaje się pewne, że 
nasyciła film doświadczeniami z własnego 
życia. 


zwierzęcia. „Pies zlizał chmurę z czoła 
człowieka" — powiedział poeta. A Kon- 
rad Lorenz dodawał: „Prosty takt, że 
mój pies kocha mnie bardziej niż ja 
jego, jest niezaprzeczalny i napełnia 
mnie zawsze niejakim zawstydzeniem”. 
George Newton powinien więc spalić 
się ze wstydu, że dał się nabrać niecne- 
mu miejscowemu weterynarzowi, który 
upatrzył sobie Beethovena na kolejną 
oliarę swoich pseudonaukowych eks- 
perymentów. Ale na szczęście okazało 
się, że w tępawej głowie kołacze się 
jakaś myśl. 

Jak dobrze pójdzie, to kto wie czy nie 
zobaczymy „Beethovena 2". Trzeba tyl- 
ko potężnemu bernardynowi wymyśleć 
nowe emocjonujące przygody, a on po- 


Recenzje 


Nie jest więc wykluczone, że „Tale — mały 
geniusz” to film z kluczem. Jeśli lak, to co by 
z tego wynikało? Przede wszystkim to, że 


«Fred Tate to sama Jodie Foster. Dalej — że 


panna Jane Grierson to matka aktorki-reali- 
zatorki. Malka, której się zawdzięcza wiedzę, 
awans i karierę. Którą się krytykuje, może 
nawet czasem nienawidzi (Fred Tate do pan- 
ny Grierson: Coś jest z panią nie w porządku. 
Dlaczego pani jest sama? Dlaczego nie po- 
trafila pani ułożyć sobie życia osobistego”), 
ale którą mimo wszystko Się kocha. 

Pozostaje Dede. Tę postać — przypomnij 
my — gra sama Jodie Foster. Gra z ogrom- 
nym osobistym zaangażowaniem. Gra tak, 
jakby to była dla niej postać bardzo ważna. 
Więc kim jest Dede? Jaką funkcję pełniłaby 
w naszej psychologicznej hipotetycznej ukła- 
dance? Jest tylko jedno logiczne wyłłuma- 
czenie: Dede io postać komplementarna do 
postaci panny Jane Grierson. Jane Grierson 
jest matką rzeczywistą; Dede — matką, której 
nie było, ale która mogłaby być. Może: po- 
winna być. Osobą, która spełnia wszystkie 
podświadome marzenia o idealnej matce. 

Jest to oczywiście przypuszczenie ryzy- 
kowne. Przyjmijmy je, a elekt będzie zdumie- 
wający. Oto niespełniony ideał matki: dziew- 
czyna prosla, naiwna, może prymitywna, któ- 
ra potrali kochać swoje dziecko bez ograni- 
czeń, bez zastrzeżeń, bez kalkulacji. Kochać 
miłością która nie zazdrości, nie szuka swe- 
go, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego. 
Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we 
wszystkim pokłada nadzieję, wszystko prze- 
trzyma. 

Dziwny film: niby szablonowy. Ale trzeba 
tylko znależć odpowiedni punkt widzenia. 
Wiedy nagle okaże się, że „Tale” jest bar- 
dziej ekshibicjonistyczny niż wszystkie euro- 
pejskie filmy razem wzięte. 


JAN 
OLSZEWSKI 


TATE — MAŁY GENIUSZ 
LITTLE MAN TATE. Czołówka na str. 12. 


biegnie za swoim panem, tak jak nie- 
gdyś szakal złocisty, przyhołubiony 
przez dziecko. | jeszcze raz w zgiełku 
psot przywoła prawdę, że przyjażń psa 
nakłada nie mniejsze zobowiązania ani- 
żeli przyjażń człowieka. Ta prawda 
przeznaczona jest również dla doro- 
słych, którzy idą ze swoimi dziećmi na 
„Beethovena” Briana Levanta. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


BEETHOVEN 
BEETHOVEN. Reżyseria: Brian Levant. Wy- 
konawcy: Charies Grodin, Bonnie Hunt, 
Dean Jones, Nicholle Tom, Christopher Ca- 
stlle I inni. USA, 1992. 
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Bernard Dornowski, Seweryn Krajewski I Jerzy Skrzypczyk 


© Ruszyli panowie powtórnie w tras 
pragnienie przeżycia jeszcze raz młodoś- 
ch? 


— „Przeżycie młodości”, powról do 
wspomnień to pięknie brzmi, ale nie jest 
prawdą. Zespół przestał występować w Pols- 
ce przed irzynastu laty, lecz występowaliśmy 
wspólnie w USA. Najdłuższa przerwa w na- 
szych koncertach trwała człery lata. Decyzja 
zaprezentowania się po latach nieobecności 
w Polsce zapadła w Stanach, a decydującym 
argumentem było 25-lecie zespołu. 

©. „Oninigdy nie wracają” - taka reguła 
obowiązuje wśród wielkich mistrzów bok- 
su. W show businessie organizowane są 
wielkie come backi, benefisy. Głośno jest 
tylko o tych wianych sporo jednak kończy 
sę klęską. Nie towarzyszyły wam oba- 


e ŚR jubileuszowy graliśmy w Sta- 
nach. Cieszył się powodzeniem. To, co pre- 
zentujemy słuchaczom w Polsce zostało bar- 
dzo starannie wybrane i przygotowane. Za- 
kładaliśmy, że będzie się podobało publicz- 
ności. 

© Osiągnęliście o wiełe więcej: wielki 
sukces. Wypełnione wielkie sale widowi- 
skowe, a przecież obecnie, jeżeli zapełnio- 
ne są w 30-40 procentach, mówi się o do- 
brej frekwencji. W waszym przypadku — 
full! 

- Takiego sukcesu nie spodziewaliśmy 
się. Nie przypuszczaliśmy, że po tylu latach 
nasze piosenki tak mocno tkwią w ludziach. 
Zdarzyło się podczas inauguracyjnego kon- 
certu w Krakowie, kiedy zaintonowaliśmy 
„Biały Krzyż” dedykowany Krzysztołowi Klen- 
czonowi, że nagle zobaczyliśmy na widowni 
setki płomyków zapalonych świeczek, zapal- 
niczek i stojącą publiczność. Coś ścisnęło 
nas za gardło. Żaden nie potrafił wydobyć 

losu. 
$, © Zbyszek Cybulski mówił, że w sztuce 
najważniejsze jest „czucie czasu”. Czyżby 
te piosenki-wspomnienia, oparte na har- 
monijnej rytmice, o prostych, nawet barial- 
nych tekstach, trafiły w oczekiwania pu- 
bliczności? 

— Odnosimy wrażenie, że publiczność jest 
już nieco zmęczona agresywnością dźwię- 


Rozmowa 
z BERNARDEM DORNOWSKIM, JERZYM KOSSELĄ, SEWERYNEM KRAJEWSKIM i JERZYM SKRZYPCZYKIEM 


A TERAZ? 


Teraz mamy żony. 


ków, tekstami, w których słowo d... jest naj- 
bardziej parlamentarne. Gramy muzykę ra- 
dosną, przy której można potańczyć, uś- 
miechnąć się i taką która wzrusza, sprawia, 
że przytula się mocno partnerkę i czuje bicie 
jei serca. 

© Ciekawa byłaby socjologiczna anall- 
za waszej publiczności. Przychodzą czter- 
dziestolatki, by odbyć z wami „wyprawę w 
przeszłość”, ale | sporo małolatów, dzie- 
ciaków, które miały po trzy, cztery lata, 
bądź jeszcze nie było ich na świecie, gdy 
schodziliście z krajowej estrady. 

— Podczas ubiegłorocznej trasy 70 pro- 
cent widowni stanowili - powiedzmy — nasi 
rówieśnicy a 30 proc. małolaty, które przyszły. 
z rodzicami, albo dla hecy, żeby zobaczyć 
tych „staruszków”, o których czasami mama 
opowiada. W tym roku okazało się, że 70 pro- 
cent widowni stanowią piętnasto-osiemna- 
stolałki, zaś tylko 30 procent nasi równolat- 
kowie. Czasami żartujemy sobie, że” dla tej 
nowej publiczności będziemy musieli utrzy- 
mywać formę przez następne 25 lat, trzeba 
będzie zorganizować koncert na 50-lecie 
„Czerwonych Gitar”. 

© Pytanie poważne: [-j długo można 
być „Czerwono-gitai 

— Grać można bardzo ale Natomiast 0- 
czywiście inne są nasze zachowania po zejś- 
ciu z estrady w porównaniu z tymi sprzed lat 
dwudziestu, piętnastu. Jesteśmy ludźmi doj- 
rzałymi, z rodzinami, już bez tamtej kondycji. 
Jedziemy do restauracji na kolację, wypijamy 
po jednej wódeczce, dla Jurka Kosseli, który 
wódki nie lubi, zamawiamy koniaczek i do 
łóżek — spać. 

© Za „Czerwonymi Gitarami” szalały 
dziewczyny nie tylko diatego, że kochały 


(ę. 

— Ładne dziewczyny nadal nam się podo- 
bają. Co prawda nie zawsze poznajemy na- 
sze dawne wielbicielki, kiedy przychodzą do 
garderoby i któraś mówi: „Ala jestem, nie 
pamiętasz?” Nałomiast głosy o wielkim po- 
wodzeniu „Czerwonych Giłar" u dziewczą! 
były przesadzone, a już zupełnie nie odpo- 
wiadały prawdzie plotki o naszych — nazwij- 
my to — alerach uczuciowych. „Czerwone Gi- 
tary" miały dobrą opinię. Najlepszy dowód, 


że w żadnym hotelu nie odmówiono nam 
miejsca, a były grupy muzyczne, mające wiel- 
ki problem z zakwaterowaniem w którymkol- 
wiek. 

© Nazywano was polskimi Boatiesa- 
mi. 


— Niestety, na Wyspach Brytyjskich nie 
słyszeliśmy o tym, żeby Beatlesów nazywano 
angielskimi „Czerwonymi Gitarami”. 

© Może gdyby udało się wam zagrać w 
takich filmach jak oni: „The Beatles”, „Na 
pomoc” Lestera czy „Żółta łódź podwod- 
na”... 

— W Polsce powstało wówczas kilka fil- 
mów tzw. muzycznych, by. przypomnieć 
„Mocne uderzenie”, „Przygodę z piosenką” 
czy „Milion za Laurę”, ale chyba nikt poza 
autorami już o nich nie pamięta. Natomiast 
mało kto wie, że niewiele brakowało, by po- 
wstał film trochę podobny do filmów Lestera. 
Miał go robić Tadeusz Chmielewski, był go- 
łowy scenariusz, lecz sprawy polityczne, 
zwłaszcza pamiętny Marzec, uniemożliwiły 
produkcję. Trochę nam tej szansy szkoda. 

© Jak oceniacie kino muzyczne z u- 
działem grup rockowych? 

— Jerzy Skrzypczyk: Mnie oba filmy Leste- 
ra bardzo się podobały. To było coś nowego 
w stosunku do utartego schemału, że gwiaz- 
da rocka może tylko zagrać kilka kawałków. 

— Jerzy Kossela: Niektórzy piosenkarze 
rockowi próbowali robić kariery aktorskie, 
przede wszystkim Elvis Presley. Piosenki w 
jego wykonaniu są w tym filmach wspaniałe, 
natomiast aktorstwo bardzo niedobre. 

— Bernard Dornowski: Patrząc na niektóre 
filmy zachodnie z udziałem gwiazd rocka my- 
ślę, że może lepiej się stało, iż w czymś po- 
dobnym nie wystąpiliśmy. Jeżeli chodzi o 
kino muzyczne ostatniego ćwierćwiecza liczą 
się tylko filmy z Beatlesami, może jeszcze 
„Gorączka sobotniej nocy” i „Grease”, gdzie 
Ścieżkę dźwiękową stanowiły kompozycje 
Bee Geesów. Inne nie zapisały się w pamię- 
ci. Znacznie ciekawiej prezentują się filmy 
klasyczne z Fredem Astairem, Bingiem Cros- 
by, czy musicale: „West Side Story", wspa- 
niały „Skrzypek na dachu” 

— Seweryn Krajewski: Napisałem muzykę 
do kilku filmów Sławka Piwowarskiego. Pio- 


Fot. Czudowski i Weinberg 


senka „Uciekaj serce me” z serialu „Jan Ser- 
ce" do dzisiaj stanowi żelazny przebój dan- 
cingów knajpianych od Suwałk po Turoszów. 
Polski kompozytor nie może zrobić wielkiej 
kariery filmowej w Ameryce... Co z tego, że 
piosenka „Niech żyje bal” wygrała konkurs w 
Chicago... To za mało. Musiałyby się znaleźć 
ogromne pieniądze na reklamę, a dlaczego 
ktoś ma je ładować w polskiego muzyka? 
Pisze muzykę do zagranicznych filmów Woj- 
ciech Kilar, Zbigniew Preisner, piszą inni. Na 
pewno nie jest ona gorsza od kompozycji 
twórców zachodnich. Nie mam kompleksów, 
ale jestem realistą 

©. Czy dawniej, będąc w wielomiesięcz- 
nych trasach, znajdowaliście czas by cho- 
dzić do kina? 

— Kiedy mieliśmy konceri, nie mogło być 
o tym mowy: w południe wyjazd, powrót 
nocą. Zostawały ewentualnie poranki, na któ- 
re byliśmy już ciut za dorośli, Lecz kiedy mie- 
liśmy wolny dzień, zwykle wybieraliśmy się 
do kina. Poznaliśmy ich, jeżdżąc po Polsce, 
bardzo dużo, a skrzypienie krzeseł w niektó- 
rych pamiętamy do dziś. 

© Czy któraś z polskich aktorek nale- 
żała do wielbicielek „Czerwonych Gitar"? 

— Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
żeby lubiła nas Pola Raksa, Ewa Wiśniewska, 
Barbara Brylska. 

© Ateraz?... 

— Teraz mamy żony. 

© One niewątpliwie musiały być wiełbi- 
cielkami „Czerwonych Gitar”? 

— No, chyba niezupełnie, Żona jednego z 
nas, nie wymienimy którego, by go nie za- 
wstydzić, była wielbicielką innej grupy mu- 
zycznej. 

© Po tak udanym powrocie, jeszcze 
trudniej będzie zejść z estrady... 

— A kto powiedział, że zamierzamy zejść? 
Przygotowujemy nowy repertuar, który bę- 
dzie uzupełniony najbardziej znanymi dawny- 
mi przebojami. Jeszcze pośpiewamy. 


Rozmawiał 
ŁUKASZ 
WYRZYKOWSKI 
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e REALIZACJE 
Ethan i Joel Coenowie, auto- 
rzy „Ścieżki strachu” i „Bar- Pierwszy amerykański film 
tona Finka”, podpisali z War- — Emira Kusturicy, autora „Taty 


M 


= =———— nr Bros umowę na realiza- w podróży służbowej” (Złota m 
cję „The Hudsucker Proxy”. Palma w Cannes przed paru 

komedii, której akcja rozgry- laty) i „Domu  wisielców" st 
BIZNES wa się na Wall Street w la- nosi tytuł „American Drea- 


tach 50. Wytwórnia Fox, w _ mers”, czyli „Amerykańscy 


Ę Nie u 
której bracia Coen nakręcili marzyciele”. Grają w nim 

Zmiany na hollywoodzkiej wszystkie swoje filmy, uzna. Johnny Depp. Faye Duna- stuent 
giełdzie honorariów. Robert "tą budżet (25 milionów dola- way i Jerry Lewis. Realizacja ZLEJ 
Redford (56 lat) spadł z 7 mi- tów) ich projektu za wygóro- _ nie przebiegała gładko. Ku- niętego, 
lionów dolarów (za „Hawa. wany, IJ COC nosi się 
nę”) do 4 miionów (za „ln- PASWAKAŚNENENORCĆ ność d. 
decent Proposal"); Meryl dzieje się w jego kraju. Zdję- scenarit 
Streep (43 lala), która olrzy- Jeszcze w tym roku planuje _ cia przerwano na lzy mie. serował 
mywała dotychczas $ miio- się nakręcenie „Nagiego in- _ siące. Obecnie, gdy film jest socjopa 
nów. dostała 2 miliony za synku 2” bez udziału Mi. gotów, Wamer Bios. nie dzi chic 
„Death Becomes Her"; M-  chaela Douglasa, ale na _ chce go rozpowszechniać w platform 
chael Douglas (47 lat) z 15 pewno z Sharon Stone. Ro- USA, ponieważ czas projek- dzą syr 
milionów za „Basie Instinct" "_ boczy tytuł: „She's Back and __ cji przekracza dwie godziny. którzy u 
spadt do 12 milionów za — She's Horny!" (Wróciła i jest _ Producenci twierdzą jednak; płatiorw 
„Falling Down". Podnosi się _ nienasyconat) a YTOWETGCCIW| Zatoki b 
tylko: pozycja dwunastolet- A kwadrans film jest tak war- nie odt 
niego Macaulaya Culkina: za jóboow ażeżnie akcie których 
swój debiut w filmie „Kevin polę zmarłego przed rokiem na skrówy I cięcia. A poza tym zbliża s 
sam w domu” olrzymał 750 w tajemniczych okolicznoś- wielbiciele Johnny'ego Dep- [ESA 
tysięcy, dziś za film „Richie  cjąch magnata prasowego pa czekają na nową rolę śmierć. 
fich:= 8 milionów. Roberta Maxwella obejmie swojego idola. iesdre 


Albert Finney, pamiętny od- 
twórca tytułowego bohatera 
w filmie „Tom Jones". Syno- 


wie Maxwella, którzy mają 

liczne kłopoty ze spadkiem _ NIEDYSKRECJE 
po ojcu, a na głowie sprawę 

sądową z powodu sprzenie. _ Jason Patrick, nowy narze- 
wierzenia przez zmarłego  Czony Julii Roberts potrafi 
funduszy emerytalnych pra. _ Sie bronić przed natrętami 
cowników, nie zamierzają Nie tylko na ekranie, jak w 
wydać ani pensa na produk. Swoim najnowszym filmie 
cję tego telewizyjnego filmu.  „Rush”, ale także w życiu 
Propozycję zagrania Max-  Prywalnym. — Dziennikarze 


Ralph Moeller Fot. Toulet/Liaison 
wella odrzucili Anthony dT oocza po a s 
ulii i Jasonowi, Nie- 
Quinn i Marlon Brando.  dERIG kiód) wybiera wię ra 3 ko trzej z sześciu cyborgów stworzonych w 
kolację z Julią, okazało się, tani tajnych laboratoriach z ciał żołnierzy, którzy 
PLANIE że przed jego domem czatu- przeszli śmierć kliniczną. Moellerowi marzy 


ją dziennikarze. Poprosił, o kariera Schwarzeneggera. Zaczął GE, 
aby dali mu spokój, ale oni. d h d wiać kulturystykę jako siedemnastolatek 
o sRooY Wiocydasen nadcno zą Belgii, jak Van Damme. Polem spróbował 
rzucił się w stronę kamery i podbić Hollywood. Widzieliśmy go w filmie 
ugryzł w dłoń kobietę z ekipy „Podwójne uderzenie”, wcześniej w „Ro- 
technicznej. Teraz ponoć Ja- | _ Po filmie „Universal Soldier” należałoby  ckym IV". Ale dopiero „Universal Soldier" u- 
son kuruje się antybiotykami | Powiedzieć, że nadlatują. Bo tytaniczny Ralph — dowadnia, że obok mięśni ma także aktorski 
i chce, aby jego ofiara pod- | Moeller zrzucony zostaje na spadochronie w — talent. W życiu prywatnym jest żonaty i zako- 
dała się testowi na AIDS wietnamską dżunglę, razem z Jean-Cłaudem  chany w swojej małej córeczce Laurze, pali 
Van Damme i Dolphem Lundgrenem. To tyl- cygara — jak Schwarzenegger. Taki szpan. 


Ba 


* 


W czasie, gdy hollywoodzkie 
wytwórnie przeżywają kry- 
zys, współpracująca z Ame- 
rykanami włoska wytwórnia 
Penta z optymizmem patrzy 
w przyszłość. Nic dziwnego, 
partnerzy zza Oceanu zain- 
westowali w tym roku we 
wspólne przedsięwzięcie 50 
min. dolarów. Koprodukcją 
Penty i wytwórni Savoy jest 4 
| min. reżyserski debiut RO- po, einer rozpoczął zdję- 
bad De Niro „A Bronx cja do „Sleepless in Seat. POWIEDZIELI 
le". Scenariusz napisała 
Nora Ephron, scenarzystka _ Michelle Pteltfer: — Jestem 
jego największego hilu, ogromnie nieśmiała. Boję 
PROJEKTY „Kiedy Harry poznał Sally", Się każdego spojrzenia. W 
w głównych rolach występu. czasie realizacji „Powrotu 
ja Meg Ryan (pamiętna jako _ Batmana" nie chciałam, aby 
Sally) oraz Tom Hanks. ktokolwiek zobaczył mnie w 
kostiumie Kobiety-Kota, po- 
nieważ latex przylegał mi 
Sukces „The Fisher King" Ściśle do skóry. Czułam się 
zachęcił Terry'ego Gilliama _ wiec tak, jakbym była zupeł- 
do pozostania w „kręgu kró- nie naga. Mój prawdziwy 
la Artura”. Rozpoczął zdjęcia _ dramat polega na tym, że u- 
do „A Conneciicut Yankee _ ważam się za kobietę po- 
in King Arthufs Court"  zbawioną seksu. 
(„Jankes na dworze króla 
Artura") według Marka Twai- 
na 


Thriller klasy „A” 


Hobby w przerwach 


Mickey Rourke I Willem Datoe fot. Blitz/Stils Willem Daru. „usuawił warunek: w 
przerwach między zdjęciami będzie 
łowić pstrągi. Nie jakieś tam zwykle 
ryby, ale te najtrudniejsze i najszła- 
chetniejsze (dla znawców). Film „Bia- 
te piaski” (White Sands) australijski 
reżyser Roger Donaldson kręcił w 
samym sercu pustyni New Mexico, 
były więc pewne problemy z trans- 
portem do bystrych strumieni, za- 
sobnych w pstrągi. Skoro jednak jest 
się gwiazdorem... 


* 


Inna rzecz, że Daloe nie jest jedy- 
nym aktorem o takiej pozycji w eki- 
pie, w której znajduje się także Mary 
Elizabeth _ Mastrantonio, Mickey 
Rourke i Mimi Rogers. „Biate piaski” 
to produkcja klasy A, thriller zapo- 
wiadający niemało atrakcji. Oto pew- 
nego dnia wśród prastarych ruin az- 
teckich zagrzebanych w pustyni, 
znaleziono zwłoki Europejczyka — 
nieposzlakowanie ubranego, trzyma- 
jącego w dłoni pistolet. Obok stała 
walizka pełna pieniędzy. A więc nie 
chodziło o rabunek? Zagadkę roz- 
wiązać ma szerył grany przez Wille- 
ma Datoe. Napotka w śledztwie pięk- 
ną awanturnicę (Mastrantonio) i 
handlarza bronią (Rourke), ale to bę- 
dzie dopiero początek 


Robin Williams w komedio- żę 


wej „Pani Doubtfire".zagra Kenneth Branagh, reżyser 
podwójną rolę: mężczyzny i — „Henryka V" wciąż załascy- 
kobiety. Po rozwodzie za-  nowany jest Szekspirem. W 
trudnia się w charakterze Toskanii rozpoczął zdjęcia 
służącej u swojej byłej żony. do „Wiele hałasu o nic". 
Oczywiście w odpowiednim Grają aktorzy amerykańscy i 
przebraniu i charakteryzacji. brytyjscy: Brian Blessed, 
Żona niczego nie podejrze- Emma Thompson. Michael 
wa, ale dzieci doskonale się _ Keaton, Keanu Reeves, Bru- 
orientują, kim naprawdę jest ce Willis i oczywiście sam 
służąca. Branagh. 
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Tichael 
10cno 
traszy 


utracił wspaniatej form) 
*nam w górskim filmie „K 2", ale rolę ma 
nie inną. To do niego właśnie, uśmiech- 
30. przystojnego Michaela Biehna od- 
się tytuł „A Taste for Killing" — „Skłon- 

do zabijania”. W dramacie, którego 
ariusz napisał Dan Bronson, a wyreży- 
vał dla TV Lou. Antonio, gra groźnego 
spalę. Jego oliarami stają się dwaj mło- 
htopcy pracujący w czasie wakacji na 
»rmie wiertniczej. Są studentami i nie bu- 
sympatii wśród robotników naftowych, 
y uważają, że to „kaprys bogaczy”. Ale 
»ma jest o 50 mil od brzegu, w głębi 
i Meksykańskiej i komunikacja z lądem 
vdbywa się codziennie. Do chłopców, 
ch grają Jason Baleman i Henry Sloan, 
a się wówczas przyjazny z pozoru Bo 
1ael Biehn). Chodzi mu jednak o ich 
16. Takiego, mocno strasznego Michaela 
ze nie oglądaliśmy. Podobno warto! 


Michael Biehn 
Fot. Blitz/Stilis 


Z Kevinem Costnerem 
Fot. Blitz/Stilis 


Wielka gwiazda estrady 
Spotyka wielką gwiazdę 
kina — to slogan, który 
nabiera znaczenia 
dopiero, gdy poparty 
zostaje nazwiskami 
Whitney Houston i 
Kevina Costnera. Ich 
wspólny film „The. 
Bodyguard" (Strażnik) w 
reżyserii Micka 
Jacksona zapowiada się 
na przebój zimowego 
sezonu. Jak na razie, są 
tylko pierwsze zdjęcia, 
bo żadne wiadomości 
ze strzeżonego planu 
nie docierają do prasy. 


Whitney Houston 4 
Fot. Avena/Stilis | 


Kinorama 


Kathy Pitkin I Bo Correga 


Prosto z Piccadilly 


Eldorado 


Soap opera „ciuorado” zadomowiła się 
już w życiu codziennym Brytyjczyków. Dowo- 
dem plotki w popularnych dziennikach ta- 
kich, jak „The Sun" (85 min. nakładu), „To- 
day" czy „Daily Mirror”, które mają olbrzymi 
wpływ na kształtowanie opinii publicznej, 
„The Sun” pisze na przykład, że „Jon Morrey, 
który gra barmana, był do niedawna strip- 
lizerem biorącym 80 funtów za występ”. W 
dodatku — dodaje perfidnie jego agent - „był 
siriptizerem świetnym, z oddaniem wykonu- 
jącym swój show”. Piękny Jon bardzo się 
przestraszył ujawnieniem „gołej afery", bo- 
wiem renomowany serial to początek kariery, 
zwłaszcza że serial okrzyknięty „pierwszą 
soap operą Wspólnoty Europejskiej"! 

BBC nosiła się z pomystem „Eldorado" od 
półtora roku. Oczywiście, nie mogło to być 
nio wyszukanego, lecz popularna soap ope- 
ra z międzynarodową obsadą, z możliwością 
dubbingu na wiele języków europejskich. 
Wioska Coin, gdzie rozgrywa się akcja, ko- 
sztowała 1,5 min. funtów. Chodzą słuchy, że 
BBC ma nadzieję przekształcić Coin w rodzaj 
„europejskiego Hollywoodu”. 

Coina Costa del Sol jest kopią międzyna- 
rodowych kompleksów wypoczynkowych, ja- 
kich na hiszpańskim wybrzeżu całe mnóstwo. 
W razie plajty, BBC może to spokojnie od- 
sprzedać jakiemuś agentowi handlu nieru- 
chomościami. Emisję pierwszego odcinka 
poprzedziła olbrzymia akcja reklamowa: „pi- 
loty" w telewizji, wywiady z aktorami, z twór- 
cami — Julią Smith i Tonym Hollandem, auto- 
rami popularnego i całkiem niezłego serialu 
„East Enders”, reportaże z realizacji, „dzień 
Otwarty” dla dziennikarzy. Na początku nawet 
poważna prasa typu „Gaurdian” czy „Obser- 
ver" nie szczędziła wyrazów otuchy, Ale wyni- 
ki pierwszych ankiet wśród widzów nie były 
tak optymistyczne. Dziennikarze też zaczyna- 
ją się retlektować: „Jeżeli godzina zwykłego 
filmu tv kosztuje 450 tys. funtów, a półgodzin- 
ny odcinek „Eldorado” — poniżej 70 tys, to co 
to musi być za śmieć! 

BBC nie przejmuje się jednak: jeśli o „El- 
dorado" plotkuje się tak dużo — a to, że mło- 
da „pożeraczka serc” Kathy Pilkin jest lesbij- 
ką, to znów, że Polly Perkins, która żyje z toy- 
-boyem w „Eldorado", w życiu sama jest loy- 
-girl - znaczy, że wszystko O.K. Soap opery 
żeby się rozkręcić, potrzebują czasu. 

Póki co, „Eldorado" pokazywane jest trzy 
razy w tygodniu, o przyzwoitej „rodzinnej” 
godzinie 19.00. Roczna produkcja — 156 od- 
cinków. Bohaterowie pochodzą z Wielkiej 
Brytanii, Francji, Niemiec, Norwegii. Oto an- 
gielskie małżeństwo, które próbuje ożywić 
dawno stłumione codziennymi kłopotami u- 
czucie, lertyczna 50-letnia barmanka, która 
funduje sobie romans z dwudziestolalkiem 
(właśnie ów zdemaskowany striptizer), jowial- 
ny starszy pan, który właśnie poślubił 18-let- 
nią skinkę z Soho, maliretowana żona a- 
wanturnika, zły gangster i tłusty kapitalista. 
Jest też dziewczyna na inwalidzkim wózku, 
„której obecność ma się przyczynić do zmia- 
ny wizerunku niepełnosprawnych w angiel- 
skich mass mediach”. Kolekcja postaci jak 
każda inna, wszystko zależy od tego, co z 
nimi zrobi scenarzysta Tony Holland. „Będą 
ło tematy życia codziennego, musimy trzy- 
mać rękę na pulsie" — mówi. 

Obejrzałam z obowiązku 3 odcinki i muszę 
powiedzieć, jak wielu ankietowanych — nigdy 
więcej! Bohaterowie stoją na baczność na- 
przeciw kamery i gadają, zaś kamera stoi na- 
przeciw bohaterów i kręci. Niemrawe to, bez 
tempa. Być może za pół roku jakoś się roz- 
kręci, ale kto te pół roku wytrzyma? 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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Film w telewizji 


Federico Fellini na planie „Wywiadu” 


WYWIAD 


Federico Fellini już dawno opuścił drogi, 
po których wędrowali Gelsomina i Zampano, 
oraz pusle podmiejskie szosy. gdzie na 
klientów czekała Cabiria. Jego prawdziwym 
domem stała się rzymska wytwórnia filmowa, 
Cinecitta. Ma tam swoją pracownię-gabinet, 
gdzie stale przesiaduje. Nawel wówczas, gdy 
niczego nie kręci. W Cinecilt zrekonstruował 
swoje rodzinne Rimini z „Amarcordu” i XVIII. 
wieczny świat Casanovy, ło w Cinecilta przez 
morze ze szlucznego tworzywa kazał płynąć 
w ostatnią podróż transallantykowi „Gloria” i 
szalupie, na którą dostali się tylko skromny 
dziennikarz i nosorożec. 

Również w Cinecilla dzieje się niemal 
wszystko, co pokazał w „Wywiadzii lilmie 
składającym się właściwie z trzech filmów. 
Jest w nim bowiem reportaż „na żywo” robio- 
ny przez japońską telewizję i mający ujawnić 
receptury, jakimi włoski Maestro posługuje 
się w swojej kinowej kuchni. Są także 
wspomnienia (po części prawdziwe, a częś 
ciowo zmyślone) o pierwszej wizycie w Cine- 
Citta młodego dziennikarza, którym na przeło- 
mie lat 30, i 40, był sam Fellini. I jest wreszcie 
relacja o kręceniu przez Felliniego ekranowej 
adapiacji powieści „Ameryka” Franza Kałki. 
Fellini nigdy takiego filmu nie nakręcił! 

„Wywiad” to wielki kobierzec spleciony z 
różnych nici, z prawdy i zmyślenia, kobierzec 
rozesłany na 24 godziny — od brzasku do 
Świlu — bo tyle trwa akcja filmu. Film bez sce- 
nariusza, bez wiodącego bohatera; nie po raz 
pierwszy. Film żywiący się okruchami innych 
filmów Felliniego: „Rzymu”, „Amarcordu”, 
„Klownów”, „Wałkoni”. Dziennikarz, uosabia- 


W „Słodkim życiu” 


jący samego Felliniego, nosi nazwisko Rubi- 
ni, tak jak dziennikarz grany przez Marcella 
Mastroianniego w „Słodkim życiu”. Za spra- 
wą stawiającego pierwsze kroki w dzienni- 
karskim rzemiośle Sergia z „Wywiadu” do- 
stajemy się do świata prawdziwych lub zmy- 
ślonych wspomnień. Wystarczy wsiąść do 
starego tramwaju, aby przemierzyć podmiej- 
ski rzymski pejzaż z tkwiącymi nieruchomo 
piniami. pamiętającymi chyba Nerona i sło- 
niami - może porzuconymi przez Hanniba- 
la? 

Niemal wszystko w tym „Wywiadzie” jest 
łgarstwemi: fikcja udająca reporiażowy doku- 
ment, zupełnie pomylone fakty i daty, cała 
historia wybierania aktorów do roli Karla 
Rossemana i Bruneldy o bujnych kształtach. 
Prawdziwe jest chyba tylko to, co Fellini mówi 
Japończykom — że począlek każdego filmu 
łączy mu się ze snem: „Śni mi się, że latam". 
A błądząc w tym śnie-ciemności zawsze tra- 
fia na zabudowania Cinecilta, fabryki także i 
jego snów utrwalonych na taśmie. W fikcyj- 
nym „Wywiadzie” opowiada przede wszy: 
kim o sobie: dawnym i teraźniejszym, robi 
cym coś nowego i kradnącym sobie samemu 
okruchy własnych wspomnień i własnych fil- 
mów sprzed lal. 

Olo na planie rzekomo kręconej „Ameryki” 
pojawia się Marcello Mastroianni w Stroju ko- 
miksowego Mandrake 'a, niegdyś dziennikarz 
Rubini ze „Słodkiego życia”. Cudowna pa- 
teczka Mandrake'a sprawia, że ożywa przesz- 
łość. Mastroianni i Anila Ekberg znów obej- 
mują się i całują oblani wodą z fontanny Trevi. 
Ale czar pryska. Minęły lala. Dawna olśnie- 


SOBOTA, 24 X, 23.20, | 


wająca seksbomba jest tłustą starszą panią, 
a oczarowany nią zabójczo przystojny „lalin 
lover" przypomina teraz ociężałego, iracące- 
go oddech Freda z „Ginger i Fred”. Po twarzy 
Anity spływają tzy. Ma piękną posiadłość pod 
Rzymem, sirzeżoną przez psy, grożne jak 
wy. ale utraciła urodę i sławę. To już nie 
kłamstwa, ale prawda. 

A potem znów jest fabryka snów, deszcz 
siąpiący nad ranem i atak Indian z dzidami: to 
po prostu telewizyjne anteny, osaczające ze- 
wsząd Cinecilla. „Wywiad” przemienia się w 
requiem dla kina, kinowej magii, pożartej 
przez telewizję. 

Kino — zdaje się mówić Fellini — ginie. Kie- 
dyś twierdził, że dla Rzymian nawet koniec 
świata byłby wspaniałym widowiskiem: okla- 
skiwaliby je z całych sił, gotowi zacząć 
wszystko od nowa. Czyż takim widowiskiem 
nie jest także i koniec kina? Pojawią się, już 
się pojawili, nowi kłamcy, gotowi opowiadać 
swoje sny. Inne od egocentrycznych, baro- 
kowych snów posiwiałego Felliniego. W wy- 
posażonej w najnowocześniejszą technikę 
sędziwej Cinecilła coś się przecież musi 
dziać! A Maestro ma lam nadal swoją pra- 
cownię i stać go na luksus sarnozabawy au- 
tocytatów i manieryzmu. Nawet krytykowany, 
wie, że jest jedyny i niepowtarzalny. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Intervista. Włochy, 1987. R: Federico Fel- 
lini. W: Marcello Mastrolanni, Anita Ekberg, 
Federico Fellini, Danilo Donat, Tonino Delli 
Coli I inni. 


Anita Ekberg | Marcello Mastrolanni 
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TELEGWIAZDA 
ANITA 
EKBERG 


Minęło 35 lat od jej słynnej kąpić 
w rzymskiej fontannie Trevi. Ta scena 
ze „Słodkiego życia” Federico Fellinie- 
go ma miejsce we wszystkich antolo- 
giach sztuki kinowej. Dzięki niej na- 
zwisko jasnowłosej Szwedki ciągle 
jeszcze coś ludziom mówi. Niegdyś 
kojarzyło się z życiem na kształt holly- 
woodzkiego romansu, z ciałem Wenus 
Północy, spojrzeniem zdolnym wy- 
rwać z drętwoty najbardziej zblazo- 
wanych scenarzystów i podpalić Sun- 
set Boulvard. 


Przyjechała do Włoch ubrana w m 
nisukienki, występowała w filmach o- 
powiadających 0 czasach antyku. 
Dzięki, Felliniemu z gwiazdeczki stała 
się gwiazdą i jedną z legend kina. 

„Słodkie życie” i rola amerykańskiej 
gwiazdy Sylvii była olśniewającym 
triumfem Anity Ekberg. Krótkotrwa- 
łym. Rozczarowana, że jej kariera nie 
nabiera rozpędu, szukała pocieszenia 
w alkoholu. Skończyło się słodki 
cie, tłumy tłoczących się i uganiają. 
cych za nią fotografów. Małżeństwa i 
rozwody w końcu już nikogo nie ob- 
chodziły. Akcje Anity gwałtownie spa- 
dały na aktorskiej giełdzie, ona nato- 
miast coraz bardziej przybierała na 
wadze. 


Aktorka symbolizująca na początku 
lat 60. żywiołowy erotyzm, została ze- 
pchnięta na margines. Zwracano się 
nawet do niej z propozycjami wystę- 
pów w filmach pornograficznych. W 
1978 próbowała wszystko naprawić, 
zacząć na nowo karierę, ale występ na 
scenie monachijskiego Moulin Rouge 
okazał się klęską. Wkrótce potem 
spotkała zachodnioniemieckiego wy- 
dawcę Josefa von Ferenczyego. Od- 
stąpiła mu prawa do swojej biografii, a 
sama poddała się kuracji w sanato- 
rium w Schwarzwaldzie. Straciła 22 ki- 
logramy, odmłodniała. 


Kiedy odnalazł się ją Fellini z Ma- 
stroiannim i ekipą „Wywiadu”, miała 
57 lat i właściwie nie wychodziła ze 
swojej willi w Genzano pod Rzymem. 
Zgodziła się na udział w filmie, ale 
sama nie udzielała żadnych wywia- 
dów. Nadal zamyka bramy swojej po- 
siadłości, nie chce nikogo widzieć. Za 
bardzo się zmieniła, nie życzy sobie, 
aby porównywano ją z młodą i piękną 
Sylvią. Mastroianni po ponownym 
spotkaniu z Anitą w „Wywiadzie”, 
wiedział: — To nadal bardzo miła 
piękna kobieta. Kiedy znów się zoba- 
czyliśmy było w tym wiele: nostalgii, 
ale przecież to naturalne, że drogi ak- 
torów, jak wszystkich ludzi, krzyżują 
się. a potem na zawsze rozchodzą. 
„Wywiad” Felliniego to także Anita 
Ekberg, wydobyta z zapomnienia. 


w „Wywiadzie'” 
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Film w telewizji 


.. 


Danuta Wodyńska (Katarzyna) I Emila Krakowska (Malina) 


BRZEZINA 


ŚRODA, 28 X, 23.00, | 


Andrzej Wajda tym filmem po raz pierwszy 
(i nie ostatni) dokonał niemożliwego. Zrobił 
film nasycony treściami filozolicznymi, a jed- 
nocześnie pełen nieposkromionej zmysłowej 
urody. A najdziwniejsze, że uroda ta bierze 


TELEGWIAZ ANIEL OLBRYCHSKI 


Wyczynowiec 
W jego rolach i w tym, z czego buduje 
obraz swej osoby jest coś z wyczynu. Wy- 
czynu na pokaz. Problem pojawia się wiedy h 
gdy zaczynamy zbyt wyraźnie zdawać sobie 
z lego sprawę. Jestem nieposkromiony, 
mam talent, sięgam wysoko, najwyżej. Na 
wet moje upadki są upadkami wspaniałymi 
- to pieczątka z jego ról. Grywa ludzi, któ- 
rzy porywają się z motyką na słońce i zwy- 
kle wygrywają, choć czasem Siną, Przynaj- 
mniej częściowo powodem ich klęski jest 
pas Trudno jednak współczuć aktorowi, 
(tóry z wiekiem coraz częściej zapomina o 
tym, jaką rolę ma zagrać i chce, by widzom 
wystarczyło, że Olbrychski jest Olbrych- 
skim. Takich przypadków było ostatnimi 
czasy sporo. Choćby rola pisarza w jednym 
z odcinków świetnego serialu „Opowieści z 
dreszczykiem”, gdzie nie chciał (a może nie 
potrafil!) dostosować się do konwencji. 
Nawet w latach świetności trafiały mu się 
role zdecydowanie chybione. Oglądając 
dziś „Piłata i innych” (1971) wręcz z zażeno- 


się ze śmiałej transpozycji malarstwa Jacka 
Malczewskiego. 

Przekładanie malarstwa na film rzadko się 
udaje. Zwłaszcza w sposób tak dosłowny jak 
w „Brzezinie”. Piękne nawet obrazy, staran- 
nie komponowane i stylizowane, rozbijają 
ciągłość tabuły, stają się — nawe! wbrew in- 
tencjom - dekoracją i ozdobnikiem. Rozbijają 
zamierzoną iluzyjność, obnażają fikcję. 


waniem patrzymy na niepotrzebną szarżę, 
której nawet Andrzej Wajda nie potrafił o- 
panować. Ale właśnie Wajdzie zwykle się to 
udawało — i dzięki ich współpracy można 
uważać Olbrychskiego za jednego z najwy- 
bitniejszych polskich aktorów filmowych. 
Zaczęło się od roli w „Popiołach” (1965). 
Rafał Olbrychskiego był obsadzony ideal- 
nie. Kierujący się sprzecznymi popędami i 
impulsami młody chłopak, to wlaśnie Da- 
niel-wyczynowiec. igrający z  niebezpie- 
czeństwem, irytujący i czarujący wdziękiem 
rozkapryszonego dziecka. 

Późniejsza o cziery lata rola Azji Tuhaj- 
bejowicza w „Panu Wolodyjowskim” Jerze- 
go Hoffmana zdawała się zwiastować doj- 
rzalość i techniczną periekcję. Olbrychski 
stworzył postać prawdziwie demoniczną, o 
niepokojącym uroku. Dzikość zbliżała się 
niebezpiecznie do granic karykatury. Jako 
Kmicic w kilka lat później już tak doskona- 
ły nie byl. Chciał się za wszelką cenę podo- 
bać. Okazało się, że ze skłonnością do ego- 
tycznej nadekspresji Olbrychski musi stale 
walczyć, i że nie zawsze zwycięża. 


1 


Inaczej u Wajdy. Wiele obrazów kompono- 
wanych jest bardzo podobnie jak to robi Mal- 
czewski: nieruchome postaci, jakby wycięte z 
tła, w geometrycznych układach; tajemnicze. 
niesamowite twarze. To nas zmusza do szu: 
kania znaczeń symbolicznych. Znajdujemy 
je: „Brzezina” jest paradoksalnym wyzna- 
niem wiary w sens zmysłowego korzystania z 
życia. 


Leśniczy Bolesław pogrążony w głębokiej 
rozpaczy po Śmierci żony, wyrywa się z 
odrętwienia pod wpływem brata Stanisława, 
cierpiącego na gruźlicę, który przyjechał do 
niego, by umrzeć. Chce jednak żyć do ostat- 
ka. jakby na przekór śmierci. Wskaże Bole- 
sławowi drogę, doda odwagi, pomoże prze- 
zwyciężyć ból i wstręt do życia. Jak trudno 
opowiedzieć taką akcję obrazami, nie popa- 
dając w schemat. 

Zwycięstwo Wajdy polega na tym, że po- 
mimo daleko posuniętej stylizacji jego posta- 
cie nie przekształciły się w sztucznie ożywio- 
ne marionetki. Stanisław w swym rozpaczii 
wym błazeństwie, Bolesław w głębokim roz- 
paczliwym smutku, to nie tylko plastyczne 
znaki i postaci potrzebne do wywodu o walce 
instynktu życia i śmierci, Pomogli z pewnoś- 
cią aktorzy: skupiony, w każdej chwili mogą- 
cy wybuchnąć agresją lub rozpaczą Daniel 
Olbrychski — i pełen wdzięku, niejako lekko- 
myślny w umieraniu Olgierd Łukaszewicz. 
Wreszcie natura nie jest tylko dekoracją, 
choć Wajda widzi ją oczyma Malczewskiego 
- kontrasty słońca i cienia, zapadanie zmroku 
- lo wszysiko ma w tym filmie niezwykłą, nie- 
mal. dotykalną intensywność. Apogeum to 
śmierć Stasia, gdy jego pokonane, udręczo- 
ne ciało jakby obejmują delikatnie zwycięskie 
gałęzie kwilnącej jabłoni. Tak wstrząsająco 
pokazać umieranie, z lękiem ale i nadzieją, 
udało się niewielu mistrzom w _ dziejach 
kina. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska, 1969, 92'. R: Andrzej Wajda. W: Da- 
niet Olbrychski (Bolesław), Olgierd Łuka- 
szewicz (Stasio), Emilia Krakowska (Mali- 
na), Marek Perepeczko (Michał), Danuta 
Wodyńska (Katarzyna), Elżbieta Żołek 
(oi 


W kolejnych filmach Wajdy (prócz „Piła- 
ta") udawało mu się to jednak wspaniale. 
Ograniczenie zewnętrznej ekspresji - samo- 
kontrola podniosły tylko wewnętrzną inten- 
sywność odtwarzanych postaci. Zagrał 


wstrząsająco dwóch ludzi na granicy zwąt- 
jenia we wszelki sens, na granicy rozpaczy. 
adeusz z „Krajobrazu po bitwie” (1970) był 
kimó, w. kim sił 


dzeniami na temat otaczającego ich świata i 
jak ze złudzeniami w końcu przegrywają. 


nie chcąc się do tego przyznać. 

Może najlepszą rolą Olbrychskiego był 
Wiktor Ruben w „Pannach z Wilka” (1978) 
Wajdy. Ta rola to wielki triumf aktora. Po- 
trafil zagrać człowieka calkowicie bezbron- 
nego wobec wspomnień, niepewnego swych 
pragnień i nadziei Prawdziwy” majser- 
sztyk! 

Nie wiem czy majstersztykiem będzie sal- 
to, które Olbrychski chce powtórzyć w 
swoim nowym filmie, a które po raz pier- 
wszy wykonał w „Małżeństwie z rozsądku” 
Stanisława Barei (1966). Ciągle spodziewam 
się i wyczekuję innego „wyczynu” Olbrych- 
skiego: takiego jak rola Rubena czy Boro- 
wieckiego. 


RAFAŁ WILKUSZ 


ŻYCIE RODZINNE 


WTOREK, 27 X, 22.15, Il 


„Życie rodzinne” jest wśród wcześniej 
szych filmów Krzysztofa Zanussiego tym, któ- 
ry w pełni dowiódł jego talentu psychologa — 
obserwałora rzeczywistości. Wszystko roz- 
grywa się w podwarszawskiej wii, starej, za- 
niedbanej, ale pełnej pamiątek, otoczonej 
zdziczałym ogrodem. Mieszka tam ze swoją 
córką i szwagierką były właściciel huty szkła, 
Braun. Jest to dziwaczna, ekscentryczna ro- 
dzina, żyjąca z dała od świata, wspominająca 
słodycz dawnej zamożności i smakująca go- 
rycz swej przegranej. Do willi przybywa 
ściągnięty podstępem syn Wit, inżynier pra- 
cujący na Śląsku. Towarzyszy mu kolega, 
Marek. Krótkie spotkanie uświadamia 
wszystkim, jak bardzo rozeszły się ich drogi. 
Skomplikowane wzajemne kontakty Wita z 
ojcem i siostrą, siostry z Markiem, a przede 
wszystkim problemy każdego z samym sobą 
— przedstawione zostały z finezją i psycholo- 
giczną prawdą. Miłość, nienawiść, rozpacz, 
rozczarowanie, wstyd mają u Zanussiego 


20  FILMNR43, 25 PAŹDZIERNIKA 1992 


wiele odcieni i wymiarów. Dumne gesty nag- 
le stają się gestami błazeńskimi: za błazena- 
dą kryje się rozpacz, śmiech tuszuje niepew- 
ność. Jest atmosfera napięcia, nostalgia. O- 
gromna w tym zasługa samego sposobu rea- 
lizacji, który wcale nie był zamierzony przez. 
reżysera. Zanussi, imponujący zegarmistrzo- 
wską_ precyzją w _„Strukturze, kryształ”, 
przyznał, że „Życie rodzinne” to w znacznym 
stopniu film improwizowany, że wykonawcy 
wymknęli mu się” podczas” realizacji spod 
kontroli. Trudno pozbyć się wrażenia, że 
Kreczmar, Komorowska i Nowicki podarowali 
kreowanym przez siebie postaciom znaczną 
część własnej osobowości. Trzeba tylko po- 
godzić się z rezultalem: liczne sceny — jak w 
życiu — pozbawione są kulminacji, pozostają 
otwarte. 

„Życie rodzinne” psuje się, gdy reżyser 
próbuje coś udowodnić „na przykładzie”, Na 
przykład kontrontacja „starego” z nowym w 
scenie podglądania przez parkan życia ludzi 
z bloku, żenuje banalnością. Na szczęście 
scen takich jest niewiele, opis dominuje nad 
diagnozą 

Oglądając „Życie rodzinne” trudno pozbyć 
się wrażenia, że Zanussi, gdyby tylko chciał, 


mógłby być świetnym malarzem dekadencji. 
Szkoda, że nie chce, gdyż dekadencja sta- 
rzeje się wolno i jest bardzo fotogeniczna. 


EWA MAZIERSKA 
Maja Komorowska (Bella) 


Polska, 1971. 89 rzyszto! Zanussi. Z: 
Witold: Sobociński. W: Daniel Olbrychski 
(Wit), Jan Kreczmar (ojciec), Halina Miko- 
tajska (ciotka), Maja Komorowska (Bella), 
Jan Nowicki (Marek). 


GORZKI RYŻ 


WTOREK, 27 X, 20.10, I 


Realizacja „Gorzkiego ryżu” przebiegała w 
całkowitej zgodzie z ideologią neorealizmu, 
którego zaprzysięgłym wyznawcą był jego re- 
żyser i współscenarzysta Giuseppe de San- 

| tis oraz pozostali scenarzyści, Carlo Lizzani i 
Gianni Puccini. Cała trójka spędziła długie 
tygodnie w dolinie Padu, pośród sezono- 
wych robotników najmujących się do sadze- 
nia ryżu i dzieliła ich ciężkie warunki życia; 
mieszkała w tych samych barakach i praco- 
wała. dwanaście, godzin na dobę. Miało to 
pomóc wczuć śię w_ problemy wiejskiego 
subproletariatu. Celem filmu była krytyka 
społeczna, potępienie niemalże niewolnicze- 
go wyzysku kobiel, oskarżenie ustroju, który 
najstabszym nie daje żadnych szans 


Olo tysiące bezrobotnych, głównie bied- 
nych dziewcząt z północnych Włoch ściąga 
w deltę Padu, by przez czierdzieści dni sa- 
dzić ryż za śmieszną sumę 4000 lirów. Ich 
werbowaniem irudnią się pośrednicy i spe- 
kulanci, przywłaszczając sobie większą 
część ich zarobku. Dziewczęta kontrolowane 
są na każdym kroku, czy nie kradną ryżu, i 
bez pozwolenia nio mogł się nigdzie odda. 
U 

Można było dowieść, że taki stan rzeczy 
jest rażącą niesprawiedliwością, po prostu 
go pokazując. Tak zrobił Vittorio de Sica w 
realizowanych w tym samym roku „Złodzie- 
jach rowerów". De Santis jednak, rzekomo 
ulegając naciskom producenta chciał zrobić 
film kasowy i pracę na polach ryżowych po- 
traktował tylko jako tto, na którym rozgrywa 
się dramat namiętności i zazdrosci. Dramat 
nieco celuloidowy, zbyt mechanicznie osa- 
dzony w realistycznym tle. Mamy tu więc do 
czynienia z czworokątem uczuciowym, z 


Czwarta od lewej Silvana Mangano (Sllvana) 


przesadnym nagromadzeniem scen dra- 
stycznych i symbolicznych. To, co w tym fil- 
mie przed laty zachwycało publiczność w Eu- 
ropie i Ameryce (strzelanina w rzeźni, pod- 
czas której giną Walter i Silvana, scena sypa- 
nia ryżu na martwe ciało dziewczyny) budzić 
może we współczesnym widzu uśmiech za- 
żenowania. Działaniu czasu oparta się nato- 
miast jego realistyczna warstwa: dziesiąłki 
tralnie zaobserwowanych szczegółów. Obraz. 
nagich ud robolnic. pracujących na polach 
ryżowych stat się jednym z symboli tego roz- 
działu historii kina. „Gorzki ryż" był też po- 
cząłkiem wielkiej kariery pary aktorów — Rafa 
Vallone i przyszłej gwiazdy Silvany Manga- 
no. 

EWA MAZIERSKA 
fiiso amaro. Włochy, 1948, R: Gluseppe De 
Santis. W: Sitvana Mangano (Siivana), Do- 
ris Dowling (Francesca), Vittorio Gassman 
(Walter), Ref Valtone (sierżant). 


MORZE WOJNY 
MORZE MIŁOŚCI 


| 
| 
| NIEDZIELA, 25 X, 19.30, (l 


Reklamowe hasto filmu brzmiało: „»Prze- 
minęło z wiatrem« spotyka »Polowanie na 
Czerwony Pażdziernik«". Troszke przesady 
jest w nim oczywiście, ale tralnie oddaje żró- 
dła inspiracji. Z jednej strony mamy malowni- 
czy obraz życia na Południu Stanów Zjedno- 
czonych tuż przed wybuchem wojny secesyj- 
nej - i samą wojnę. z drugiej — obraz zmagań 
na morzu, których wynik zależy w dużym 
stopniu od tego, kto kogo przechylrzy. 

Tytuł oryginalny — „Ironciads" - znaczy do- 
słownie „opancerzeni żelazem”. Jest to opo- 

e wieść o autentycznym epizodzie z począłko- 
wego okresu wojny Północy z Południem: bi- 
twy morskiej stoczonej 8 marca 1862 pod 
Hampton Roads u ujścia rzeki James w Virgi- 
nii. Wycofujący się z portu Norfolk Jankesi 
nie zdołali zatopić swego ogromnego, jak na 
te czasy, 90-metrowego stalku „Merrimack”, 
który Południowcy błyskawicznie opancerzyli 
stalowymi płytami. Pierwszy w dziejach pan- 
cernik, nazwany „Virginia” miał przełamać 
blokadę wybrzeży stanów południowych. 


Okazał się niezwykle skuteczny: zdołał w 
parę godzin zatopić dwie fregaty Unii: „Cum- 
berland" i Congress" oraz zapędzić na mie- 
liznę największy z okrętów blokady, „Minne- 
sotę”. Jednak nazajutrz, kiedy „Virginia” za- 
mierzała dokonać egzekucji na unierucho- 
mionym okręcie, na wodach rzeki James po- 
jawił się niezwykły okręt: „Monilor”, coś co 


Virginia Madsen i Alex Hyde-White 


bardziej przypominało łódź podwodną, bo 
tylko wieżyczka z bardzo silnym działem wy- 
Sławała nad poziom wody. Ta niezwykła kon- 
strukcja inżyniera Johna Ericssona, okazała 
się godnym przeciwnikiem „Virginii”. 

Film poświęcony bitwie pod Hampton 
Roads, zrealizowany przez reżysera-welera- 
na Delberta Manna i wyprodukowany przez 
Turner Network Television dla sieci kablowej, 
osadził fakty historyczne w rozbudowanej ra- 
mie obyczajowo-romansowej. Jej bohaterką 
jest Betty Stuart, piękna dziewczyna z Virginii, 
ale sympatyzująca z Północą i rozdarta uczu- 
ciowo między dwu równie atrakcyjnych i szla- 
chetnych olicerów, Leslie Harmona i Catesby 
Jonesa, którzy w finale walczyć będą na po- 
kładach „Virginii” i „Monitora”, Nie jest to 
może aż superprodukcja, a wątek romanso- 
wy nie ustrzegł się schematów, ale niezwykła 
staranność z. jaką odtworzono realia epoki 
czyni film bardzo interesującym. 


JAN KOWALSKI 


Ironciads. USA, 1991, 100. R: Delbert 
Mann. W: Virginia Madsen (Betty Stuart), 
Alex Hyde-Whlte (Catesby Jones), Reed 
Edward Diamond (Leslie Hermon), Philip 
Casnoft (por. Jones), E.G.Marshali (koman- 
dor Joseph Smith), Fritz Weaver (Inż. John 
Ericsson). 


NITTI, PRAWA 
RĘKA ALA CAPONE 


NIEDZIELA, 25 X, 2.00, 
Anthony La Paglia (Nitti) 


Mężczyzna siedzący w fotelu ma zmęczo- 
ną twarz i spojrzenie pełne spokojnej rezyg- 
nacji. Spojrzenie człowieka przegranego, któ- 
1y już podjął ostateczną decyzję. Ale jego 
odejście nie będzie ciche i spokojne. In- 
stynkt życia odezwie się na chwilę przed sa- 
mobójczym strzałem. Tak zaczyna Się i koń- 
czy opowieść o sukcesie i klęsce gangstera 
Franka Nitto, zwanego Niltim. 

O Alu Capone wiemy wszystko. Jest mi- 
tem współczesnej kultury popularnej. Postać 
Franka Niltiego pozostała w głębokim cieniu. 
Był jego prawą ręką — i następcą. Prorokowa- 
no, iż uczeń przyćmi sławę i legendę mistrza. 
Był znakomitym organizatorem, imponował 
pomysłowością i rozmachem zamierzeń. Ca- 
pone panował, Nilli rządził. 

Film o Nittim to swoisty aneks do 
„Nietykalnych” Briana de Palmy, ale inspira- 
Gi stylistycznej szukać trzeba raczej w „Daw- 
no lemu w Ameryce" Sergio Leone. Michael 
Świtzer próbuje łączyć kameralność z pet- 
nym rozmachu, epickim obrazem losu boha- 
tera. Pokazuje karierę Nittiego od momentu, 
gdy w wieku dwudziestu pięciu lat wszedł w 
gangsterski świat Chicago. Jak cień towarzy- 
Szy mu odtąd najzagorzalszy wróg, prokura- 
tor Hugh Kelly, metodycznie, konsekwentnie 
tkający sieć pułapki. 


Film ogląda się z ogromnym zaciekawie- 
niem i podziwem dla znakomitego rzemiosła 
filmowego. Język jest swobodny, lekki i ele- 
gancki, starannie odtworzone realia i atmo- 
słera gangsterskiego świata. Niedosyt budzi 
jednak to, co w tej opowieści najważniejsze 
psychologiczny portret bohatera. Autorzy 
próbują przedstawić Nittiego jako przykład 
dwoistości ludzkiej matury. Bezwzględny 
gangster jest jednocześnie skromnym wło- 
skim chłopcem o złotym sercu, który staje się 
najczulszym mężem i kochający: ojcem. Na- 
ieży do świata zbrodni i przemocy, współtwo- 
rzy ten świat — a jednocześnie nie zatraca 
moralnej świadomości. Wybiera samobójczą 
śmierć osaczony nie tylko przez niezaspoko- 
jone ambicje i prokuratora Kelly'ego. Także 
przez wyrzuty sumienia. Wszystko to mogło 
być prawdą, tyle że twórcy filmu poprzestali 
na efektownym i barwnym ale powierzchow- 
nym opisie. Wewnętrzny świat bohatera po- 
został niedostępny. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Nittl — The Enforcer. USA, 1988. 90. R: Mi- 
chael Switzer. W: Anthony La Paglia (Nitti), 
Vic Guastaferro (A! Cepone), Michael Mo- 
riarty (Hugh Kelly), Trini Alvarado (Anne). 


Zobaczcie 
koniecznie 


WYWIAD (intervista) 
Sobota, 24 X, 23.20, | 
O filmie piszemy na str. 18 


PUŁKOWNIK REDL 

Niedziela, 25 X, 23.00, | 

Węgry — RFN, 1985, R: lstvśn Szabó: W: 
Kleus Maria Brandauer (Alfred Redi), 
Armin Miller Sthahi (Franciszek 
Ferdynand), Gudrun Landgrebe (Katalin 
Kubinyi) 

O filmie pisaliśmy w nr. 41/1986. 


GORZKI RYŻ (Riso amaro) 


Wtorek, 27 X, 20.10, I 
O filmie piszemy obok 


ŻYCIE RODZINNE 
Wlorek, 27 X, 22.15, II 
O filmie piszemy obok 


KSIĘŻNICZKA KELLY 
(Queen Kelly) 


Środa, 28 X, 22.15. 

USA, 1930, 99'. R: Erich von Strohelm. W: 
Głorla Swanson (Patricia Kelły), Wolter 
Byron (książę Wolfram von 
Hohenberg-Falsenstein), Seena Owen 
(Helena, królowa Regina V), Sidney Braun 
(lokaj Woltrame), Wilhelm von Bracken 
(adiutant Wołframa) 

O filmie pisaliśmy w nr. 41/1992 


BRZEZINA 
Środa, 28 X, 23.00, | 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas 


MORZE WOJNY, MORZE 
MIŁOŚCI 


Niedziela, 25 X, 19.30, II 
O filmie piszemy obok 


NITTI - PRAWA RĘKA ALA 
CAPONE 


Niedziela, 25 X, 2.00, Il 
O filmie piszemy obok 


SAM HOUSTON — LEGENDA 


TEXASU (Gone to Texas) 
Piątek, 30 X, 20.05, | 

USA, 1986, 75'. R: Peter Levin 

'W: Sam Ellot (Sam Houston), Claudia 
Christian (Tatiana), Devon Ericson 
(Sherman), C.D. Spradin (prezydent 
Andrew Jackson) 

Biografia stynnego amerykańskiego 
bohatera wojny o niepodległość Teksasu. 


S.0.S. TITANIC 
Piątek, 30 X, 22.15, II 
USA; 1979, 97". R: Willem Hale. W: David 


Janssen, Susan St. James, David Warner, 
tan Holm 


Rekonstrukcja katastroty słynnego statku. 
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Halina Mikołajska (ciotka) w „Życiu rodzinnym” 


p PAI - FILM HOME VIDEO 


poprowadzi Cię tam, gdzie nie był nawet Indiana J. 
ĄL M do zaginionego świata żywych dinozaurów!!! 
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sic. MADA Handel Hurtowy 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7 A, Tel./Fax 53-70-23 


- Snurki cz. HV - Foo Fur cz, I, II 
- Wielorybie opowieści (z serii Snurki) - Zamieszanie w wiejskim klubie | 
- Wodne rodeo (z serii Snurki) (z serii Foo Fur) i 
- Kropeczka jedzie do Hollywood - Nowe sztuczki (z serii Foo Fur) , 
- Kropeczka I Wiełoryb - Obozowy blues (z serli Foo Fur) 
- Smurty cz. I, Il - Mała włóczęga (z serii Foo Fur) | 
- Smurty - Nowe przygody cz. I - Colargol Zdobywca Kosmosu | 
- Klasyka animacji - Cartoonies cz. |, 1 __ — Colargol na Dzikim Zachodzie ) 
- Podróże Guliwera - Colargol I cudowna walizeczka | 
- Sąsiedzi cz. HV - Pszczółka Maja cz. IV | 
- Przygody Foczki zwanej Śnieżkiem - Maja I Aleksander cz. |, Il 

cz.1, H - Różowy Smok 
- Seabert — Narodziny (z seril Śnieżek) - Przygody Pingwinka Wiercipięty 
- Seabert - Pułapka (z serii Śnieżek) - Wilki zając 
- Seabert - Noc Żółwia (z seril Śnieżek) — Ania z Zielonego Wzgórza cz. |--V 
- Seabert - Szantaż (z sorii Śnieżek) - Czterej Pancemi I Pies cz. HV 


OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU MIĘDZY 9.00 a 16.00 
ORAZ W SOBOTY PO WCZEŚNIEJSZYM UZGODNIENIU. 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. 
„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video 
ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej i najpełniej informuje o 
najlepiej sprzedających się filmach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Prywatna wojna Murphy'ego (Murphy's War) Nvc 

2. Aligator Il Telehit 
3. Jumpin" Jack Flash Guild 

4. Agent Zero Zero (Double O' Kid) Artvision 
5. McBain Vision 

6. Szpieg bez matury (If Looks Could Kill) m 

7. Żelazny krzyż (Cross of Iron) Nvc 

8. Przygody Rabina Jakuba VIM 

(The Adventures of Rabbi Jacob) 

9. Starfire Demel 
10. Żełazny trójkąt (The Iron Triangle) Starcut 
11. Mściciele (Destroyers) Best Film 
12. Dożywocie Symbol 
13. Śmiertelne manewry (Southern Comfort) NvC 

14. Touch and Die PAI FILM 
15. Spokojne miejsce (Quiet Cool) m 

16. Czas na śmierć (A Time To Die) Top Video 
17. Arktyczna gorączka (Arctic Heat) DG Film 
18. Tajemniczy ogród (The Secret Garden) VIP 

19. Godzilla kontra Mechagodzilia Vision 
20. Szalony Jackson 2 (Action Jackson Il) Imperial 


O kolejności na Liście Bestsellerów Video NIE decyduje jakość filmów, uzna- 
nie widzów, zdanie krytyków. Decyduje wytącznie KASA: liczba sprzedanych 


kaset. 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadestanych nam przez najważniejsze pol- 
skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa). One-Stop (Warszawa), Artlca 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kato- 
wice), dav (Wrocław), AT (Wrocław), O- 
świata (Katowice), Tamax-Filtom (Poznań). 
Gudeli (Bydgoszcz), Seven-wideo (Lódź), 
Maxim (Rzeszów), oraz danych z sieci M- 
Neovision. 


Na czele znowu filmowa klasyka — „Pry- 
watna wojna Murphy'ego", film, który, po- 
dobnie jek „Żelazny krzyż" nic nie stracił 
ze swej siły. Na miejscu trzecim Whoopi 
Goldberg w komedii „iumpin'Jack Flash". 
W czołówce chyba na skutek zbiegu oko- 
liczności wydane jednocześnie dwa filmy o 
młodocianych agentach. Jednym jest Rl- 
chard Grieco („Szpłeg bez matury”), dru- 
lm Corey Halm („Double O' Kid"). 


Peter O'Toole I Philippe Noiret 


PRYWATNA WOJNA 
MURPHY'EGO 


wojenny, 108" 


Po premierze film przyjęto z mieszanymi 
uczuciami. Wielki sukces „Bullitta” (1969), 
poprzedniego filmu Petera Yatesa, rozbudził 
oczekiwania. „Prywatna wojna..." nie do koń- 
ca je spełniła. Jest to nieco ironiczna historia 
rozbitka z brytyjskiego okrętu zatopionego 
przez niemiecką łódź podwodną w ostatnich 
dniach Il wojny światowej u wybrzeży Wene- 
zueli. Murphy (Peter O'Toole) był świadkiem 
śmierci kolegów a polem okrutnej masakry 
dokonanej przez niemieckich marynarzy. 
Gdyby rolę Murphy'ego zagrał gorszy ak- 
tor, „Prywatna wojna...” byłaby tylko rutyno- 
wym widowiskiem przygodowym. Ale O'Too- 
le pomógł ukryć ewidentne potknięcia w kon- 
strukcji scenariusza. Przez cały czas przyku- 
wa uwagę, na przemian budzi sympatię i zro- 


zumienie, czasem zasmuca, w końcu przera- 
ża. Przypomina trochę bohaterów powieści 
Josepha Conrada: nieustannie analizuje swe 
postępowanie, dręczony poczuciem winy, 
chęcią zemsty, ale także pragnieniem przeży- 
cia egzotycznej przygody. Aktor mistrzowsko 
pokazał upór Murphy'ego, który w końcu 
przemienia się w szaleństwo. Jego słynne 
rozmarzone oczy stają się coraz bardziej 
chłodne, wpalrzone w niewidoczny punkt, 
nieobecne. Jednocześnie w jego pasji nisz- 
czenia i zemsty jest budząca podziw siła wi* 
talna. Fascynuje to francuskiego inżyniera 
Louisa Brezana (kolejna świetna rola Philip- 
pe'a Noireta), który jednak spostrzega, że z 
drogi, na którą wkroczył Murphy nie ma od- 
wrolu. Czym jest w końcu śmierć Mur- 
phy'ego: wyzwoleniem dla człowieka wypa- 
lonego nienawiścią, czy heroicznym czynem, 
czy udowodnieniem sobie samemu własnej 
wartości? Zapewne wszystkim po trochu. 
Film zawiera wprawdzie konwencjonalny mo- 
rał uświadamiający widzowi destrukcyjną siłę 
nienawiści, ale wieloznaczna kreacja O'Too- 
le'a sprawia, że ta zawarta w scenariuszu su- 
gestia zostaje zakwestionowana. 

Pomimo pewnych niedociągnięć lilm Yate- 
sa nadal pozostaje wspaniałym widowi- 
skiem. Kamera Douglasa Slocombe'a bezna- 
miętnie rejestruje ludzkie zmagania, częste 
ujęcia z góry podkreślają dystans, tę „boską 
perspektywę". Romantyczny, a nieco chłod- 
ny film o namiętności, wciąga niepostrzeże- 
nie sugestywnym klimatem fatalizmu. Patrząc 
w. pozornie spokojne błękitne oczy Petera 
O'Toole wiemy, że ta historia nie może mieć 
radosnego finału. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Murhpy's War. Wielka Brytania, 1971. R: Pe- 
ter Yates. W: Peter O'Toole, Phillippe Nol- 
ret, Sian Phillips, Horst Jenson, John Hal- 
lam, Ingo Mogendorf. NVC. 


Zapraszamy hurtowników, właścicieli sklepów i wypożyczalni 
kaset oraz odbiorców indywidualnych do odwiedzenia targów: 


VIDEO-FORUM 


Spotykamy się w „Spodku” w Katowicach 
23-24 października 1992 godz. 9-17.00 
25 października 1992 godz. 9-14.00 

Po raz pierwszy w sprzedaży: 


byle zamieszkiwały odleggie lądy. Los mu jed- 
nak nie sprzyja. Przypadkowo był świadkiem 
egzekucji dokonanej przez arabskich terrory- 
słów na współziomku i musi natychmiast 
zniknąć. Wskakuje w strój ortodoksyjnego 


Louis de Funós 


PRZYGODY 
RABINA JAKUBA 


kkk * 


Komedia, 9%6' 

Satyra na francuską ksenofobię. Główny 
bohater, przemysłowiec Victor Pivert jest — 
zdaniem twórców filmu — typowym Francu- 
zem. Nie ma nic przeciwko innym nacjom, 


rabina i świat objawia mu sprawy, o których 
nie miał pojęcia. 

W moli złośliwego Victora występuje Louis 
de Funes, który prezentuje cały repertuar 
swych umiejętności, z tym że zamiast solówki 
mimicznej daje fantastyczny pokaz tańca. 
Niestety, w obsadzie filmu nie znalazł się nik, 
kto byłby równym partnerem wielkiego komi- 
ka. To dziwi, bo przecież Dalio i Suzy Delair 
kiedyś umieli grać z polotem. Sceny, w któ- 
1ych nie ma de Funćsa — a jest ich niemało — 
są więc nudne i pozbawione wdzięku. Także 
kilka wątków pobocznych nie ma żadnego 
wpływu na. rozwój akcji. Są wątpliwymi o- 
zdobnikami, jak na przykład sceny w gabine- 
cie stomatologicznym „dla masochistów" 
prowadzonym przez żonę Piverta. Szkoda, że 
Claude Gensac, żonę de Funósa z serii o 
żandarmie z Saint-Tropez, która bez względu 
na niedostatki scenariusza poprowadziłaby 
ten gabinecik z wdziękiem, zastąpiła tu inna 
aktorka, zdecydowanie przyciężka w kome- 
dii. Film ma dobre tempo. ale zbyt wiele pod- 
porządkowano dobilnemu wyłożeniu tezy o 
potrzebie tolerancji. Stąd zamiast subtelnych 
podtekstów i aluzji, dużo topornych uogól- 
nień. Krytykując stereotypy rasistowskie 
sami twórcy popadli w schematy. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


The Adventures of Rabbi Jacob. Francji 
1988. R: Górard Oury. W: Louis de Funós, 
Suzy Delair, Marceł Dalio. VIM. 


— FIRST LIGHT. Obsada: Michael 
Pare, Janis Lee. Dystrybutor 
BEST FILM 


- CZARNY PAS. Obsada: Don 
„The Dragon" Wilson, Mattias 
Hues. Dystrybutor BEST FILM. 
„Najlepsza, dotychczas nie spo- 
tykana obsada mistrzów kick- 
boxingu”. 


— IRON MAZE. Reżyseria Edward 
R. Pressman i Oliver Stone. Ob- 
sada: Jeff Fahey, Bridget Fonda. 
Dystrybutor CASS FILM 


— MIRACLE IN THE WILDERNESS. 
W roli głównej Kris Kristofterson. 
Dystrybutor.CASS FILM 

- PROCES W BERLINIE. Dramat 
sensacyjny. W roli głównej Martin 
Sheen. Dystrybutor EUROPOL 

— ZAWIESZENIE BRONI. Dramat. 
W moli głównej Don Johnson. Dy- 
strybutor EUROPOL 


— ZAKOCHAŁEM SIĘ W N.Y. Sen- 
sacyjno-obvczaiowy. W roli gtów- 


nej Christopher Plummer. Dystry- 
butor EUROPOL 


CIEŃ PRZESZŁOŚCI. Obyczajo- 
wy. W roli głównej Michael York. 
Dystrybutor EUROPOL 


DAWNO TEMU W AMERYCE. 
Reżyseria: S$. Leone. Obsada: 
R. De Niro, J. Woods. Dystrybutor 
IMPERIAL 


AMITYVILLE 1992. Reżyseria 
Tony Randel. Obsada: $. Macht, 
S. Weatherly. Efekty specjalne: 
P. Kuran („The Adams Family", 
„Star Trek VI"), KNB Effects Gr. 
(„Evil Dead I, II", „Re-Animator"). 
Dystrybutor MUVI. Horror roku! 


HAMMER DOWN (Krwawe Pora- 
chunki). Sensacyjny. Dystrybutor 
Muvi 


K2. Reżyseria F. Roddam. Obsa- 
da: M. Biehn i M. Craven. Dystry- 
butor VISION. Między ziemią a 
niebem odsłania się prawdziwe 
oblicze przygody. 


ATRAKCYJNE IMPREZY TOWARZYSZĄCE 
Organizator: FULLMAX, Warszawa, ul. Skarżyńskiego 6 A, tel. 23-26-56, 


fax 658-08-12. 
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Alan Parker na pianie „Przyjdź zobaczyć raj" 


Zaczęły się 


Brytyjczyk Alan Parker 
robił swoje w Hollywood. 
Czyżby natknął się na opór? 


akpił z reguł już w 

swoim pierwszym filmie 

tworząc pastisz filmu 

gangsterskiego. _Dla- 

czego? Alan Parker od- 
powiada, że chciał zderzyć typowy 
produkt kultury amerykańskiej i 
wrażliwość europejską. „Bugsy 
Malone" (1976), musicalowa wersja 
filmu gangsterskiego, w którym 
grały wyłącznie dzieci, dowodzi, że 
Parker świetnie zrozumiał reguty 
kina gatunków. Ale nie tylko. Także 
pokazuje możliwości, jakie daje 
zderzenie dwóch kultur na ekra- 
nie. 

W nakręconym w dwa lata po u- 
danym debiucie „Midnight Ex- 
press" (1978), spotkanie, a raczej 
konilikt kultur staje się już jednym z 
głównych tematów. Sensacyjną 
akcję — opowieść o losach Amery- 
kanina skazanego za przewóz nar- 
kotyków na więzienie przez turecki 
sąd — Parker potraktował tylko jako 
pretekst. Nie liczą się już spraw- 
dzone wzory kina gatunków. Praw- 
dziwym tematem jest niestałość, 
niepewność, względność pozornie 
„pewnych” wartości i ich zależnoś- 
ci od tego, w jakiej kulturze, w ja- 
kim otoczeniu się znajdą. Powstał 
film dojrzały, skierowany do widza, 
który nie oczekuje gotowych ocen i 
wzorów. 

O tym, jak ważne jest skąd 
przyszliśmy i gdzie znaleźliśmy się 
— mówi Parker w większości 
swoich amerykańskich filmów. 
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„Missisipi w ogniu” 


Sam jest przecież kimś „z ze- 
wnątrz”, Anglikiem, który do Holly- 
wood wszedł na własnych pra- 
wach, poddając się regułom, ale 
także tworząc je na nowo. Już w 
„Sławie” (1980), amerykańskim de- 
biucie Parkera odnależć można 
echa „Bugsy Malone". Znowu mu- 
sical, choć „dorosły”. A pod bły- 
skotliwą powierzchnią śpiewu i 


ŚCH 


tańca — temat „amerykańskiej mito- 
logii sukcesu” przedstawiony ra- 
czej z pozycji obserwatora niż u- 
czestnika amerykańskiego „tygla”. 
Skąd tyle celnych obserwacji o 
różnicach koloru skóry i sposobu 
myślenia w całym amerykańskim 
społeczeństwie sportretowanym w 
grupce studentów School of Per- 
forming Arts? 


W późniejszych filmach temat 
spotkania kultur schodzi na margi- 
nes, choć Parker ciągle odnajduje 
nowe możliwości jego wykorzysta- 
nia: W „Ptaśku” (1984) w naturalny 
sposób wprowadza motywy zwią- 
zane z kulturami etnicznymi. Psy- 
chologiczny horror „Harry Angel" 
(1987) rozgrywa się w egzotycz- 
nych środowiskach związanych z 
kultem mambo i voodoo. 

Za „znak firmowy” Parkera uznać 
można fakt, że wszystkie te motywy 
kulturowe nigdy nie były tylko pu- 
stym ozdobnikiem. Raz służyły sy- 
tuacji charakteryzującej bohatera 
(„Sława”, „Ptasiek”), kiedy indziej 
stwarzały atmosferę zagrożenia i 
niepewności („Harry Angel"). Za- 
wsze były rodzajem lustra, w któ- 
rym odbijały się emocje widza. 

Przełomowym momentem w ka- 
rierze Alana Parkera miała stać się 
realizacja „Missisipi w ogniu” 
(1988). Wcześniejsze jego filmy za- 
wsze wykorzystywały „maskę” po- 
pularnego widowiska; mniej lub 
bardziej jednoznacznie sięgały do 
konwencji kina gatunków. „Missisi- 
pi w ogniu” odchodzi od tej recep- 
ty. To dramat o koniliktach raso- 
wych, w którym wydarzenia roku 


1964 miały być tłem dla ukazania 
dylematów dwóch agentów FBI, 
zagranych brawurowo przez Gene 
Hackmana i Willema Dafoe. Film 
odebrany został jednak przede 
wszystkim jako wypowiedź na te- 
mat rasizmu. Co więcej — agresyw- 
ni działacze murzyńscy zarzucili mu 
rasistowski punkt widzenia. Na nic 
zdały się tłumaczenia, że chodziło 
o przedstawienie bohaterów w sy- 
tuacji krańcowej, że odwołanie do 
ciągle aktualnego koniliktu ras i 
kuliur miało być jedynie preteks- 
tem do wypowiedzi o ogólniejszym 
charakterze... 

Uniwersalna, humanistyczna wy- 
mowa filmu Parkera rozmyła się już 
w trakcie realizacji. Drażliwy temat 
spowodował naciski producentów, 
w rezultacie możemy tylko wyobra- 
żać sobie zamierzony kształt filmu. 
Ale jego myśl powraca w „Przyjdź 
zobaczyć raj” (1990). | tym razem 
interesuje Parkera konflikt dwóch 
ras, który wyostrzyć ma ludzkie 
dramaty. Chociaż film powstał w 
okresie, gdy Amerykanie coraz 
bardziej boją się Japończyków, co- 
raz większa jest ekonomiczna eks- 
pansja Japonii w USA, nie ma w 
nim gorącej publicystyki. Historia 
miłości irlandzkiego działacza 
związkowego i Japonki bliska jest 
melodramatycznemu schematowi, 
a jednak odnosimy wrażenie spo- 
tkania z czymś prawdziwym. Być 
może sprawiło to odejście od typo- 
wej dla amerykańskiego filmu 


„Stawa” 


„funkcjonalności” każdej postaci i 
każdego wątku. Dla Parkera naj- 
ważniejsze było chyba zupełnie 
nowe, bezkompromisowe podejś- 
cie do tematu spotkania kultur. 


Tamlyn Tomita, młoda aktorka u- 
rodzona na Okinawie, która gra 
Lily, podkreśla w wywiadzie dla „A- 
merican Film” odwagę i świeżość 
filmu w mówieniu o sprawach od- 
mienności rasowej. Parker odważa 
się na odrzucenie własnego syste- 


mu wartości jako jedynie słuszne- 
go. Udaje mu się pokazać wartość 
wynikającą z akceptacji „obcości”, 
co dalekie jest myśleniu przecięt- 
nego Amerykanina. Widz amery- 
kański czy nawet europejski skton- 
ny będzie uznać postawę Jacka za 
przejaw bezsilności: Japończyk 
dostrzeże w niej dojrzałość. 

Parker przekonanie o wyższości 
wszystkiego, co amerykańskie za- 
stępuje spokojną obserwacją tego, 
co inne. 


(.Przyiaż zobaczyć raj" 


Porażka kasowa filmu „Przyjdź 
zobaczyć raj” i niezgodny z inten- 
cjami autora odbiór „Missisipi w 
ogniu" to chyba znak czasu i znak 
amerykańskiej kultury popularnej. 
Z jednej strony cechuje ją ogromna 
otwartość, z drugiej w znikomym 
stopniu poddaje się zmianom. Ża- 
ryzykowałbym nawet twierdzenie, 
że w tej otwartości kryje się zama- 
skowana potrzeba samoutwierdze- 
nia. Konfrontacja z inną kulturą jest 
akceptowana do chwili, gdy dowo- 


dzi „skuteczności" i elastyczności 
American Way of Life. 

Alan Parker poddał się urokowi 
Ameryki. Zwłaszcza, że pozycja 
„obcego” ułatwiała mu wypowia- 
danie się na interesujące go tema- 
ty. Do niedawna sam wielokrotnie 
w wywiadach wychwalał amery- 
kański system produkcji, twier- 
dząc, że w niczym nie ogranicza on 
jego twórczej indywidualności. Że 
wystarczy nauczyć się posługiwać 
„Sprawną hollywoodzką maszyną” 
— i da się zachować własny punkt 
widzenia. Być może moje wnioski 
są przedwczesne, ale wygląda na 
to, że dla Brytyjczyka wnoszącego 
do Hollywood swój własny punkt 
widzenia — zaczęły się schody. 
Wiara w pozorną otwartość kultury 
amerykańskiej musiała jednak zde- 
rzyć się z jej rzeczywistym konse- 
rwatyzmem. Okazało się bowiem, 
że konwencje kina amerykańskie- 
go nie są dość pojemne, a przy- 
zwyczajenia publiczności nazbyt 
silne. „Przyjdź zobaczyć raj" po- 
zbawiony jest młodzieńczego en- 
tuzjazmu Parkera. To przecież film 


o zetknięciu stereotypów i rzeczy- 
wistości, o nadziejach ludzi szuka- 
jących szczęścia w USA. Być może 
Alan Parker zawarł w nim nieco 
swego własnego rozczarowania. 
Ale to także potwierdzenie bez- 
kompromisowości i, jak sądzę, za- 
powiedź zwrotu w jego karierze. 
Zapowiada kino przenikliwej obse- 


rwacji, uciekające od łatwych 
ocen. 
ANDRZEJ 
PITRUS 
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ZAGUBIONY TOR 


Dramat psychologiczny, 87' 


Pod maską dobrych manier drzemie zabaw- 
na ekscentryczność, pod maską ekscen- 
tryczności kryje się szaleństwo i ból, którego 
przyczyn możemy się tylko domyślać. Twór- 
cy „Zagubionego toru”, scenarzysta Robert 
Eldrdge i reżyser Jim Lee, z typową dla Bry- 
tyjczyków dyskrecją nie ujawniają tajemnic i 
motywów postępowania bohaterów. Chwała 
im zato! Dzięki temu ta historia trudnej miłoś- 
ci ojca i syna nie jest sentymentalnym bana- 
tem. 

Ojciec, Henry Sitchell, szanowany budow- 
niczy brytyjskiej kolei w Indiach, na wieść o 
śmierci swej żony, Mary, powraca do Anglii 
po sześciu latach nieobecności. Jego syn 
Clive, inteligentny i wrażliwy dwunastolatek. 
przenikliwy a zarazem po dziecięcemu naiw- 
ny, oczekuje go z mieszaniną niechęci i tęsk- 
noty. Matka wychowała go w kulcie sztuki, 
mającym cechy egzaltacji. Clive gotów byłby 
wybaczyć ojcu długą nieobecność, ale Henry 
kpi z tego, co chłopiec szanuje i w co wierzy. 
Sitchell senior zachowuje się hałaśliwie, uda- 
je kumpla, a w gruncie rzeczy jest apodyk- 
tyczny. Jak się wkrólce okazuje, balansuje na 
granicy choroby psychicznej. Uważa, że u- 
szczęśliwi Clive'a dając mu zabawkę, która 
nie jest wcale zabawką: wielki model węzła 
kolejowego, który ojciec budował w Indiach. 
Makieta panoszy się w pokoju zmartej matki, 
co Clive przeżywa boleśnie. Broni się ucieka- 
jąc w swój wewnętrzny świat, w którym jest 
coraz więcej niechęci do ojca, dziwacznej i 
obcej osoby. Ta niechęć lada chwila może 
przemienić się w nienawiść. 

Go zaszło pomiędzy rodzicami Clive'a? Co 
jest przyczyną niezrozumiałego, czasami 
bezwzględnego zachowania ojca? Twórcy 
podsuwają kilka tropów. Najważniejszy: Hen- 
ry nie chce zdać sobie sprawy z tego, że jest 
człowiekiem niepotrzebnym. Ten człowiek 
kilkadziesiąt lat wcześniej cieszyłby się za- 
pewne wspaniałym samopoczuciem, byłby 
na swoim miejscu jako dumny budowniczy 
Brytyjskiego Imperium. Ale Imperium odcho- 
dzi w przeszłość i Henry zostaje sam z sobą. 
Nieporadny jak dziecko ze swym rozczaro- 
waniem, ze swą nieumiejętnością nawiązy- 
wania emocjonalnych kontaktów. Jego życie 
kryje jeszcze inne tajemnice: być może został 
zraniony przez Mary, być może on sam ją zra- 
nił? Ze świata uczuć uciekł w świat cywiliza- 
cyjnej misji. Ale możemy tylko przypuszczać, 
że tak było. - 

Wspaniały Alan Bales w roli Henry'ego, 
bywa niemal odstręczający, mimo wszystko 
zdobywa swemu bohaterowi sympalię i po- 
woduje, że — podobnie jak Clive — nie może- 
my go znienawidzić. 

Chwilami ta historia zbytnio przekształca 
się w psychologiczny thriller, ale reżyser Jim 
Lee pewnie omija mielizny i wzrusza. Prócz 
królującego na ekranie Batesa, pomagają 
pozostali aktorzy: bardzo naturalny debiutant 
Ben Holden jako Clive i Geraldine James w 
trudnej roli pełnej ciepła i kobiecej intuicji 
służącej. Producenci z BBC jeszcze raz udo- 
wodhnili swój dobry smak. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Losing Track. Wielka Brytania, 1991. R: Jim 
Lee. W: Alan Bates, Geraldine James, Mi- 
chael Culver, Ben Holden. Vision. 


26 FILM NA 43, 25 PAŹDZIERNIKA 1902 


KIEROWCA 


Sensacyjny, 91' 


Film jest stary, za to schematyczny. Scena- 
riusz napisał i wyreżyserował Waller Hill, spe- 
cjalista od szybkiej akcji, późniejszy reżyser 
„AB godzin” i „Johnny'ego przystojniaka”. 
Bezkompromisowy policjant zastawia sidła 
na kierowcę samochodu, który wiózł rabu- 
siów. Kierowcę szantażuje dziewczyna, która 
zapewniła mu alibi. Musi wziąć udział w na- 
stępnym napadzie. Pełno tu mężczyzn strze- 
lających szybciej niż widz zdąży pomyśleć w 
jakim celu. Mnóstwo samochodów z niesa- 
mowilą szybkością ściga się. ulicami roz- 
świetlonymi setkami neonów. Masa barów, w 
których zawierane są podejrzane iransakcje, 
podłych hoteli i zadymionych kasyn, po któ- 
rych kręcą się typy spod ciemnej gwiazdy. 
Jest więc niemal wszystko, co od lat stanowi 
tworzywo filmów sensacyjnych. Mimo to 
„Kierowca” może nudzić i zniechęcić nawet 
najbardziej zagorzałych wielbicieli gatunku. 
Jego zasadnicza słabość polega na tym, że 
schemat nie został wypełniony spoistą treś- 
cią. Wątki połączone zostały mechanicznie, 
reżyser nie zatroszczył się o choćby mini- 
mum psychologicznej prawdy postaci i sy- 
1uacji. Do końca nie wiadomo, dlaczego poli- 
cjantowi zależy aż tak bardzo na przyłapaniu 
kierowcy, ani co ostatecznie łączy przestęp- 
cę z szantażującą go dziewczyną. 

Poczciwie wyglądający Ryan O'Neal nie 
pasuje do roli zmęczonego gangstera. Pięk- 
na Isabelle Adjani nie przekonuje jako tuzin- 
kowa „kobieta z przeszłością”. Obecność lej 
aktorki z zasady starannie wybierającej role, 
stanowi największą zagadkę tego filmu. 


EWA MAZIERSKA 


The Driver. USA, 1978. R: Wałter Hill. W: 
Ryan O'Neal, Bruce Dern, Isabelle Adjani. 
NYC. 


tsebelie Adjani 


SPÓŹNIENI 
NA OBIAD 


Komedia obyczajowa, 90' 


Siłą tego filmu jest optymizm. Na tyle zaraźli- 
wy, że pozwala zapomnieć o pewnych po- 
iknięciach. Jest to bowiem opowieść o mi- 
tości idealnej, pokonującej wszystkie prze- 
szkody. także - upływ czasu. Frank i jego 
szwagier Peter zostają oskarżeni o porwanie 
dziecka pewnego biznesmena. W czasie 
strzelaniny Peter zostaje ranny, a policja u- 
rządza obławę. Schronienia udziela im zwa- 
riowany naukowiec, pod warunkiem że pod- 
dadzą się hibernacji. Budzą się dopiero po 
30 latach, w roku 1991 

Świat zmienił się nie do poznania. Proble- 
mem okazuje się zamówienie hamburgera 
(co wybrać z kilkunastu wariantów?); bez- 
przewodowy telelon wywołuje przerażenie. 
Reżyser W.D. Richter zrezygnował jednak z 
wykorzystania licznych możliwości komedio- 
wych i dramatycznych, jakie tkwiły w zderze- 
niu dwóch Ameryk — z 1960 roku i współ- 
czesnej. To co u Roberta Zemeckisa w „Po- 


wrocie do przyszłości” było motywem prze- 
wodnim. u Richtera jest tylko tłem. W cen- 
trum jego zainteresowania znalazła się si- 
ła uczuć. Miłość przesłania Pelerowi widok 
zmarszczek i siwych włosów żony, starszej 
teraz od niego o 30 lal. Ta pochwała miłości 
pozwalającej przetrwać najgorsze jest może 
nieco naiwna, ale w naszych zwariowanych 
czasach może stanowić. swoiste aniidolum 
na codzienne stresy. 


ELŻBIETA CIAPARA 
Late for Dinner. USA, 1992. R: W.D. Richter. 
W: Brian Wimmer, Peter Berg, Marcia Gay 
Hayden, Peter Gallagher. Helios. 


Dudley Moore 


TWOJA 
NIEWIERNA 


Ten zwariowany Dudley Moore! Może iryto- 
wać, może nawet doprowadzić do szału, ale 
jak nikt potrań też rozśmieszyć. Potrzebuje 
tylko dobrego scenariusza. Tym razem miał 
szczęście: film Howarda Zielfa to nowa wer- 
sja świetnej komedii Prestona Sturgesa z 
1948, Moore odziedziczył w nim — po Rexie 
Harrisonie! — rolę Claude'a, utalentowanego 
dyrygenta, który ma dużo młodszą od siebie 
żonę, włoską aktorkę Danielle, Sielanka trwa 
do chwili, gdy Claude zaczyna podejrzewać 
Danielle o romans z przystojnym skrzypkiem. 
Kierując się radami swojego kamerdynera, 
Sycylijczyka, postanawia niewiemną zabić, a 
winą za jej śmierć obciążyć skrzypka. Łatwo 
zaplanować, trudniej plan ten zrealizować. To 
najzabawniejszy fragment filmu, realizatorsko 
dopracowany do najdrobniejszego szcze- 
gółu, puentowany gagami odmierzonymi z 
apiekarską precyzją. Dudley Moore osiąga lu 
szczyty komediowego kunsztu i jeżeli ktoś 
mimo wszystko zdoła zachować powagę, 
oglądając jego wygłupy. to jest największym 
ponurakiem pod słońcem. Moore'owi dziel- 
nie sekunduje diabelsko przystojny Armand 
Assante, któremu do uwiedzenia kobiety wy- 
słarczy tylko jedno spojrzenie, a który do 
lego jest jeszcze dobrym aktorem charakte- 
rystycznym. Nie jest im w stanie przeszko- 
dzić Nastassja Kinski, aktorsko gorsza niż w 
reklamie mydła „Lux”. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Zieff. W: Dudley Moore, Armand Assante, 
Nastassja Kinski, Richard Libertini, Albert 
Brooks. Guild. 


REWOLWEROWIEC 


Western, 75' 


Saloon „Pod Czerwonym Psem" jest jaskinią 
rozpusty i występku. Rządzi nim zmysłowa 
Erika, której wydęte wargi świadczą o prowo- 
kującym zepsuciu i nikczemnych zamiarach. 
Tylko Rose, wdowa po szerylie przeciwsta- 
wia się złu. Erika chce ją unieszkodliwić, więc 
wzywa rewolwerowca. Rewolwerowiec cho- 
dzi w czerni, pije dużo whisky i stwierdza 
ponuro, że jeszcze żyje, bo „lepsi umierają 
pierwsi”. W hoteliku-burdeliku trzy tancerki 
bezustannie tańczą. Wyjąłkowo nierówno. 
Rewolwerowcowi podoba się_ „piersiasty 
szeryf” Rose, choć i wdziękami Eniki nie gar- 
dzi. Rose ma jednak wyrzuty sumienia. Gdy 
Ken-rewolwerowiec kradnie jej całusa (z o- 
choczym przyzwoleniem ofiary), Rose nad- 
mienia z przerażeniem: „Zamiast zajmować 


się pracą, hańbię pamięć Scotta, to pana 
wina!”. Ken stwierdza logicznie: „Nic co robi- 
my razem nie jest jedynie moją winą”. 

Nie bardzo wiem, czy dowcip zawarty w 
tym dialogu (i wielu innych), jest zamierzony. 
Film reżyserował Roger Corman w bardzo 
wczesnym okresie swej kariery, jeszcze za- 
nim został „królem filmów klasy B”, kiedy 
kręcili dla jego firmy American International, 
między innymi Coppola, Scorsese, Bartel, 
Nicholson. Stosunek zachodniej krytyki do 
Cormana-reżysera oscyluje między pogardą 
a_ podziwem. Oglądając „Rewolwerowca” 
nietrudno zrozumieć dlaczego. W tym mani- 
lestacyjnie tandetnym, choć sprawnie opo- 
wiedzianym filmie Corman doprowadza do 
absurdu wzorce gatunkowe, co daje wręcz 
groteskowe rezultaty. Zabawa jest tym więk- 
sza, że reżyser zachowuje prawie cały czas 
śmiertelną powagę. Aktorzy grają więc nie- 
mal z patosem, naśladując ówczesne wester- 
nowe gwiazdy. Uboga scenografia udaje 
przepych, Iryzury i makijaż pozostają nienaru- 
szone podczas najbardziej dramatycznych 
walk. Głównego wąlku i jego melodramatycz- 
nego rozwiązania (ze slosem trupów w finale) 
nie sposób traktować serio. Tym bardziej że 
moralizujące konwencje westernu zostają 
podstępnie złamane. Tytułowy rewoiwero- 
wiec nie ma tak naprawdę nic przeciwko ro- 
mansowi z kobietą „złą” i „dobrą! jednocześ- 
nie. „Dobra” Rose nie wydaje się tym zbył- 
nio przejmować. To marionetka, rodem z ko- 
miksu, podobnie jak pozostali. Corman może 
nie całkiem świadomie odkrył, że konwencję 
westernu można ośmieszyć bardzo nie- 
znacznie przesuwając akcenty. Wyprzedził w 
tym z pewnością o dziesięć lat późniejszą 
falę spaghetti-westernów. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Gunslinger. USA, 1956. R: Roger Cor- 
man. W: John Ireland, Alison Hayes, Mar- 
garet Campbell, Beverty Gariand, Martin 
Kingsiey. Silesia. 


SZALONY 
JACKSON 2 


Sensacyjny, 90' 


Tytuł filmu jest mylący. „Szalony Jackson 2” 
nie jest kontynuacją popularnej przed sied- 
mioma laty opowieści o niezwykłych wyczy- 
nach policjanta z Los Angeles. Bohater tam- 
lego filmu wcale się tu nie pojawia! Oba filmy 
łączy jedynie osoba murzyńskiego aktora 
Carla Weathersa, grającego tu i tam główne 
role. Oczywiście, producenci broniąc się 
przed zarzutem mistyfikacji mogą zawsze od- 
powiedzieć, iż „szalony Jackson” to w po- 
wszechnym odczuciu swego rodzaju symbol 
odwagi i brawury, że ich bohater ze względu 
na swe walory zasłużył na miano „szalonego 
Jacksona 2”. 

Film wykorzystuje typowe elementy kina 
sensacyjnego: brutalny świat malijny, motyw 
zemsty związany z wątkiem romansowym. 
Kyle Wesiin, specjalista od urządzeń alarmo- 
wych, zostaje uwikłany przez bossa mafii na 
Florydzie, w dwa popełnione przez niego 
morderstwa. Meg, kochanka bossa zacho- 
dzi z Kylem w ciążę i nakłania go do wspólnej 
ucieczki. Podczas niej zdarzy się coś, co 
przemieni bohatera w bezwzględnego mści- 
ciela. 

Reklamowe hasło: „Akcja, akcja i jeszcze 
więcej akcji" mówi o tym filmie prawie 
wszystko. Fabułą rządzi zasada — mądrze czy 
głupio, byleby naprzód i żeby się dużo działo. 
Winą reżysera jest to, że przespał kluczową 
dla akcji sekwencję ucieczki. 

„Szalonego Jacksona 2" nie pozwala jed- 
nak zdyskwalilikować dobre, godne o wiele 
lepszego filmu aktorstwo Carla Weathersa i 
Billy Dee Williamsa. Ten pierwszy nigdy pew- 
nie nie będzie indywidualnością kina akcji, o 
czym po cichu marzy, potrafi jednak nadać 
rolom silnych tacetów niepokojący urok. Billy 
Dee Williams zagrał rolę bezwzględnego 
bossa z niezbędnym dystansem; inaczej 
jego Lou byłby tylko płaską karykaturą okrut- 
nika-kabotyna(kd) 


Action Jackson. USA, 1980. R: Michael Mii- 
. W: Carl Weathers, Billy Dee Williams, 
Lonette McKee. Imperial. 


*| 


POLA ŚMIERCI 


Dramat wojenny, 141 


„Pola śmierci” zapisały się trwale w dziejach 
kina i są do tej pory nieprześcignionym w 
potędze wyrazu, przejmująco ludzkim obra- 
zem cierpień, jakie zalundowat ludzkości ko- 
munizm w swej posuniętej do ostateczności 
wersji, będącej już czystym ludobójstwem. 
Nie dopuszczony na ekrany przez cenzurę 
PRL-u, krążył na marnych amatorskich kase- 
tach w pełnych chwały, pionierskich dniach 
video. Teraz można go wreszcie obejrzeć w 
wersji integralnej. 

„Pola śmierci” są jednym z największych 
tytutów do chwały producenta Davida Putina- 
ma, który temat znalazł — jak często — w gaze- 
cie. Dokładnie w „New York Timesie”, gdzie 
publikował swe reportaże z Kambodży repor- 
ter Sydney Schanberg, nagrodzony za nie 
nagrodą Pulitzera, dziennikarskim Noblem. 
Właśnie on, oraz jego kambodżański tłu- 

| macz-asystent Dith Pran, są bohaterami fil- 
mu. Skomplikowaną i kosztowną realizację 
Puttnam powierzył Rolandowi Joftó, debiu- 
lantowi dobrze zapisanemu w dokumencie, 
który w dwa lata później odwdzięczył mu się 
| „Misją. Wsparty przez operatora Chrisa 
Mengesa (Oscar za zdjęcia) i montażystę 


PRZYGODY 
MAŁEGO KSIĘCIA 
Z EESEZEZW WZI 


Animowany dla dzieci, 72' 


Okładka sugeruje, że to animowana wersja 
jednej z najpiękniejszych opowieści dla dzie- 
Ci i dorosłych, tymczasem z książki Antoine'a 
de Saint-Exupóry'ego ostał się tylko Mały 
Książę. Szybko jednak opuszczamy jego pla- 
nelę B-612 i wyruszamy w podróż. Mały 
Książę chce poznać świat. Dwukrotnie lądu- 
jemy na Ziemi — najpierw w Ameryce, gdzie 
spotyka małego chłopca i jego dziadka — la- 
tarnika. Wnuk uważa pracę dziadka za mało 
pożyteczną do chwil, gdy sam skorzysta z 
pomocy staruszka. W drugiej podróży tralia- 
my do Ilandii, gdzie Mały Książę nakłania 
chłopca pochłoniętego grą na flecie, by wię- 
cej czasu zaczął poświęcać rodzinie. Trzecia 
opowieść to misja ekologiczna: Mały Książę 
raluje planelę Regus przed wyniszczającą 
kolonizacją Ziemian. 

Opowiastki są bezpretensjonalne i morali- 
zujące. Mały Książę jest tu spragnionym 
przygód przybyszem z Kosmosu, który oka- 
zuje się mądrzejszy od wszystkich spotka- 
nych ludzi. Któci się to zupełnie z książką 
Saint-Exupóry'ego, której największy czar 
polegał na ODKRYWANIU świata. Tutaj Mały 
Książę gra rolę mentora, a w tym mógłby go z 
powodzeniem zastąpić każdy inny bohater, 
choćby kudłaty Alf z planety Melmac. Tylko w 
scenach na planecie Małego Księcia z trze- 
ma wulkanami, baobabami i piękną różą, od- 
najdujemy dalekie echo książki. Na krótko, 
bo zaraz nadchodzi czas na nową przygo- 


dę. MARIUSZ MIODEK 
The Adventures of the Little Prince; A Light 
la the Storm; Erase All Beauty; Play It A- 
gain, Sean! USA, 1983. R: Jameson Brewer. 
Eurokadr. 


Film tygodnia 


Jima Clarka (także Oscar) zrobił film z nie- 
zwykłym wprost nerwem narracyjnym. Oglą- 
da się go z zapartym tchem, w poczuciu oso- 
bistego uczestnictwa w wydarzeniach. Pier- 
wsza część przynosi głęboką analizę sytuacji 
poprzedzającej wycofanie się Amerykanów z 
Kambodży, bezlitośnie obnażając błędy ich 
polityki. Lata 1972-75 były gorzkim odwro- 
tem. Kampania wietnamska, podjęta w pory- 
wie solidarności z narodem, któremu groziła 
najstraszniejsza niewola, dogorywała w ideo- 
wym zamęcie, rozkładzie struktur cywilnych i 
wojskowych, w końcu w panicznej ucieczce, 
zostawiającej Vietcongowi w Wietnamie, a 
Czerwonym Khmerom w Kambodży wolną 
rękę w ujarzmianiu podbitych krajów. Kulmi- 
nacją tej części są sceny zajęcia Phnom- 
Penh i niemal natychmiast rozpoczęty czer- 
wony terror. 

Wczęści drugiej Schanberg musi zostawić 
na pastwę losu Dith Prana, który staje się 
głównym bohaterem. Joffó zaangażował do 
tej roli doktora Haing $. Ngora, który okazał 
się aktorem fenomenalnym (Oscar za rolę 
drugoplanową). Jest nam przewodnikiem po 
piekle khmerskiej rzeźni, w jaką błyskawicz- 
nie przekształcił się kraj, 

Jedyny zarzut, jaki można filmowi posta- 
wić, to zbyt ogólnikowe potraktowanie sa- 


Louis Gossett jr. 


UPIORY 
PRZESZŁOŚCI 


Kryminalny, 93' 

Na krześle elektrycznym umiera czternasto- 
letni murzyński chłopiec oskarżony o bestial- 
skie zamordowanie dwóch białych dziewczy- 
nek. Na podstawie wątpliwych poszlak zmu- 
szono go do przyznania się do winy. Ta Są- 
dowa zbrodnia miała miejsce na Południu 
USA. Był rok 1934, zbliżały się wybory guber- 
nalora. 

Telefilm Johna Ermana zalicza się do dłu- 
giej serii kryminałów o antyrasistowskiej wy- 
mowie. Jest przykładem rzemieślniczej solid- 
ności, trochę nużącej. Najpoważniejszym 
błędem jest niezręcznie skonstruowana intry- 
ga. Doświadczony widz szybko dostrzeże, że 
nie ma zbyt wielu możliwych kombinacji, a 
finałowa wolta fabularna jest łatwa do przewi- 
dzenia. Po irzydziestu latach od wyroku brat 
skazańca, James Bragg, przybywa do mia- 
steczka, by zgodnie z wolą umierającej matki 
poprowadzić prywatne śledztwo w tamtej 
sprawie. Jest oficerem zielonych beretów i 
bohaterem z Wietnamu. Jego antagonista to 
biały szeryt Stoker, dręczony poczuciem 
winy. Wkrótce dystans i niechęć przemienią 
się w przyjaźń. To jeszcze jeden wariant (nie 
najciekawszy) motywu z klasycznego filmu 
„W upalną noc” Normana Jewisona (1967). 

Szlachetna tendencyjność filmu przystania 
jego inne istotne walory. W postaci Bragga, 
granego z majestatyczną siłą przez Louisa 
Gossetta juniora jest o wiele mniej naiwności 
niż w bohaterach grywanych przez Sidneya 
Poitier. Gossett przez cały czas walczy ze 
schematyzmem roli; przeważnie wygrywa. 
Gorzej wypada Bruce Dern, bardzo dobry ak- 
tor_ charakterystyczny. Jego temperament 
wyraźnie buntuje się przeciw papierowej roli, 
która tylko w pierwszej części filmu sprawia 
wrażenie obiecująco skomplikowanej. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
Carolina Skeletons. USA, 1991. R: John Er- 
man. W: Louis Gossett jr., Bruce Dern, Mel- 
lisa Chessington, Paul Roebling. Top Vi- 
deo. 


mych Czerwonych Khmerów. Są jak Indianie 
w dawnych westernach: anonimowy tłum 
spragnionych krwi morderców. W 1984 wie- 
dzieliśmy już bardzo wiele o mechanizmach, 
które pchnęły do władzy tych absolwentów 
Sorbony, uczniów Marksa, Mao i lewicowych 
ideologów zachodnioeuropejskich. Na ich te- 
mat film milczy, a szkoda. Wśród takiego mil- 
czenia, będącego wynikiem politycznych kal- 
kulacji, nie dobito czerwonego gada (jak w 
1991 nie dobito Saddama Hussaina) i ciągle 


jeszcze nazwa Czerwoni Khmerzy straszy 
Świat. Ale filmowiec ma w Końcu prawo nie 
załawiać wszystkiego jednym filmem. Liczy 
się, że rozprawa z ludobójstwem została tu — 
jak rzadko kiedy — przeprowadzona na bar- 
dzo wysokim poziomie intelektualnym, a jed- 
nocześnie z obiektywizmem przynoszącym 
chlubę amerykańskim i brytyjskim mass me- 


diom. OSKAR SOBAŃSKI 
Killing Fields. Wielka Brytania, 1984. R: Ro- 
land Joffó. W: Sam Waterston, Halng $. 
Ngor, John Malkovich, Julian Sands, Craig 
T. Nelson. Starcut. 


Z prawej — John Malkovich, w giębi - Sam Waterston 


WEWNĘTRZNE 
SANKTUARIUM 


Obyczajowy, 90' 

Nagroda roku za reklamę! Znakomita graficz- 
nie okładka, ciekawie zaprojektowane pudet- 
ko, obrazek na kasecie i ten napis „No 1 in 
USA”. Ale już porównanie (jednym tchem) do 
„9 i 1/2 tygodnia” i „Dzikiej orchidei" rodzi 
wąjpliwości u znawców kina erotycznego, są 
to bowiem filmy różnej wartości. 

W głębi pudełka kryje się 90 minut niezbyt 
interesującej historii erotycznej, z trzema pa- 
niami i dwoma panami, których walory giełda 
warszawska oceniłaby zapewne na poziomie 
akcji zakładów Tonsil. Pani Tanya Roberts 
jest pełna poświęcenia, ma szczupłą i po- 
wabną figurę, gra żarliwie, w przeciwieństwie 
do pani Margaux Hemingway, która nie prze- 
jawia większego zaangażowania. Może dlale- 
go, że reżyser wymyślił jej bardzo niewygod- 
ne sytuacje. Trzecia pani, Jenniler Reed, 
przez cały czas leży w łóżku bądź siedzi na 
wózku inwalidzkim, sparaliżowana po upad- 
ku ze schodów, dręczona obawą, że mąż 
pragnie jej śmierci. Długo nie wiemy, czy tak 
jest naprawdę, a także czy ów paraliż jest 
prawdziwy. | w gruncie rzeczy jest nam 
wszystko jedno. Część scen erotycznych, w 
której mąż Jenniler figluje z paniami Roberts i 
Hemingway, rozgrywa się w jej rozgorączko- 
wanej wyobraźni i ma niejaki aspekt sadoma- 
sochistyczny. Perwersji w nich tyle, co truciz- 
ny w łebku zapałki. Co jest owym sanktua- 
rium wewnętrznym — nie mam pojęcia. (05) 


Inner Sanctum. USA, 1991. R: Fred Olen 
Ray. W: Tanya Roberts, Margaux Heming- 
way, Joseph Bottoms, Valerie Wildmat 
William Ctark Butier, Bret Clark, Suzanna 
Ager. NVC. 


Tanya Roberts 


STOWARZYSZENIE 
UMARŁYCH 
DUSZ 


Horror, 89' 


Clive Barker, czterdziestoletni Anglik z Li- 
verpoolu (dziś mieszka w Stanach) jest waż- 
ną postacią lak zwanego „nowego horroru”, 
już od chwili książkowego wydania (w 6 to- 
mach!) swych nowel pod tytułem „Books ol 
Blood" (1984-5). Trudno było bowiem o przy- 
kład równie brawurowego połączenia naj- 
czystszej makabry z ostrym erotyzmem i gro- 
eską, Barker nie jest wprawdzie specjalnie 
oryginalny w pomysłach, sięga do ogranych 
wąlków _ salanistyczno-wampirycznych, ale 
wykorzystuje je z osobliwym wyczuciem ze- 
wnętrznej, malarskiej dekoracyjności. Może 
dlatego, że sam jest ilustratorem? W 1987 
debiutował jako reżyser filmowy. Sięga do 
własnych powieści i nadaje im na ekranie 
interesującą formę wizualną. 
„Stowarzyszenie umarłych dusz” jest ekra- 
nizacją książki znanej już w Polsce pod tytu- 
łem „Cabal”. Chodzi o niesamowitą społecz- 
ność wampirów, która schroniła się przed 
prześladowaniami w podziemiach cmenta- 
zyska Midian. W wymiarze „ludzkim” to his- 
toria zmagań neurotycznego pacjenta z psy- 
chiatrą, dopóki nie okaże się, że obaj ucieleś- 
niają siły, od których zależy los Midian i że 
ich walka, przybierająca apokaliptyczny wy- 
miar, pozostanie nie rozstrzygnięta. Logika 
tej opowieści jest świadomie zatarta, narracją 
rządzi zasada sennego koszmaru. W pulsują- 
cym, nerwowym rytmie obrazy zdają się na- 
bierać samoistnego życia, nie służąc akcji 
Podziemie Midian_ wypełniają groleskowe 
stwory prosto z obrazów Hieronimusa Bo- 
scha. | właśnie ten, z pozoru znakomity po- 
mysł - bo gdzież szukać przykładów bardziej 
diabolicznej wyobraźni? - staje się przyczyną 
niepowodzenia. Po prostu ekran nie wytrzy- 
muje tego rodzaju „przebieranki”. To tylko 
galeria sztucznych masek przesuwających 
Się w karnawałowym pochodzie. Niestety, nie 
straszą. Jeżeli już coś na ekranie wywołuje 
dreszcz grozy, lo nie sine opary i krew w obfi- 
tości, lecz sylwetka psychiatry-mordercy. U 
miłośnika kina tego galunku dodalkowe ©- 
mocje wywołać musi informacja, że gra go 
sam David Cronenberg. Mistrz filmu „gore” 
najwyraźniej znakomicie czuje się w tym nie- 
samowitym Świecie, który zdradza zresztą 
wyraźne podobieństwa z jego mrocznymi 
wizjami. > 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Nightbreed, USA, 1990. R: Clive Barker. 
Craig Sheffer, David Cronenberg, Anne 
Bobby, Charles Haid, Hugh Quarshie. im- 
perial. 
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AMERYKANIE 


NIE 
STĄPIĄ 


Rozmowa 
z PIOTREM GRAJKOWSKIM, 
dyrektorem ITI Home Video 


© Podobno ITI znalazło się w trud- 
nej sytuacji finansowej? 

— Jesteśmy w takiej samej sytuacji 
jak wszystkie firmy na rynku. Przy ciągle 
zmieniających się warunkach działania, 
wzrastających opłatach celnych, za e- 
nergię, czynsz itd. nikt nie może powie- 
dzieć, że jest w dobrej kondycji finan- 
sowej. 

Można dziś śmiało mówić o załama- 
niu rynku video w Polsce. Przez 2-3 lata 
lansowana była opinia, że video jest 
bardzo opłacalnym interesem. W efek- 
cie mamy ponad 40 tysięcy wydanych 
zezwoleń na prowadzenie wypożyczal- 
ni. Wiele wypożyczalni ma od 50 do 200 
kaset i może sobie pozwolić na kupno 
jedynie 20-30 nowych filmów miesięcz- 
nie. A oferta dystrybutorów jest dziesię- 
ciokrotnie większa! Zresztą firm dystry- 
bucyjnych jest również za dużo. Przy 
takiej skali interesów, jakie prowadzi 
ITI, załamanie rynku odczuliśmy bar- 
dzo mocno. 

© Ole zmniejszyły się wpływy fir- 
my? 

— Nasz obrót spadł o 50 procent. 

© ile wypożyczalni należy dziś do 
sieci Mi? 

— Autoryzowanie wypożyczalni roz- 
poczęliśmy w marcu, dziś współpracują 
z nami 3 tysiące. 

© lie filmów jest w ofercie ITI i jaki 
stanowi to proc: u 

— Wprowadziliśmy ponad_1200 fil- 
mów wytwórni Warner, CIC, Columbia- 
Tri Star i Sunbow. Na początku, kiedy 
byliśmy jedynym legalnym dystrybuło- 
rem nasza ołerta stanowiła blisko 90 
procent rynku. Dziś oceniamy ją na 40- 
50 procent. 

© Warner nie jest podobno zado- 
wołony z wpływów z polskiego ryn- 
ku. 


— Nie może być zadowolony: cho- 
ciaż liczba filmów sprowadzanych do 
Polski jest porównywalna z. krajami 
zachodnimi, a koszty produkcji i opra- 
cowania są takie same, bądź droższe, 
to wpływy muszą być niższe, gdyż tam 
kaseta kosztuje 90 dolarów, u nas — 
około 300 tysięcy złotych. 

© Czyto prawda, że Warner chciał 
wycofać swe pełnomocnictwa dla ITI i 
rozpocząć działalność na polskim 
rynku bez pośredników? 

— Amerykanie doskonale zdają so- 
bie sprawę z sytuacji na naszym rynku. 
Wiedzą, że potencjalnie jest on bardzo 
silny, ale trzeba kilku lat, aby stat się 
rynkiem stabilnym. Kiedy to się stanie, 
Warner pewnie będzie chciał działać 
samodzielnie, jak w krajach Europy Za- 
chodniej, gdzie też po jakimś czasie re- 
zygnował z pośredników. 

© W jakim kierunku będą zmierza- 
ty zmiany na rynku video? 

— Na pewno zmniejszy się liczba wy- 
pożyczalni. Pozostanie 5-7 tysięcy. z 
których każda będzie oferowała 6-7 ty- 
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sięcy filmów. Niedawno odwiedziłem 
Holandię, gdzie działa kilka tysięcy 
doskonale wyposażonych wypożyczal- 
ni, urządzonych na wzór bibliotek, pro- 
ponujących każdemu to, co lubi — od 
klasyki i filmów dla dzieci, poprzez lau- 
reatów Oscarów, filmy akcji aż po soft- 
-porno i porno. Te kilka tysięcy wypoży- 
czalni potrafi wchłonąć wszystko, co 0- 
teruje rynek video całego Beneluxu. Nie 
ma tam hurtowni i sklepów firmowych 
dystrybutorów, wszystko działa za po- 
średnictwem sieci agentów sprzedaży 
— salesmenów. System jest prosty i e- 
tektywny. Nie chcę się narazić hurtow- 
niom, ale sądzę, że w pewnym momen- 
cie i u nas staną się one zbędne. 
Zwłaszcza że doszło do sytuacji, w któ- 
rej to nie dystrybutorzy ale właśnie hur- 
townie decydują, jaki film kupić i w ten 
sposób same kształtują repertuar. 

© Czy uważa pan wobec tego, że 
połączenie siedmiu dystrybutorów w 
grupę „Seven Pictures" z własną sie- 
cią hurtowni jest naturalnym proce- 
sem czy też — jak twierdzą ich prze- 
ciwnicy — to próba zmonopolizowania 
rynku? 

— To naturalna walka o przetrwanie. 
Tylko dwie, trzy firmy mają własną sieć 
sprzedaży i nie muszą współpracować 
z hurtowniami. Pozostali starają się 
przejąć nad nimi wpływy, gdyż inaczej 
wypadną z rynku. W tym sporze ITI stoi 
z boku, mamy własną sieć, w której zre- 
sztą sprzedajemy zarówno filmy „Seven 
Pictures", jak i pozostałych dystrybuto- 
rów. 

© Co uważa pan za największe za- 
grożenie dla rynku video: piractwo, 
wtórny obieg kaset czy może nowe 
telewizyjne stacje prywatne i kablo- 
we? 

— Nie ominęło nas żadne z zagrożeń, 
o których pan wspomniał. Ale ja za naj- 
większy problem uważam istniejący 
stan prawny. Jeśli będziemy mieli sen- 
sowne i skuteczne prawo, szybko spro- 
wadzimy piractwo do poziomu margi- 
nesu rynku 

© Dlaczego do tej pory nie było 
głośnego procesu ITI kontra piraci? 

— Cały czas prowadzimy sprawy 
przeciw piratom, ale nie chcemy na- 
głaśniać czegoś, co może okazać się 
kompromitacją nie dla naszej firmy, ale 
dla systemu prawnego. Poza tym uwa- 
żamy, że jako dystrybutorzy powinni- 
śmy zajmować się repertuarem i jego 
promocją, a nie ściganiem piratów. 
Jako poszkodowani możemy docho- 
dzić swych praw w postępowaniu cy- 
wilnym, które jest jednak kosztowne. Z 
własnej praktyki wiemy ponadło, że 
często długotrwałe procesy kończą się 
niewielkimi odszkodowaniami albo u- 
morzeniami „ze względu na nikłą 
szkodliwość społeczną”. 

Bywało i tak, że firma pozwana do 
sądu, przed końcem procesu przesta- 


Piotr Grajkowski 


wała już istnieć: wystąpiliśmy przeciw- 
ko hurtowni „Godrom 1”, a kiedy przy- 
jechaliśmy na końcową rozprawę, nie 
było już „Godrom 1”, był „Godrom 2”. 

© lie pieniędzy odzyskało ITI od 
piratów? 

— Odzyskiwaliśmy pewne kwoty do 
chwili, kiedy Komitet Kinematografii 
cotnął RAPiDowi-Asekuracji prawo do 
kontroli wypożyczalni. Zwrócono nam 
około 10 procent poniesionych strat. 
Tylko z wypożyczalni, strat w hurtow- 
niach i na skutek piractwa dystrybuto- 
rów nie sposób wyliczyć, gdyż nikt tego 
nie kontroluje. 

Wypożyczalnie zaczęty ostatnio 
narzekać na repertuar ITI: spóźniony, 
dużo nie najświeższych już filmów. 
Wypożyczalnie afiliowane przy ITI mu- 
szą się ratować filmami od innych dy- 
strybutorów... 

— llościowo nasza oferta nie jest u- 
boższa niż przed rokiem czy kilkoma 
miesiącami. Jeszcze niedawno wypo- 
życzalnie brały wszystko, co traliało na 
rynek, dziś szukają filmów akcji, gdyż 
tego chcą widzowie, ale ta fala minie i 
zacznie się popyt na filmy ambitniejsze. 
A takie ma poza ITI tylko 3-4 dystrybu- 
torów. Wypożyczalnie ITI nie kupują wy- 
łącznie naszych filmów, stawiamy im 
warunek, że muszą wziąć minimum 7 fil- 
mów ITI miesięcznie (oferujemy 25-30), 
proponując w zamian korzystne raba- 
th 


ły. 

Spóźnione premiery? Paradoks po- 
lega na tym, że jesteśmy firmą dystry- 
bucyjną, która przestrzega wszystkich 
zobowiązań wobec kontrahenta zagra- 
nicznego: film może pojawić się na ka- 
setach video dopiero 6 miesięcy po 
premierze kinowej. Jeśli inni dystrybu- 
torzy nie zaczną przestrzegać tej reguły, 
na rynku powstanie jeszcze większy 
chaos, nad którym nikt już nie zapanu- 
je. 

© Czy po kilku latach działalności 
dystrybucyjnej uważa pan, że ten mo- 
del ółpracy z zagranicznym 
kontrahentem sprawdził się? Czy np. 
Warner nie powinien dostosować re- 


Fot. Roman Sumik 
guł gry do specyfiki polskiego ryn- 
ku? 


— Amerykanie postanowili zastoso- 
wać w Polsce reguły obowiązujące na 
całym świecie: film może pojawić się na 
kasetach w pół roku po premierze kino- 
wej. Nie ugięli się i chcą dostosować 
nasz rynek do modelu zachodnioeuro- 
pejskiego. Trochę inaczej stało się z ki- 
nami: na Zachodzie dystrybutor otrzy- 
muje nawet 80-90 proc. wpływów z kin, 
u nas Amerykanie zaproponowali 40- 
50 procent podejrzewając, że wyższy 
procent spowoduje upadek kin. I mieli 
rację, ten system obowiązuje już ponad 
dwa lata. Na rynku video jednak nie 
ustąpią. 

© Czy polski rynek został już cał- 
kowicie podzielony na strefy wpły- 
wów zagranicznych wytwórni? 

— Nie jest on podzielony do końca, 
co więcej, myślę, że jest w okresie 
przejściowym, część _ dystrybutorów 
padnie, ich kontrakty przejmą inni. 

© Czyn planuje jakieś nowe kon- 
trakty? 

— Rozmawiamy z dwiema dużymi 
wytwórniami, mogę zdradzić, że jedną z 
nich jest Disney. Do grudnia ma on 
kontrakt z Warnerem. Disney próbował 
już wejść na nasz rynek, ale wycofał się, 
bo Polacy nie przestrzegali reguł rozpo- 
wszechniania: film może być pokazy- 
wany w kinach przez rok, potem musi 
„odpoczywać" przez 7 lat na półkach. U 
nas te filmy wyświetlano na okrągło. Te- 
raz Disney próbuje znowu — ITI wpro- 
wadziło do kin „Królewnę Śnieżkę”, 
wkrótce pojawi się „Piękna i bestia”. 

© Co nowego zaproponuje ITI na 
video? 

— Nie chciałbym podawać szczegó- 
łów, oferta ciągle jest bogata. Chcemy 
wkrótce wprowadzić system sprzedaży 
„Sale through”, czyli bezpośrednio do 
klienta, po niskiej cenie, tak by można 
było zakładać własne videoteki. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 
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ryją się za tym filmem 
pieniądze, których po- 
chądzenie jest cokol- 
wiek niejasne, ale w fil- 
mowym biznesie, 
zwłaszcza dzisiaj, nic nie jest zu- 
pełnie czyste. Zresztą szlachetny 
rezultat uszlachetnia wszystko. Ale 
przed rokiem branżowa prasa nie 
wróżyła powodzenia projektowi, 
zwłaszcza że byt jednym z pięciu 
ogłaszanych rok po roku, przez 
pięć lat z rzędu na festiwalu can- 
neńskim, zawsze w czasie huczne- 
go przyjęcia. W roli gospodarza 
występował producent Jerry Tokof- 
sky, od dawna „na wygnaniu” w 
Europie po błyskotliwych począt- 
kach w hollywoodzkiej Columbii. 
Otóż Tokofsky twierdził, że wraz z 
niezależną firmą Zupnik Enterprise 
dysponuje sumą 64 milionów dola- 
rów, które przeznacza na produk- 
cję owych pięciu filmów. Jeden z 
nich miat być ekranizacją sztuki 
Davida Mameta „Glengarry Glen 
Ross". Mamet napisał ją w 1984 
roku, otrzymał za nią Pulitzera, a 
dzisiaj jest to już trwała pozycja 
teatralnego repertuaru. 


Sztuka jest stuprocentowo mę- 
ska, z efektownymi, proporcjonal- 
nie wyważonymi rolami dla gwiaz- 
dorów. Każdy ma mniej więcej tyle 
samo czasu dla siebie i może za- 
błysnąć we „własnej” scenie, kiedy 
inni usuwają się na chwilę w cień. 
Takich kulminacji jest sześć, bo ak- 
cja ogranicza się w gruncie rzeczy 
tylko do sześciu postaci. Tylko lub 
aż sześciu, zależy od punktu wi- 
dzenia. Na scenie to nie przeszka- 
dza, na małym ekranie telewizyj- 
nym też nie, ale kino zawsze woli 
dwójkę lub trójkę głównych boha- 
terów. Może ich otaczać mnóstwo 
postaci epizodycznych, ale tak, 
żeby publiczność się nie pogubiła. 
Mamet nie myślat jednak o kinie, a 
Jerry Tokofsky zapowiedziat obsa- 
dę, której same honoraria mogłyby 
zrujnować niejednego producenta. 
Miał być Mickey Rourke i Beau 
Bridges, Al Pacino, Jack Lemmon, 
Alec Baldwin.. | kiedy wszyscy 
zwątpili w powodzenie, nagle film 
ruszył. Wprawdzie bez Rourke'a i 
Bridgesa, ale pozostali znaleźli się 
przed kamerą. Doszli jeszcze Alan 
Arkin i Ed Harris, aktorzy bardzo 


Jack Lemmon 


solidni, a na reżyserskim stołku za- 
siadt niezły fachowiec, James Fo- 
ley. Po czym gotowe dzieło znalaz- 
to się w Wenecji i odniosło sukces 
Jack Lemmon dostał Puchar Volpi 
za kreację. 


W filmowym biznesie zdarzają 
się cuda częściej niż gdziekolwiek 
indziej, Wprawdzie o pozostałych 
czterech projektach nic nie sły- 
chać, ale Tokofsky i tak wyszedł z 
honorem. Wydał chyba niewielką 
tylko część owych tajemniczych 64 
milionów, bo to film kameralny, roz- 
grywający się w biurze i w barze, z 
kilkoma pasażami po zadeszczo- 
nej ulicy chicagowskiego przed- 
mieścia. Dziwaczny dla europej- 
skiego ucha tytut „Glengarry Glen 
Ross" jest nazwą terenu wśród 
wzgórz, z działkami do sprzedaży, 
chodzi bowiem o agentów handlu 
nieruchomościami. Interes idzie 
słabo, agenci są nie najmłodsi, 
więc pewnego dnia pojawia się 
wysłannik kierownictwa i ogłasza 
morderczy konkurs, w którym nie 
można nie wziąć udziału. Ten, kto 
udowodni swoją aktywność i przy- 
datność, dostanie Cadillaca. Ale 
już drugą nagrodą jest tylko gadżet 
— bezwartościowy komplet noży, a 
trzecią — zwolnienie z pracy. Prze- 
mówienie na ten temat jest wielką 
sceną aktorską w wykonaniu Aleka 
Baldwina. Wyraźnie przytył, co za- 
powiada, że będzie jeszcze z niego 
znakomity aktor charakterystyczny. 


Nic z bawidamka, jakim go znamy. 
Mówi brutalnie, ujawniając zwy- 
czajne chamstwo spotęgowane 
próżnością zachwyconego sobą 
tępaka. Jest człowiekiem sukcesu 
mierzonego marką samochodu, 
zegarkiem i rocznym dochodem, 
może więc poużywać sobie na za- 
straszonych szarakach. Wygłasza 
swoje i wychodzi. Tyle roli Baldwi- 
na. 


Sytuacja gwałtownie się zagęsz- 
cza. Stare wygi, którymi są agenci 
wiedzą, że niewiele zrobią, chyba 
że uda się wykraść dane o nowych 
terenach i stawkach ukryte w bok- 
sie szeta. Pozornie rozpływa się to 
w gadaniu, ale na drugi dzień oka- 
zuje się, że jednak ktoś włamania 
dokonał. To kulminacja: policja 
prowadzi przesłuchania, tymcza- 
sem w biurze Ricky Roma, najbar- 
dziej wygadany z agentów stara się 
usidlić nieszczęsnego klienta ko- 
rzystając z pomocy starego Leve- 
ne'a. O uczciwości nie ma mowy, 
wszystkie chwyty są dozwolone, i- 
dzie przecież o pieniądze czyli o 
życie. Levene od rana zachowuje 
się niemal euforycznie, bo przy- 
nióst podpisany kontrakt na jakąś 
zawrotną sumę, pozwala więc so- 
bie na poniżanie bezwzględnego 
szefa, ale wówczas następuje kata- 
strofa. Przypadkowo, nie panując 
nad potokiem wymowy, zdradza 
się, że to on okradł biuro — a wspa- 
niały kontrakt jest bez wartości, 


WENECKA NAGRODA: 


Z ekranów świata 


podpisali go jacyś maniacy bez 
grosza, co się zresztą w tym bizne- 
sie często zdarza. 


Czwórka agentów plus ich szef 
to role napisane profesjonalnie, ze 
świetnym dialogiem, ale poza tego 
rodzaju teatralny profesjonalizm 
wychodzą tylko Al Pacino i Jack 
Lemmon. Pacino w roli Ricky'ego, 
którego metodą jest zaprzyjaźnia- 
nie się z klientem, przypomina 
wielkiego pająka hipnotyzującego 
swą. ofiarę. Przytakuje, ale ani na 
chwilę nie traci prowadzenia, od- 
wołuje się do rozsądku, ustępuje i 
kłamie. Jest znawcą psychologii lu- 
dzi z klasy średniej, którzy zasiada- 
ją po drugiej stronie jego biurka i 
wie, jak ich zażyć. Inaczej z Leve- 
nem Jacka Lemmona. Nie zostaje 
pokazany w akcji, opowiada tylko o 
swych rozgrywkach z klientami. 
Natomiast w biurze dwukrotnie 
musi dać popis swych możliwości 
— raz namawiając do kradzieży, 
drugi raz prosząc o litość. W jed- 
nym i drugim wypadku bezsku- 
tecznie. W latach sześćdziesiątych 
Jack Lemmon stworzył na ekranie 
typ komediowy — małego czło- 
wieczka, zakompleksionego i żyją- 
cego dzięki nieustannym kompro- 
misom. Jego kreacją z „Garsonie- 
ry" kierował się Woody Allen two- 
rząc postać nowojorskiego neuro- 
tyka. Potem Lemmon zaczął odrzu- 
cać rysy groteskowe jakby uważa- 
jąc, że nie pasują do wieku, ale te- 


Jack Lemmon nigdy nie był lepszy 


raz poszedł na całego. Levene jest 
śmieszny, żałosny ale i patetyczny, 
przypomina wijącego się robaka 
na chwilę przed zdeptaniem. Nie 
budzi współczucia, raczej przeraża. 
Jest to zgodne z tonacją tego dra- 
matu, z chłodnym okrucieństwem 
obnażającego bezsens sytuacji lu- 
dzi wpisanych w amerykański sys- 
tem bezwzględnej walki o pienią- 
dze i z góry skazanych na tym 
swoim wąskim odcinku na prze- 
graną. Lemmon nigdy nie byt lep- 
szy: to podsumowanie jego karie- 
ry. Kiedy patrzy się na niego, na 
Ala Pacino i właściwie wszystkich 
aktorów, przestaje być istotne py- 
tanie o granice filmu i teatru. Ważna 
jest tylko emocjonalna intensyw- 
ność, z jaką śledzi się sytuację. Ak- 
torzy, inteligentny, dynamiczny dia- 
log i oparta na obserwacji najdrob- 
niejszych szczegółów inscenizacja 
sprawiają, że widz nie ma ani chwili 
oddechu. Napięcia mógłby temu 
filmowi pozazdrościć widowiskowy 
thriller. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


GLENGARRY GLEN ROSS, reż. 
James Foley, USA. 
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Portret na życzenie 
/ 7 POZŁĄ 


est raczej drobną, ale mocną 
blondynką o krótkich włosach. 
Ładne ma tylko ciemnobrązo- 
we oczy, może to jednak 
kwestia gustu. Ale czasem po- 
trafi tak się pokazać, że nikt by nie po- 
wiedział, że to mistrzyni wschodnich 
walk, dopóki nie ujrzałby jej w akcji 
Wtedy okazuje się, jak zwodnicze są 
pozory! A jej „znak rozpoznawcz 
kopniak w głowę przeciwnika, może o- 
głuszyć także obserwatora. 

Tak już jest, że karatecy to ludzie bez 
biografii. Walczą na ekranie, ćwiczą 
poza ekranem i niechętnie mówią o so- 
bie. No, może z wyjątkiem Jean-Clau- 
de'a Van Damme'a. Cynthia Rothrock 
nie zdradza daty urodzenia, odpowiada 
wymijająco, że uprawia walki wschod- 
nie od 18 lat. | zaraz dodaje z dumą: 
— Zawsze jestem pionierką. To ja byłam 


Z Chadem McQueenem: „Martial Law” 


„Lady Dragon” 


nomkadh 


pierwszą kobietą-karateką, której zdję- 
cie trafiło na oktadkę magazynu docie- 
rającego do wszystkich stanów (w A- 
meryce, oczywiście). A także: — To ja 
jako pierwsza kobieta zdobyłam zwy- 
cięski tytuł w walce męską bronią. 

Ale w technikach walk doskonaliła 
się w Hongkongu, gdzie mieszka i wy- 
stępuje na ekranie. Kiedy zgłosiła się 
na zdjęcia do filmu „Police Assassins 
2", reżyser zapytał, czy potrafi pokazać 
coś, czego jeszcze nie było na ekranie. 
Zademonstrowała wówczas elektowny 
kopniak w głowę, który tak się spodo- 
bał, że musiała go odtąd powtarzać w 
kolejnych filmach: — Tylko w trzech os- 
tatnich celowo tego nie robię. Na planie 
poznała Richarda Nortona, karatekę, 
który specjalizuje się w rolach czarnych 
charakterów, „maszyn do zabijania” — 
jak się o nich mówi w filmach. Nie, nie 


są małżeństwem. Po prostu doskonale 
zgrali się i tworzą na ekranie antagoni- 
styczną parę, której widownia zawdzię- 
cza najwięcej zapierających dech w 
piersiach pojedynków. Prywatnie zwią- 
zana jest z pewnym Australijczykiem, 
też pracującym w filmie, ale za kulisami 
kieruje kaskaderami. Poznała go w Sta- 
nach: — Wcześniej nie mogłam mieć ni- 
kogo na stałe, bo ciągle podróżowa- 
tam. 

Na swoim koncie ma już kilkanaście 
filmów, ale trudno ustalić daty produkcji 
niektórych z nich. Sama Cynthia też nie 
pamięta, zresztą nie bardzo ją to ob- 
chodzi. Dumna jest z filmu „China 
O'Brien": — Kobiety przekonują się po 
jego obejrzeniu, że warto przejść kurs 
samoobrony. I że to potralią. Kasę zro- 
biła „Lady Dragon", w którym udaje 
prostytutkę, aby zemścić się na mor- 
dercy swego męża. A teraz kręci „Angel 
of Fury": — To horrorystyczny film akcji. 
Ściga mnie psychopata i jest parę 
scen, które mogą przerazić. Sama by- 
łam nieźle przestraszona, gdy Billy Dra- 
go, który mnie dopada na szpitalnym 
korytarzu, tak przydusił mi nos i usta, że 
nie mogłam oddychać. Wszyscy myślą, 
że ta szamotanina została zainscenizo- 
wana, a ja po prostu próbowałam się 
wyrwać! 

Pozycja Cynthii rośnie na aktorskiej 
giełdzie: w Cannes zapowiedziała film, 
w którym jej partnerem będzie sam Syl- 
vester Stallone, „The Executioner". 
Także amerykański serial TV i wspólny 
wyslęp z idolem nastolatków, Coreyem 
Haimem w „Fast Getaway”. 


POCZTA 


W listach do redakcji nie brak uwag I 
propozycji „na przyszłość”. Czytelnik pod- 
pisujący się MARCIN proponuje zwiększe- 
nie objętości: z 32 stron do 40. Wiązałoby 
się to oczywiście z podniesieniem ceny pi- 
sma, ale myślę, że 9 tysięcy czy 10 tysięcy 
ztotych to znowu nie tak dużo. Na nowych 
stronach moglibyście przedstawiać legen- 
dy filmu, drukować w odcinkach książki 
poświęcone historii filmu, 

gwiazd. Bardzo to kuszące, choć nie takle 
proste, zobaczymy! Z kolei MONIKA z Wro- 
cławia poddaje krytyce „stosunek objętoś- 
clowy”, jak sama to nazywa, poszczegól- 


ibyście jedynie prezentować gwiazdy 
telewizyjne. Tego poglądu nie podziełają 
Jednak MATEUSZ O. z Katowic ani KRZY- 
SZTOF W. z Gdańska, którzy proszą o pre- 
zentację wszystkich filmów z tygodniowe- 
go programu telewizyjnego | tym samym 
zwiększenia objętości działu telewizyjne- 
go. 


Wciąż napływają głosy w sprawie listy 
rankingowej sktorów polskich. Pomyst się 
podoba, są propozycje nowych nazwisk. 
I klasa LO z Piotrkowa Trybunalskiego (41 
podpisów) oddała swój głos na Jacka Wój- 
cickiego, jednocześnie prosząc o jego ka- 
rykaturę. Pojawiła się również propozycja 
listy rankingowej aktorów zagranicznych. 
Ciekawe kto bytby na pierwszym miejscu: 
„Poczta” stawia na Kevina Costnera. 


© Małą burzę wywołały pierwsze słowa z 
„portretu" Harveya Keitela (nr. 39): „prze- 


zag: 

nelre du cinóma' Tulerda podaje jako rok 
jego urodzenia 1947, ałe już w panoramie 
„Visages du cnóma americain" pojawia 


bardziej wierzyć — 1939. Do wyboru, do ko- 
loru - radzimy jednak nie pytać samego 
zainteresowanego, nie odpowie. Zgoda na- 
tomiast, że z sympatii dla tego świetnego 
aktora obdarzyliśmy go Oscarem za rolę w 
„Bugsym”, chociaż skończyło się tytko na 
nominacji. Przepraszamy! 


1 na koniec wiadomość dla wszystkich, 
którzy pytają o wydanie specjalne „Filmu” 
poświęcone gwiazdom kina I video. Redak- 
cja dysponuje jeszcze ograniczoną liczbą 
egzemplarzy, które można otrzymać po 
przesłaniu 20 tysięcy złotych pod naszym 
adresem, z zaznaczeniem że chodzi o wy- 
danie specjałne. 


MARIA B. z Tarnowa. Bardzo podobały nam 
się uwagi na temat „Miesiąca na wsi”. Pat 
O'Connor jest Irlandczykiem, który ze zmien- 
nym szczęściem od kilku łat realizuje filmy w. 
Hollywood. Studiował w Londynie, USA (na 
UCLA) i Toronto (w Ryerson Institute). Na 
począłku lat 70. wrócił do Irlandii i rozpoczął 
pracę w telewizji w Dublinie: w ciągu ośmiu 
lat wyreżyserował i wyprodukował blisko 50. 
filmów dokumentalnych, głównie na tematy 
polityczne. Od 1976 reżyseruje również lilmy 
fabularne. W 1981 otrzymał nagrodę British 
Academy za „The Ballroom of Romance”, 
którym zainteresował się David Puttnam 
Dzięki Pultnamowi mógł. zadebiutować na 
dużym ekranie melodramatem politycznym 
„Cal” (1984), który na MFF w Cannes przy- 
nióst nagrodę aktorce Helen Mirren. „Miesiąc 
na wsi” jest jego drugim filmem, po którym 
zrealizował m.in. komedię „Stars and Bars” z 
Danielem Day-Lewisem (na kasetach: „Ang- 
lik w Nowym Jorku") i dramat sensacyjny 
„dlanuary Man” z gwiazdorską obsadą (Har- 
vey Keitel, Susan Sarandon, Mary Elizabeth 
Mastrantonio, Danny Aiello, Kevin Kline i 
Alan Rickman), który „poczta" bardzo lubi. 
Natashę Richardson można na kasetach zo- 
baczyć w „Po północy”. O Colinie Firth innym 
razem. 

HUBERT K. Z Nowogardu. Wydawnictwo 
„Comfort" ma swoją siedzibę w Warszawie 
(Kod 00-682) przy ulicy Hożej 50. 

MONIKA K. z Jarocina. Zdjęcie Eda Harisa 
zamieściliśmy w nrze 22 z br. Urodzony 28 
listopada 1950 w Tenally, zadebiutował w 
horrorze „Coma” (1978). Z powodzeniem gra 
na scenie, w 1983 otrzymał nagrodę Obie za 
rolę w „Fool for Love", którą Sam Sheperd 
napisał podobno specjalnie dla niego. Mogli- 
śmy go oglądać w „Otchłani" i „Szalonym 
Megsie”, a na kasetach video pojawiły się 
właśnie „Słodkie sny” Karola Reisza. Jest żo- 
naly z aktorką Amy Madigan. „Ostatnie ku- 
szenie Chrystusa” Martina Scorsese nie jest 
rozpowszechniane w Polsce przez żadnego z 
legalnych dystrybutorów. 

MARIUSZ R. z Warszawy. „Poczła” również 
słyszała pogłoski o przymiarkach do drugiej 
części „Nagiego instynktu”. Oczywiście 
główną rolę ma zagrać Sharon Stone, której 
producenci zaproponowali podobno 4 milio- 
ny dolarów. Nie wiadomo kto zastąpi Michae- 
la Douglasa. „Milczenie owiec” będzie miało 
dalszy ciąg, ale dopiero po ukazaniu się dal- 
szego ciągu powieści, nad którym Thomas 
Harris wciąż pracuje. Z przecieków wiadomo, 
że Lecier Hannibal zacznie prześladować 
Glarice Starling 

ALICJA O. ze Szczecina. Wśród alpinistów 
K2 uchodzi za jeden z najtrudniejszych do 
zdobycia szczytów i nie ma tam żadnych wa- 
runków do pracy ekipy filmowej. Zdjęcia do 
filmu „K 2" Franka Roddama powstawały 
głównie w okolicach szczytu Waddington 
(4015 m) w Kolumbii Brytyjskiej w Kanadzie, 
który Edmund Hillary nazwał podobno naj- 
piękniejszym szczytem świata, Oczywiście w 
filmie nie zabrakło zdjęć „prawdziwego” K2. 
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